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Z dajem y sobie sprawę, proszę 
kolegów, że nie stanęliśmy 
na wysokości zadania. To 
prawda, że Zarząd praw ie 
n ic  nie rob ił. Chcemy usły­
szeć od was głęboką i tw ó r­

czą k ry tykę . To nam  • pomoże.., 
D zikow ski rozgląda się po 

w ypełn ione j sali. — O tw ieram  dy ­
skusję nad re fe ra j^m  sprawozdaw-

N i t łSZ,a , trw a  niepokojąco długo.
• ' . Jakoś riie  k w ; _5j się z wystą­

pieniem: ty le  już  gadano... Wresz­
cie w staje jeden z kolegów.

— Ja nie będę o w ija ł w  bawełnę, 
powiem to co myślę...

Gdy kończy, salę obiega szmer 
aprobaty. T y lk o  koledzy za stołem 
prezydia lnym  m ają grobowe m iny, 
w ym ienia ją  jakieś karteczki, szepty. 
W staje Dzikowski z ironicznym  
uśmiechem:

— Jeśli kolega um ie tak  pięknię 
kry tykow ać, to może p o tra fi równie 
p iękn ie złożyć sam okrytykę. Bo za 
to wszystko każdy ponosi odpowie­
dzialność. I  w y też, kolego.

Udzielam  wam głosu w  celu zło­
żenia sam okrytyk i.

Sala ja k b y  zm artw ia ła . Wszyscy 
patrzą na kolegę, k tó ry  przed chw i­
lą pozwolił sobie odważnie k ry ty k o ­
wać, a teraz stoi czerwony ja k  p i- 
wonia i jąka się, że do sam okrytyk i 
nie jest przygotowany, że trudno mu 
tak  na poczekaniu, że przecież...

Działo się to dokładnie rok temu. 
Od tego dnia upłynęło wiele czasu, 
ale sytuacja — pozostawała bez 
zmian. Nadal Dzikowski, twarzą 
zwrócony do Zarządu W ydziałowe­
go, nie dostrzegał organizacji na 
swoim  roku. M ia ł dla n ie j ty lko  
okó ln ik i i polecenia, m ia ł frazesik, 
k tó ry  zaczynał się zw ykle od slow: 
„M y , Zarząd W ydziałowy...“  Nadal 
Bogusia K lim k iew icz  — natenczas 
przewodnicząca —  broniła się, że 
cóż ona może, gdy ludzie są tacy... 
Nadal urządzano od czasu do cza­
su zebrania, na których aktyw iśc i 
uderzali się w piersi (lepiej same­
mu, niż żeby inni...) wysuwano 
wnioski (konające w  protokołach) 
i zapewniano się nawzajem, że bę­
dzie lepiej. Nadal organizacja par­
tyjna, przyglądała się temu, a jak 
próbowała zaradzić — nie wiem... 
Chyba czekano cudu.

Gdy cud nie nastąpił, zmieniono 
przewodniczącego. Został nim  Antek 
Dąbrowski — dobry student, niezły 
kolega, ale — bez energii, in ic ja ty ­
wy. I znów było tak samo.

Stała się rzecz najgorsza — lu ­
dzie zapomnieli, że na roku istn ie­
je  ZMP, że przed ZM P stoją jakieś 
zadania, że legitym acja zetempowska 
do czegoś zobowiązuje. Próby w yka­
zania in ic ja tyw y  nie znajdowały po­
parcia.

W ytw orzyła  się atmosfera zastoju, 
zbiorowej obojętności na wszystko 
co dzieje się wokół. N ik t już nie 
próbował zaradzić temu: „próbow ali 
inn i i nic nie wyszło, to co ja  zro­
bię?“

W ojtek K a lina  tygodniam i nie po­
kazywał się na uczelni. Żenią So­
szyńska w czasie wykładów  i ćw i­
czeń siadywała w radiowęźle. Dzi- 

Jsęwski n ie  przygotow yw ał się zu-

Kij
pełnie do zajęć lub po prostu nie 
przychodził. Organizacja tolerowała 
to wszystko z sennym spokojem. Te 
i w iele innych spraw, (

% '  J

To co się stało na pewno nie było 
przypadkiem. Atm osfera zbyt mocno 
zalatywała bagienkiem, aby można 
w n ie j było dłużej wytrzym ać. Lu ­
dzie zaczynali się buntować, nie 
wiedząc ty lko  w ja k ie  fo rm y ująć 
narastający protest. Coraz częściej 
w korytarzowych rozmowach prze­
w ija ł się nie dający spokoju pro­
blem, często form ułowany dosadnie: 
„Cholera jasna, przecież to nie ZMP 
ty lko  d iab li wiedzą co. Śpiączka ja ­
kaś, związek starców, szlag już tra ­
fia człow ieka“ . Jednego nie wiedzia­
no — od czego zacząć. Jeszcze jed­
no zebranie? Dosyć było gadania. 
Może zorganizować wieczornicę, ja ­
kieś spotkanie, postanowić coś. 
Uchwał też było dosyć — uchwał te­
go typu, o których wiadomo z góry, 
że i tak nie zostaną zrealizowane. 
Więc co?

Byliśm y ty lko  w yrazicie lam i na­
stro jów  ogółu, gdy — Leszek Jęcz- 
myk, Z inek Ratajczak i autor n i­
niejszego — analizując wytworzoną 
sytuację, wpadliśm y na pomysł. Ja­
sne dla nas było, że do wytrącenia 
organizacji ze stanu letargu koniecz­
ny jest wstrząs. Takim  wstrząsem 
mogłaby być gazetka ścienna k ry ty ­
kująca ostro i bezlitośnie nasze błę­
dy, wskazująca przyczyny tego sta­
nu rzeczy, operująca przykładam i 
i nazwiskam i — nawet aktyw istów , 
którzy dotychczas byli n ie tyka ln i.

Przez k ilka  dn i — w  ta jem nicy 
przed wszystkim i — opracow yw a li­
śmy poszczególne pozycje, uzgadnia­
liśmy opin ie co do poszczególnych 
ludzi. Wyszły teksty ostre, satyrycz­
ne, złośliwe, często nawet przesad­
ne — co rob iliśm y zupełnie celowo: 
niech mocniej zaboli. Z gotowym 
materiałem  poszliśmy do sekretarza 
naszej organizacji pa rty jne j, towa- 

• rzyszki Knapp, „w ta jem n iczy liśm y“  
ją i uzyskaliśmy . pełną aprobatę.

Tak narodziła się historyczna dla 
drugiego roku filo log ii rosyjskie j ga­
zetka — „P ran ie  na sucho“ ,

*

Do gazetki nie można się przeci­
snąć — zwarty tłum  otacza ją  ze 
.wszystkich stron. Z początku n ik t nie 
wysuwa komentarzy. Jeszcze poku­
tu je pewien lęk. A le  ju ż  po k ilk u  
chw ilach:

•— Dobrze powiedziane 1— rzeczy­
wiście jest u nas bagienko!

— W łaśnie! I w  ZM P człowiek ro ­
bić nie chce jeśli tam  wszystko 
chrapu — chrap...

Atm osfera wokół gazetki zmie­
nia się — z podekscytowanej staje 
się coraz bardziej poważna.' Zyta 
Drużkowska odzywa '"się głośno do 
którejś z koleżanek:

— Gazeika jest świetna ale ciąg 
dalszy to już do nas należy, Jak to

A. WINKOWSKI
fam powiedziano? W łaśnie — czas 
brać się za „sąd ostateczny" i  ru ­
szyć z miejsca.

Tego samego dnia w  grupach zet- 
empowskich odbyw ają się gorące, 
niespotykanie bu rz liw e  zebrania. 
Analizuje się postawę K lim kiew icz, 
Dzikowskiego, szeregu innych człon­
ków. K ry tyka  jest ostra, głęboka, 
taka, że nawet Dzikowski zmuszo­
ny jest do sam okrytyk i. N ic dz iw ­
nego, uzbierało się człow iekow i na 
wątrobie przez dług i czas milczenia. 
Nawet Żula Henschke, zazwyczaj 
wstydliwa i milcząca, w ytyka Dzi­
kowskiemu bezduszność, b iu rokra ­
tyczny stosunek do pracy organiza­
cyjnej, nieuctwo.

Równocześnie padają wnioski — 
konkretne, domagające się szybkie­
go wykonania. „Zorganizujem y wie­
czorek poetycki Józka Ratajczaka! 
Pomoc dla słabszych z gram atyki 
opisowej! Ja się zajmę przygotowa­
niem części artystycznej na naszą 
wieczornicę“ .

I  nagle — gazetka zniknęła. Zdję­
ła ją  grupa towarzyszy-asystentów, 
którzy uważali, że jest przesadna, 
zbyt mocna w określeniach.

— Czy można o sobie mówić, że 
jesteście bagienkiem? Czy zwrotka 
„Robić chcę — bardzo chcę — byle 
nie w ZM P“  nie jest insynuacją pod 
adresem całej naszej organizacji?

Argum enty te natychm iast poparł 
Dzikowski. A le  zetempowcy na ro­
ku nie zgodzili się. Ludzie dotych- 
czas milczący, znoszący ze spokojem 
i rezygnacją atmosferę nieróbstwa 
— przebudzili się. Po wykładzie z 
marksizmu odbyło się pierwsze w 
h is to rii roku zebranie, na które 
przyszli wszyscy, na k tórym  wypo­
wiadała się większość, w trakcie 
którego stało się jasne, że dotych­
czasowa atmosfera, nie ma już u nas 
racji bytu.

Zebranie nie m iało charakteru po­
lem ik i z asystenfami. Sądzę zreszlą, 
że wyszli oni z zebrania przekonani 
o słuszności gazetki. Na zebraniu 
wyszły na jaw  wszystkie ukry te  bo­
lączki, wszystkie pretensje, żądania.

Usłyszeli prawdę o sobie: Dzikow­
ski, K lim k iew icz  1 in n i aktyw iści, 
którzy odw rócili się twarzą do wyż­
szych instancji a tyłem  do młodzie­
ży, którzy dbali jedynie o to, aby na 
czas wysyłać sprawozdania do Za­
rządu Wydziałowego, a otrzymane 
stamtąd polecenia „przenosić na ko­
la “ ,

—  Ty, Dzikowski k roku  bez in ­
s trukc ji zrobić nie potrafisz. I za­
rozum iały jesteś, ludzi nie dostrze­
gasz odkąd cię wzięto do Zarządu 
Wydziałowego. A k to  cię w y b ra ł’  
Kogo ty  w  Zarządzie reprezentujesz? 
Pomyśl nad tym , Andrzej, rłobrze 
pomyśl. Myśmy cię w yb ra li i my 
możemy odwołać. A le  nie o to nam 
chodzi —  chcemy abyś się zmienił.,,

W dniu lfi.2 br' Z0Ŝ 1 opul>h'kowanyapel Światowej Federacji Związki*,w Zawodowych, który „i i„
„SFZZ wzywa wszystkich ludzi pracy —  mężczyzn i knliiefv , lł1, S,0SI-

Z T lS r l  P roSow al, 74kn 5
mu niemieckieso’

S ala Państwowej Wyższej 
Szkoły A k fo rs k ie j’ w Lodzi 
stała się ostatnio miejscem 
!żywej i zaciętej dyskusji 
nad koncepcją nowego tea­
tru. Dyskusję tę. sprowoko­

wał ciekawy referat kol. Jerzego 
Grotowskiego z Krakowa wygło­
szony na II  Zjeździe Kól Nauko­
wych szkól aktorskich.

Jakie były najważniejsze tezy 
kol. Grotowskiego, k tó ry  występo­
wał w im ien iu grupy młodzieży ak­
torskie j z PWSA w Krakowie? 
Nawiązując do X I I  Sesji Rady K u l­
tu ry  i Sztuki autor referatu przed­
staw ił nową koncepcję teatru, o- 
kreślając go „teatrem  w ie lk ich  u - 
czuć“ . Teatr tak i, przepojony m ło­
dzieńczą pasją, porywałby 'w idza 
w ie lk im i kon flik tam i, da łby, mu 
maksimum emocjonalnego przeży­
cia. W teatrze w ie lk ich  uczuć nie 
byłoby , miejsca na naturalistyczną 
szarzyznę, która ostatnio rozpano­
szyła się na polskich scenach, Prze-

' C hutnlkówna m ów i to wszystko 
spokojnym, perswadującym głosem. 
Chce żeby Andrzej ją  zrozumiał, że­
by je j słowa przedarły się przez 
oporną skorupę zbiurokraciałegb 
aktyw isty . W ydaje się, że. cel ten 
osiągnęła, że nutka serdeczności 
przebijająca z je j słów dociera do 
Andrzeja, w yw ołu je  na twarzy ru ­
mieniec.

— Weź sie do nauki, Andrzej. Za­
niedbałeś się zupełnie, grozi ci obla-' 

(Dokończenie na str. 7)

ciwnie, operowałby on symbolami, 
artystycznym  skrótem, wysuwając 
na pierwszy plan prawdę ludzkich 
uczuć i namiętności.

Do tych ogólnych założeń dosto­
sowany ma być repertuar, a co 
najważniejsze sposób in te rp re tac ji 
scenicznej u tw oru dramatycznego. 
Kol. G rotowski da l na to m, in. 
przykłady wystaw ienia w tak im  te­
atrze „H am le ta " i  „N ie  igra się z 
m iłością“ .

Z ■ nową koncepcją tea tru  / wiążę 
się. ściśle metoda pracy nad sztu­
ką, k tó rą  eksperym entuje k rako w ­
skie koło naukowe.

W ystąpienie kol. G rotowskiego 
zawierało duży ładunek entuzja­
zmu, świadczyło o ak tyw ne j, tw ó r­
czej postawie młodzieży krakow -. 
skiej. Prawdą jest bowiem jak mó­
w ił re ferent — że m łody aktor, 
k tó ry  , nie ma w łasnej w iz ji teatru 
i nie uświadamia sobie swych za­
dań, nie może /być pe łnow artościo­
wym, twórczym  pracow nikiem  sce­
ny.

M ia ło  też ono jedną wadę. K on­
cepcja tea tru  w ie lk ich  uczuć, m im o 
że dość ściśle sprecyzowana i po­
parta przykładam i była zbyt . teore­
tyczna, spraw iała wrażenie ja k ie ­
goś dogmatu. Słusznie też któryś z 
dyskutantów  zauważył, że w arto  
byłoby zobaczyć warsztatowe o- 
siągnięcia kolegów z Krakowa. 
Szkoda, że n ie  zaprezentowano 
nam ich na Zjeździe,

Odmienne stanowisko .za ję li s łu­
chacze warszawskiej PWST. Głos 
kol. Koszuckiej b y ł rów nie rozsąd­
ny, ja k  pesymistyczny., Nie należy te-' 
oretyzować w oderwaniu od kon­
kretne j sytuacji '. w \ ja k ie j,  znajdują 
się tea try polskie. .Trzeba tak p ra ł 
cować 'w  szkole,' aby później ńie 
było' „straconych złudzeń" w  zetk­
nięciu ze zwykłym , codziennym, 
tródńym  życiem* teatru, Trzeba

przede wszystkim  uczyć się, zdoby- 
wać wiedzę. Eksperymentować mo­
żna dopiero wtedy, kiedy się jest 

. św ietnym  fachowcem.
Inne głosy dyskutantów  z ośrod­

ka warszawskiego brzm iały w tym  
samym tonie. I można byłoby za­
niepokoić się tą zbyt do jrza łą roz­
wagą, gdyby nie pewne względy 
am bicjonalne, dające się dostrzec 
w sporze dwóch obozów.

Od pierwszego Zjazdu Kół Nau­
kowych przy naszych trzech szko­
łach aktorskich w 1951 r. na jw ięk - 
szą aktywność wykazywało koło 
krakowskie. W spólnie z pedagoga­
mi uczelni systematycznie pracowa­
no w n im  nad wieloma zagadnie­
niam i warsztatu aktorskiego; przy­
pom nijm y tu . choćby studia nad 
metodą działań fizycznych S tan i­
sławskiego. Warszawa i Łódź zna j­
dowały się zawsze na drug im  m ie j­
scu. Dopiero w ostatn ich miesiącach 
ożyw iło swą działalność warszaw­
skie koło naukowe, m ając piękną 
ambicję przodowania. Powstały tu ­
ta j trzy sekcję: film ow a, muzyczna 
I aktorska. T y lko  dw ie  z nich roz­
w ija ją  się pomyślnie. Sekcja ak­
torska — wegetuje. (Nie wspomi­
nam o Kole Naukowym  przy łódz­
k ie j. PWSA,. bowiem tak ie  praw ie 
nie istn ie je . Członkowie Koła mie­
li na Zjeździe na jm n ie j do pow ie­
dzenia).

K rakowska koncepcja teatru przy­
jęta została., przez obóz warszawski 
nie jako m ateria ł do dyskusji, ale 
jako chęć popisywania się i chw a­
lenia. Wszyscy warszawscy dysku­
tanci usiłow ali w ięc udowodnić je j 
nierealność I jednocześnie uzasad­
nić metodę pracy swego Koła. Tak 
np. kol. Zapasiewicz tw ie rdz ił, że 
nie ma sensu zajmować się ekspe­
rym entowaniem  w Kole Nauko­
wym, .Jest na. to miejsce w ramach

tjf (Dokończenie na str. 5) •



Człowiek w cieniu

teraza m i7e Pieniądze, ale zm ysł powonienia w łaśnie

N a p l Zn a Cl r L { Z 9r T n t mfodHeź« ®  * *h o d n im  Berlin ie,
bankowe“  9 " PodrzemV ndenauerowskie k a rty  w e r-

fo to  CAF

Pewnego wiosennego poranka 
roku 1918 zatrzym ała się 
przed parkiem  m ie jsk im  w 
K o lon ii konna dorożka. W y­
siadł z n ie j zażywny jego­
mość w  średnim  w ieku, sta­

rannie choć skrom nie ubrany, o 
dość przyjem nej powierzchowności. 
Poprzez sztachety obserwował przez 
dłuższą chw ilę  gromadkę w yros t­
ków  rozgrywających w łaśnie emo­
cjonujące spotkanie p iłkarskie .

Tego samego jeszcze dn ia  nad­
bu rm is trz  K o lon ii o trzym ał lis t w y­
rażający nadzieję na to, że „w  Ko­
lo n ii będzie się szanować nie ty lk o  
ka to lick ie , lecz rów nież protestan­
ckie św ięta“ . N adburm is trz  po­
spieszył z rych łą  odpowiedzią: 

„W ie lce Szanowny Panie, ubole- 
w-am głęboko nad tym , co Kię stało. 
Może pan nie w ątp ić, że w  przy­
szłości nasi m ieszkańcy będą prze­
strzegać św iąt nie ty lk o  ka to lick ich  
lecz rów nież pro testanckich“ .

Cała ta stara h is to ry jka  n ie  za­
s ług iw ałaby na uwagę, gdyby nie  to, 
że ówczesny nadburm istrz  K o lon ii 
jest dziś szeroko znaną osobistością. 
Zyskał on ju ż  sobie ponurą sławę, 
a go rliw y  obrońca nauk i M arcina 
I.u tra  pozostaje w  cieniu, choć 
odgrywa dziś w  pewnym  państw ie 
niepoślednią rolę.

Czas zaprezentować obu panów: 
D r Konrad Adenauer, d r  honoris 
causa Robert Pferdmenges. Bardzo 
przyjem nie...

Napisał JERZY SEGEL

%

K iedy  „Oberbürgerm eister“  Kolo­
n i i  zyskał sobie w  latach wojennej

W " trzech ko le jnych nu­
merach elitarnego „Sa- 
tu rday Evening Post,, 
bracia Harkness się­
gnęli do tem atu z ga- 

.  tun ku  „w s ty d liw y c h “ .
W idocznie żądza sensacji zwycięży­
ła  dyplom atyczną powściągliwość 
tak  że zdecydowano się uchylić  nie­
co rąbka ta jem nicy. K iedy  dzieła 
tego dokonano —  ukazał się oczom 
« e ^ : . kow  m ityczny „m in is te r 
A.W .D. m e w  pełnej —  rzecz ja ­
sna — okazałości, lecz w  półcieniu, 
dose w yraźnie jednak rysu jącym  
postać w ielk iego kom tura  am ery­
kańskich „rycerzy  płaszcza i  szty- 
le tu  . Pod zagadkowym k iy p to n i-  
mem (ważniejsze dokum enty szpie­
gowskie noszą adnotację: „ fo r  A.W .D. 
eyes on ly “ ) —  k ry je  się A lla n  W elsłi 
Dulles, szef C entra l In te lligence A -  
gency, rodzony braciszek am erykań­
skiego sekretarza stanu John Foster 
Dullesa.

1 ' • 6 1 ! -* i ,
Braciszek A lla n  —  ja k  to  nie­

zbicie w yn ika  z reportaży H arkne- 
ssów — nie pozostaje byna jm n ie j 
w  ty le  za John Fosterem. W prost 
przeciwnie. Posiada on ponoć bar­
dziej rozległe perspektywy, dyspo­
nu je  bez porów nania w iększym  a- 
paratem i  znaczniejszym i fundusza­
m i. N ic dziwnego, w  k ra ju  tak im  
ja k  USA —  w yw iad , szpiegostwo i 
dyw ersja  odgryw ają na pewno nie 
mniejszą rolę od o fic ja ln e j p o lity k i, 
up raw iane j przez J.F. Dullesa na 
n iw ie  dyplom atycznej.

Rodzina Dullesów —  to naprawdę 
uta lentowana rodzinka: jeden syna- 
lek  upraw ia dyplom ację jawną, d ru - 
£* ta jną. Jeden rozkoszuje się 
w  pełni blaskiem  o fic ja ln e j sławy, 
d rug i z n ie j chętnie rezygnuie. 
„C en trum  nerwowe C IA  — piszą 
bracia Harkness —  n ie  mieści 
się w  jednym  z owych im ponujących 
neohelie-iistycznyeh budynków  przy 
waszyngtońskie j Constitutions A ve­
nue. Jej lc k a l m ógłby raczej posłu­
żyć do nakręcenia sensacyjnego f i l ­
mu szpiegowskiego w  Hollywood. 
B iu ra  C IA  mieszczą się w  starych 
budynkach typu kolonialnego z 
czerwonej cegły, w  dzieln icy Foggy 
Boton“ . Tu mieści się królestwo 
„pana A.W .D.“ . N ie są m u potrzebne 
monum entalne gmachy, ani im po­
nujące apartam enty. Działalność 
C IA  jest tego rodzaju, że lepie j pro­
wadzić ją  od strony kuchennych 
schodów. Tak też jest w  istocie. A pa­
ra t A llana Dullesa operuje cichcem, 
boczkiem, bez rozgłosu. Za to można’ 
stw ierdzić z pełnym  poczuciem od­
powiedzialności, że w  ciągu osta­
tn ich ¿dlku la t nie dokonało się 
w . ska li m iędzynarodowej żadne po­
ważniejsze św iństwo, aby nie ma­
czał w nim  paluszków „m r.A .W .D .“

N i e w y p a ł
tyn ą " —  „boss" C IA  dołożył wszel­
k ich  w ys iłków , aby pieniądze te 
zostały zużyte zgodnie ze swoim  
przeznaczeniem. I  ja kko lw ie k  ren­
towność te j inw estyc ji n ie  była zbyt 
wysoka, jako  że agenci pozrzu- 
cani do Polski i  Czechosłowacji, 
ZSRR i  C h in  raz po raz zasiada­
l i  na ła w ie  oskarżonych .— A lla n  
Weish Dulles ma czyste sumienie, 
o ale ty lk o  człow iek tego pokro ju  
posiada tę, ja k  m aw ia ł H it le r  „ch i­
merę“ . S ta ra ł się w yw iązyw ać ze 
swoich zadań coraz lepie j.

D latego też w  roku  1949 została 
pod jego patronatem  utworzona w  
Stanach Zjednoczonych pryw atna 
organizacja pod dźwięczną nazwą
„K o m ite t W olnej E uropy“ . Dulles __
teraz z ko le i ten od ja w n e j dyp lom a- 
c j i  —  John Foster, ośw iadczył w ów ­
czas, że ów K om ite t został powołany 
„d la  działania w  tych dziedzinach, 
w  k tórych rząd USA działać nie 
może.4 A  ładn ie to ta k  zwalać 
brudną robotę na rodzonego brata?

W iadomo powszechnie, że nie kto 
inny, jak  sam A.W . Dulles roko­
wał w roku 1943 w  S zw a jca rii ze 
specjalnym  w ysłan ik iem  H itle ra  w  
spraw ie zawarcia odrębnego pokoju 
i wspólnego marszu na ZSRR. Oś­
w ia d czy ł'o n  wówczas: ,.S iln ie sfe- 
derowane Niemcy, obejm ujące oku­
powane kra je  a w te j liczbie i Pol­
skę — ą najlepszą gw arancją prze­
c iw ko bolszcw izm owi“ . Później — 
w latach „z im ne j w o jn y “  cień 
„A .W .D .“  unosił się nad każdą an­
tydem okratyczną dyw ers ją : w  Gwa­
tem ali, w  I ra n ie ,*w  Europie i w 
A zji. Gdy kongres am erykański w y­
asygnował 100 m ilionów  dolarów 
na cele dyw ers ji za „żelazną kur-

P O P K O S Ï U

K ró tko  m ów iąc —  Centra l In te ­
lligence Agency . zyskała sobie jesz­
cze jedną przybudówkę, a je j szef 
s ta ł się fila re m  „W a ln e j E uropy“ . 
N ie w iadomo wpraw dzie dlaczego 
ciem iężyciel A m e ryk i ma być patro­
nem W olnej Europy, ale już  stary 
Szekspir zauważył, że „dz ie ją  się 
dz iw y  na nieb ie i  z iem i o  k tó rych  
się nawet filozofom  n ie  śniło“ .

Każdy stara się ja k  może... Dzięki 
rozgałęzionym koneksjom  A llana  
Dullesa w  Niemczech, sięgającym 
jeszcze starych, dobrych czasów 
NSDAP — udało się w  m ieś­
cie M onachium  słynącym  do­
tychczas z grubych Baw arczyków 
i  doskonałego piw a — zainstalować 
w ie lką  radiostację. A udyc je  je j ma- 
ją  przygotowywać ideowy g runt 
d la  przyszłych a tlan tyck ich  „w y ­
zw o lic ie li“  k ra jó w  za „żelazną 
k u rty n ą “ . T u  w łaśnie m iędzy innym i 
mieści się redakcja au dyc ji pożal 
się Boże — „W olne j P o lsk i“ . T ro ­
chę było z początku trudności z 
obsadą redaktorską, ale kana lii n i­
gdzie n ie  brak, a szczególnie Już w  
M onachium , gdzie koncen tru ją  się 
męty społeczne pozostające na usłu­
gach wszystkich praw ie zachodnich 
w yw iadów . Tak więc w  nied ług im  
czasie skom pletowało się n iew ie lk ie  
lecz starannie dobrane towarzystwo.
Pan hrabia M icha ł Tyszkiew icz __
au to r audyc ji dla... robotn ików , 
„Jacek Ś n iady" —  agent „ In te l l i­
gence Service“ , grupa byłych SS- 
m anów prowadzących kom órkę 
„S ecu rity “  —  jednym  słowem  ro ­
dzinne kółko. Esesmani jakoś nie 
godzą w  szczytne uczucia owych 
„p a tr io tó w “ , tym  bardziej, że tekst 
każdej audyc ji nadawanej przez 
„G łos W olnej P o lsk i“  m usi być 
uprzednio zatw ierdzony przez k ilk u  
byłych h itle row ców , fun kc jon a riu ­
szy aparatu propagandy adenaue- 
rowskiego rządu. P o tw ie rdz ił to 
czarno na b ia łym  ju ż  w  roku 1952 
konsul generalny USA w  Monach­
ium  Charles W. Thayer w  sw ę im  
wyw iadzie  dla czasopisma „M u n - 
chener M e rku r“ , To także nie ran i 
„godności narodowej“  owych sprze­
dawczyków. choć tak  często przema­
w ia ją  o n ie j do m ikro fonu . To, że 
mocodawcy tych panów torsu ją dziś 
odbudowę W ehrm achtu neohitle- 
rowskiego i zupełnie otwarcie, bez 
maski domagają się nie ty lko  już 
naszych ziem zachodnich, lecz cale.) 
Polski, a nawet „zi.em wschodnich 
aż do U ra lu “  — również pozostaje 
w ca łkow ite j zgodzie z ich prze­
konaniam i, jeśli' k rea tu ry  tego ro-

dzaju posiadają w  ogóle ja k ieko l­
w iek przekonania. Rola h itle ro w ­
skich na jem n ików  byna jm n ie j ich 
nie peszy —  uważają to nawet za 
dobry „cw an iack i“  kawał. Dlatego 
też m iędzy sobą nazywają „G los 
W olnej P o lsk i“  „Głosem W olnych 
N iem iec“ , rozum iejąc rzecz jasna 
przez to  wolne Niemcy I I I  Rzeszy. 
K iedyś ich  speaker Zbign iew  Bła- 
żyński zapomniał, że stoi przed m i­
krofonem  i  zapowiedział: „T u  głos 
W olnych N iem iec“ . Nawet n iezbyt 
się speszył. Oto co znaczy cynizm.

Ludzie p rze jrze li ju ż  poczynania 
handlarzy śm ierci, w idzą groźbę h i­
tlerowskiego żołdaka, dostrzegają 
w idm o rad ioaktyw ne j śmierci. 
Wówczas agenci sięgają do nowej 
prow okacji. W yciągają „zeznania“  
zdeprawowanej kana lii, agenta Józe­
fa Św iatło , k tó ry  przez la t k ilk a  m a­
skow ał się w  naszym aparacie ludo­
wej. służby bezpieczeństwa i  uciekł 
do swych mocodawców. W yciągają 
ła jdack ie  brednie, oszczerstwa i po- 
tw a rz  „w iarogodnego“  świadka, 
„nieskazitelnego p a trio ty “  i  „obrońcy 
cyw iliza c ji chrześcijańskie j“ . D ru ku ­
ją  wyssane z palca łgarstwa w  
w i elonaikł adowych broszurach, pa­
k u ją  je  do balonów wypełn ionych 
wodorem  i  wypuszczają z terenu 
zachodnich Niemiec na Polskę. Za­
pewne sądzą, że spe łn ili sw ó j obo­
w iązek i  są z siebie nad w yraz  za­
dowoleni. Być może pochwali ich 
za to sam „boss“  pozujący na ho lly - 
woodskiego „superszpiega“ , o ty ły  je ­
gomość rezydujący w  czerwonym 
domu na Foggy Bottom. A le  na tym  
się skończy. Jeżeli bow iem  chodzi 
o adresata, o prostego człow ieka w  
naszym kra ju , to może tym  panom 
odpowiedzieć jedyn ie  oburzeniem, 
pogardą i  nienawiścią. Z by t dobrze 
zna on nadawcę owych baloników, 
zbyt dobrze w ie  k im  są ich h itle ­
rowscy i  waszyngtońscy mocodaw­
cy, aby m ia ł dać w iarę  na johydn ie j­
szym oszczerstwom,

I  dlatego balon prow okacji pękł 
przedwcześnie, pozostawiając po 
sobie niezbyt przyjem ny zapaszek... 
nadawców.

J.S.

drożyzny przydom ek „graupenauer“  
na cześć pęczaku, k tó rym  żyw ił 
ustaw icznie swe ow ieczki — Ro­
bert Pferdmenges, prezes syndyka­
tu bankowego N adrenii —  W estfa­
l i i  by ł już  jednym  z najbogatszych 
ludzi w  Niemczech. D orob ił się k ro ­
ciowych sum podczas pierwszej 
w o jn y  na pośrednictw ie w  dosta­
wach i  zręcznych lokatach kap i­
ta łu  w  przemyśle zbro jeniowym . 
W szystkim  k ra jo m  Europy la ta  te 
p rzyn ios ły  m ilio n y  m ogił, sierót, 
wdów. B ankie row i z K o lon ii — k i l ­
ka  m ilia rd ó w  m arek w  tw arde j 
walucie  i pakietach akc ji.

Z  tego to w łaśnie okresu datuje 
się oparta na wspólnocie interesów 
przy jaźń pomiędzy Pferdmengesem 
a Adenauerem. Pierwszy z n ich  dy­
sponował ogrom nym i kap ita łam i — 
drug i uchodzi! za zręcznego i ca ł­
kow ic ie  pozbawionego skrupu łów  
p o lityka  — czyż jest do pom yślenia 
lepsza rpólka? „P rzy jaźń “  ta, poz­
bawiona wszelkiego rozgłosu, trw a ­
ła przez dług ie  lata do jrzew ania fa - 
szymu, k tó ry  kolońskiem u bankiero­
w i przysporzył dalszych k ilk u  m ilio ­
nów  kap ita łu . Pan Pferdmenges 
prow adził bowiem swe sprawy w  
sposób głęboko przemyślany. Fa­
b ry k i zbro jeniowe R uhry  ¡ruszyły 
znowu pełną parą. N ie m ogłyby one 
znów toczyć dz ia ł i lu f  karabino­
wych bez niezbędnych inw estyc ji, 
ele Pferdmenges m ia ł fundusze i 
wszystko by ło  w  porządku. Ten 
człow iek interesu z k rw i i  kości 
p o tra f ił rów n ież6być szczodry. H o j­
ną ręką finansow ał uzbrojenie 
Reichswehry, a później, k iedy 
pewnej grudn iow ej nocy 1932 r. w  
w i l l i  serdecznego przyjacie la F fe rd - 
mengesa — bankiera K u rta  von 
Schredera przem ysłowcy' R uhry  po­
s tanow ili H itle ra  uczynić „fü h re - 
rem “  —  n ie  skąp ił m arek na uzbro­
jen ie  h itlerow skiego W ehrmachtu. 
Bankie rzy to ludzie doświadczeni; 
wiedzą, że taka hojność popłaca.

Okazało się wkrótce, że m ie li ra ­
cję. Surowość przekonań re l ig i j­
nych nie przeszkodziła wówczas Ro­
bertow i P fe rdmangesowi przyw łasz­
czyć sobie całego domu bankowego" 
Oppenheima, k tó ry  —  ja k  to  się 

okazało — b y ł „w  jedne j czwarte j nie 
a ry jczyk iem “ . Podniosły się nawet 
glosy zarzucające dzielnem u bankiero­
w i brudne konszachty z „niea iry jczy- 
kam i“ , ale Pferdmenges uczciw ie 
wykazał, że n iea ry jsk ie  pieniądze 
zostały obrócone na pożytek I I I  
Rzeszy. Szef h itle row sk ie j służby 
bezpieczeństwa po lec ił wówczas o- 
sobiście zrehab ilitować od niecnych 
zarzutów szacownego bankiera, bę­
dącego ju ż  w tedy członkiem  rady 
nadzorczej najpotężniejszego kon­
cernu zbro jeniowego. „M itte ld e u t­
sche S tah lw erke“ . Odtąd szybko i 
bez przeszkód rozw ija ła  się ka rie ra  
kolońskiego bankiera. W krótce 
spraw ow ał on ju ż  nadzór nad m i­
lionow ym i kap ita łam i na jw iększych 
przedsiębiorstw  przem ysłowych po­
cząwszy od „V ere in ig te  S tah lw e r­
ke“ , poprzez „A E G “ , a na licznych 
kopalniach węgla skończywszy. W y­
starczy przypomnieć, że w  o fic ja l­
nym  „Deutscher W irtscha fts füh re r“  
same ty lk o  nazwy przedsiębiorstw  
i  banków wym ienione p rzy jego 
nazw isku obejm ują 32 w iersze drob­
nego druku.

„N a  te j w o jn ie  n ik t  n ie  zarob i!“  
krzyczał H itle r  w  przededniu 

września 1939. Robert Pferdmenges 
'zarobił jednak n iem a ło  i  na w o j­
nie, i  na obozach koncentracyjnych, 
i na głodzie ludności ziem  okupo­
wanych, i  na kartkach  żywnościo­
wych samych n iem ieckich „bürge- 
rów “ . W roku  1945 w  rejestrach 
podatkowych figu ru je  d r  Robert 
Pferdmenges, faktyczny dyk ta to r 
h itle row sk ie j gospodarki — jako 
najbogatszy człowiek I I I  Rzeszy.

W szystko rozw ija ło  się w ięc po­
m yśln ie i  życie p łynęłoby nadal 
rów n ie  beztrosko, g d y b y n ie  pewne 
nieprzewidziane okoliczności, które  
zadecydowały o ca łkow itym  k ra ­
chu h itle row sk ie j Rzeszy.

*

„S tara przyjaźń n ie  rdzew ie je“ . 
K iedy Pferdmengesowi zaczął w 
B erlin ie  g runt się pa lić pod nogami, 
zarówno dosłownie, ja k  i w  prze­
nośni — wspom niał starego przy ja ­
ciela z K o lon ii. Syn bankiera — 
Heinz, o fice r L u ftw a ffe  w yruszył 
do K o lon ii na poszukiwanie i po 
dwóch dniach zaw iadom ił o jczulka 

wszystko w  porządku, Adenauer 
na miejscu. „Ten człow iek może się 
przydać teraz ja k  nigdy — pomyślał 
Pferdmenges — b y ł przecież za­
wsze człow iekiem  Zachodu“ . Oka­
zało się, że postaw ił na w łaściwą

kartę. K iedy  dir Robert P ferdm en­
ges p rzyb y ł w raz z rodziną do K o­
lo n ii —  Konrad Adenauer b y ł już  
znowu nadburm istrzem  miasta. 
Sam Pferdmenges otrzym ał stano­
w isko  prezesa Izby  Przemysłowo- 
Handlow ej. G ra rozpoczęła się 
znów od początku.

Trzeba było  na wstępie jedyn ie  
pokonać pewne trudności. O to bo­
w iem  kom is ja  m ocarstw  okupacyj­
nych, badająca zbrodnie wojenne 
h itle ryzm u, sporządziła lis tę  43 tró b  
uznanych za „ta jn y c h “  k ie ro w n i­
kó w  finansowej m ach iny wojenne j 
h itle ryzm u. Pferdmenges znalazł się 
na te j liście, za jm ując poczesne 
m iejsce ja k o  czołowy zbrodn iarz 
wojenny. A le  cóż, n ie  w  tak ich  ju ż  
opałach się byw ało ! Poza tym  Am e­
rykan ie  n ie  tra k to w a li przecież tej 
spraw y zbyt poważnie. K ilk a  m ilio ­
nów  m arek przepłynęło z kon ta  na 
konto —  drobne „n ieporozum ienie“ 
zostało W yjaśnione i  w ładze am ery­
kańskie  ogłosiły wszem i wobec, że 
d r  Robert Pferdmenges jest n ie w in ­
ny. ja k  nawonarodzone dziecię.

Wówczas w  Katedrze Kotońskie j 
odbyła się ta jna  narada, w  k tó re j 
uczestniczyli amerykańscy genera­
łow ie, nadburm is trz  Adenauer, 
ka rdyna ł F rings i  oczywiście „ge­
niusz finansow y“  Pfe-rdmenges. Po­
stanowiono zgromadzić sporą „sum ­
kę na cele wyborcze“  adenauerow- 
skie j p a r ti i a przywódcę je j uczy­
n ić  „kanclerzem “  T rizon ii. P fe rd ­
menges zabra ł się do te j spraw y z 
w łaściw ą sobie gorliwością. Sam 
w n iós ł na ta k  zbożny cel m ilio n  
m arek i  o to  w kró tce  Konrad Ade­
nauer wprowadza się do Palais 
Schaumburg,

ko  o fic ja lne  osobistości są pożąda? 
ne. K iedy posłowie z ram ienia SPD 
nadal nieśm iało protestowali —* 
Adenauer odpowiedział im  lap ida r­
nie, choć niezupełnie tak tow n ie :

— D okto r Pferdmenges posiada 
większe k w a lif ik a c je  n iż  cała wasza 
partia !.

Doprawdy, czego ja k  czego, ale 
k w a lif ik a c ji n ie można panu P ferd­
mengesowi odmówić. Oczywiście 
k w a lif ik a c ji rutynowanego zbrodnto- 
rza wojennego, k tó ry  po tra fi w  
sposób dyskre tny i doskonały w y ­
pełniać zawartość safesów banko­
wych przy pomocy wojennych a- 
w antur.

*
Dziś człow iek ten nadal pozostaję 

w ie rny  zasadom swego pracow itego 
życia, nie szczycąc się chwalą i  
rozgłosem w  państw ie bońskim. 
Można by nawet powiedzieć, że sta ł 
się odludkiem . N ie b >va na żad­
nym  z w ykw in tnych  przyjęć dyp lo­
matycznych. Będąc od la t k ilk u  po­
słem do Bundestag i —  m ilczy w  
parlamencie ja k  zaklęty. T rudno  
nawet odr ukać jego podobiznę na 
kolum nach gazet. Przez całe siedem­
dziesiąt pięć la t swego życia by ł
ty lk o  dw ukro tn ie  w  k in ie  _ raz
przed 25 la ty  na film ie  „K ró lo w a  
K rys tyna  szwedzka“ , po raz d rug i 
— dw a la ta temu na f ilm ie  o koro­
na c ji k ró low e j b ry ty jsk ie .’.

Robert Pferdmenges pozostaje w  
cieniu. I  dlatego nie  wszyscy w ie ­
dzą, że ten niepozorny starszy pan, 
będący i  dziś najbogatszym człow ie­
k iem  T .nieć—jest „szara em inen­
c ją “  bońskiego rządu i  że kanc’ erz 
Adenauer n ie  podejm ie żadnej waż­
niejszej decyzji bez porozum ienia 
się ze sw ym  przyjacie lem  i  na jb liż ­
szym doradcą. ,

Dziś znowu ja k  za dawnych do­
brych cząsów —- Robert P ferdm en­
ges ma pełne ręce roboty. Jeżeli w  
Niemczech zachodnich trw a ją  o- 
becnie gorączkowe przygotowania 
do uzbrojenia nowego W ehrm achtu, 
k tó ry  wpraw dzie ma o fic ja ln ie  na­
zywać się „S tre itk ra fte “ , lecz celem 
siwym n ie  odbiega od celów swego 
hitlerow skiego poprzednika — to 
niem ała jest w  tym  jego, P ferdm en- 
gesa zasługa. Już dziś dorabia się 
on nowych m i l i o n ó w  m a re k  na w o -

Adenauer: „T a k  więc, m oi panowie, jesteśmy w re s z c ie m ię d z y  sobą"

Rvs. W ilke, „Neues Deutschland“

Gdy się ma do czynienia z p raw ­
dziw ym  przyjacie lem , zasługi n igdy  
nie idą w  niepamięć. „Rączka rączkę 
myje...“  W listopadzie 1949 roku, w  
w i l l i  Pferdmcngesa pod K olon ią, 13 
na jw yb itn ie jszych  niem ieckich prze­
m ysłowców i  bankierów  spotkało się 
ze sw ym i am erykańskim i kolegami. 
Zaw arto transakcję  w  spraw ie tzw. 
„udz ia łu  ka p ita łu  amerykańskiego 
w  przemyśle R u h ry “ , oddając fa k ­
tycznie zagłębie przemysłowe w  rę ­
ce am erykańskie.

W  nagrodę za in ic ja tyw ę  i  po­
średnictwo władze am erykańskie 
i  bońskie pow ie rzy ły  Pferdmenge­
sow i szereg rów n ie  zaszczytnych 
ja k  rentow nych stanowisk. Został 
on przede w szystkim  przewodniczą­
cym  „Specjalnego K om ite tu  do 
spraw handlu w U S A “ , członkiem  
„Rady Gospodarczej“  i jednym  z 
k ie row n ikó w  adenauerowskiej CDU.

Już niedługo potem d r Robert 
Pferdmenges bierze udzia ł w  o f i­
c ja lne j kon ferencji przedstaw icie li 
T rizon ii z Achesonem i .Cloy‘em. 
Nawet boński parlam ent poczuł się 
wówczas urażony: „Jakże może 
Pferdmenges reprezentować in te re ­
sy R epub lik i Pedeialnej, n ie  będąc
żadną, o fic ja ln ą  osobnośc ią !“  __
N iesfornym  deputowanym  w y tłu ­
maczono jednak pokrótce, że n ie  ty l­

Stare czasy... M łody Robert w 
mundurze dragona gw ard ii cesar-  
k le j,

- fo to  „D e r Spiegel“

. jennych przygotowaniach. Jego ka­
p ita ły  spoczywają w  zakładach 
przemysłu ciężkiego N adrenii 1 
W estfa lii, w  kopalniach węgla, l i ­
n iach kom unikacyjnych i bankach. 
Jedno z pism niem ieckie ’’  u.jaw: ;ło 
niedawno, że m. in. „G ladbachar 
W o llindustrie  A G “ , k tó re j prezesem 
jest sam d r  Robert Pferdmenges, 
przygotow uje m undury dla nowej 
zachodinio-niemieckiej a rm ii. D yw i­
dendy tego przedsiębiorstwa dają 
na razie akcjonariuszom  „ty lk o “  
procent. Pferdmenges nie traci jed ­
nak nadziei, że dyw idendy wzros­
ną, że podniesie się wskaźnik ren­
towności przemysłu metalowego, 
chemicznego. T -k  było też w  lataU i 
trzydziestych... Do tych s >raw ma 
Pferdmenges „dobrego nosa“ .

Chyba, że zajść by m ia ły jakieś 
nieprzewidziane okoliczności j 
wszystkie p- cow ite plany m ia iyby 
pójść na marne. Tak, tak — i to nie 
jest wykluczone. B ankie r węszy 
w praw dzie  pieniądze, ale zmyst po­
wonienia w łaśnie teraz może go za­
wieść...



omaJem ją  jeszcze - wiosną, 
j B y ł to  okres egzaminów i  

dla n ie j i d la  ¡nas. M y koń ­
czyliśm y w tedy d rug i rok 
studiów , cna zdawała m atu­
rą. Docenialiśmy wagę tego 

zagadnienia, ¡nie tak  dawno przeży­
w a liśm y je  sami. Nasze ¡najmilsze 
wspom nienia obracały się często w o­
k ó ł radosnego okresu bezczynności 
i  o zdenerwowania, k tó ry  następuje 
m iędzy ukończeniem szkoły i  roz­
poczęciem stud iów . Poza tym  by- 
Uśmy 'dCa K ry s i przedstaw icie lam i 
wymarzonego św iata, studenckiego, 
o k tó rym  m yśli się wśród niepew­
ności o los egzaminów wstępnych, 
a k tó ry  n ie  znany jeszcze i  nie- 
ogląidany z b liska  w yda je  się sym ­
bolem młodości i  dojrzałości jed^ 
noezęśnie.

■ Nasza znajomość układała się 
bardzo m iło, zwłaszcza że rozg ry­
w a ła  się głównie na tak im  tle, ja k  
P ark  Łazienkow ski w  m aju i czerw­
cu. R o zkw itły  i pachnący, przesyco­
ny zielonością i  specyficzną, niepo­
rów nyw a lną  atmosferą warszaw­
skie j wiosny, k tó rą  trzeba przeżyć 
koniecznie samemu.

W iedzieliśm y ju ż  wtedy, że K ry ­
sia wyb iera się na nasz wydział, a 
ponieważ na drug im  roku człowiek 
Psłen jest poczucia w łasnej ważno­
ść: i powagi wiedzy przez siebie po­
siadanej, przeto udzie laliśm y je j w ie­
lu  zbawiennych rad, opow iadaliśm y 
je j anegdotki o studentach i profeso­
rach, nie zapominając przedstawiać 
siebie w  m ożliw ie  na jko rzys tn ie j­
szym świetle. K ró tko  mówiąc zna­
jomość nasza nie odbiegała zbytn io  
cd tysiąca innych w iosennych zna­
jomości m iędzy studentam i i  m atu­
rzystką.

Potem przyszła gorączka egzami­
nów, w  czasie k tó re j s trac iliśm y 
K rys ię  z oczu. Po sesji rozpoczęły 
się p ra k ty k i i  obóz w o jskow y, wa­
kacje i  wczasy. Wśród w ie lu  nowych 
■wydarzeń, ja k ie  przyniosło ze sobą 
lato, wiosenne znajomości u lecia ły 
z pamięci.

Na w ydz ia ł w racaliśm y opaleni i 
wypoczęci, pe łn i zapału do nowej 
pracy, ■ trochę ju ż  do jrza ls i a zara­
zem stęsknieni za ludźm i i  spra­
wam i, do k tó rych  w  ciągu dw u la t 
zdążyliśm y się ju ż  na dobre przy­
zwyczaić.

Czuliśm y się ju ż  , s tarym i studen­
tami.^ Na trzecim  roku kończyły się 
przeornic ly  ogólne a zaczynała 
praca, w  k tó re j każdy z nas gorąco 
pragnął wykazać swe zdolności i 
zam iłow anie do przyszłego zawodu. 
Ten ro k  m ia ł w łaśnie stanowić de­
cydujące k ry te r iu m  naszej przydat­
ności. B yliśm y pe łn i optym izm u, a 
w  poczuciu w łasne j, w artości życz­
l iw i i  serdeczni d la  innych.. W ydzia ł 
ńa.sz przez swoją specyfikę dość 
luźno związany z uczelnią stanow ił 
odrębną całość zgrupowaną we 
^'lasnym  gmachu, ześrodkowaną wo­
kó ł własnych zainteresowań. Zaję­
t a  odbywały się w  jednym  miejscu, 

w ie lu  katedrach spotykały się 
o' sźystkie lata» dlatego zna liśm y się 

CdpŁs. by liśm y zgrani i  solidarni, 
.-¿godnie z. tradycją, ob iektem  o- 

na rv łX L  zainteresowania b y ł m łody 
yoek pierwszego reku. Oczywiś- 

„ ¡ » d ' 8“ 1.™6 c iekaw iła  mas jego 
.p iękm ejsza“  połowa, nasze n a j­
młodsze koleżanki. Wśród nich była 
także K rys ia .

W brew  ogólnemu sądowi ¡nie u - 
ważałem K rys i za najładnie jszą na 
swoim  roku. Było tam w iele ład­
nych i m iłych dziewcząt. Każda z 
n ich  posiadała w iele zalet i uroku, 
niejedna być może przewyższała 
K rys ię  i urodą i  charakterem. A  
jednak na jw iększą—jeśli tak  można 
powiedzieć —- popularność, zyska­
ła  sobie w łaśnie K rystyna. Była to 
niewysoka, s iln ie  zbudowana, a 
m im o to nieprzeciętn ie zgrabna, i 
p roporcjonalna brunetka. Rysy m ia­
ła  niezbyt regularne, zdecydowane 
i Silne, z dużym i k likam i cz.arnych 
b rw i nad ładnym i i zawsze roześ­
m ianym i oczyma. Nosek trochę za­
da rty , usta dość duże- i  wyraźnie 
zarysowane. Nad czołem zwisała je j 
grzywa, n igdy nieuporządkowanych 
czarnych i  tw ardych włosów. Te 
w łaśnie w łosy zawsze budziły sen­
sację. Jeśli od n ich zaczęło się opis, 
każdy natychm iast o rien tow a ł się o 
kogo chodzi. K ró tk o  obcięte s ter­
czały setką kosm yków w  na jroz­
maitsze strony. Zawsze podejrze­
wałem , że przed w yjściem  na uiicę 
ich w łaścicie lka starannie je  roz­
burzą.

K rys ia  ub ierała się zawsze efek­
tow n ie  i barwnie. Najczęściej była 
to kraciasta długa spódnica, czarny 
obcisły sweterek i żółta chusteczka. 
M n ie  osobiście przypom inała moc­
ny  rysunek cbroźów szkoły sópóc- 
k ie i, nasycony ciepłym  i  do jrza łym  
kolorem.

K rystyna pełna była zapału do 
swego nowego życia. Od razu za­
częła Coś kręcić w  tak  zwanym 
dźwięcznie „a g it - prepie“ , organ i­
zowała żvcie, k u ltu ra ln e , w  swojej 
grupie. Cały je j rok w yróżn ia ł się 
zresztą jako , nie. ty le  zdolny, co 
bardzo a k tyw n y  na wszelkich „n i­
wach“ . Oprócz najm łodszych ma­
turzystów, była tam  spora grupa 
trochę ^starszych, obytych z pracą i 
zawodową i społeczną kolegów i 
k ilk u  USP-cwców. W  k ró tk im  cza­
sie zyskali sobie m iano „roku  ak ty ­
w is tó w “  i zasiedli w  szeregu u - 
czelnianych i w ydzia łow ych „wiadiz“ . 
Natomiast K ryś ia  zyskała sobie, mo- 
?s niezupełnie zasłużoną, op in ię  
na jładn ie jsze j na reku  czy nawót 
¡na wydziale, K ilk u  z nas znało ją 
już, d a w n ie j,. in n i poznali szybko o- 
becrie. N iezadługo do grona je j b l i­
skich znniem ych zaliczali się i  nasi 
s ta ^ i koledzy, i asystenci.

W  tym  rozgłosie, k tó ry  otoczył 
K rys ię , duży-udz ia ł m ia ł Jurók. Byi 
już  dyplom antem , a na uczelni cie­
szył się n iezw ykią popularnością. 
® tarv ZWM-ow.iec, k ie row a ł potem w  
Z A M P  uezeyniainym ko lektyw em  
ag itac ji i propagandy, wokoło k tó ­
rego •skupiało się w tedy wszystko 

co nazywamy obecnie pracą k u l­

SŁAWOMIR PODOLAK
tu ra lną  na uczelni. Wszędzie go 
było pełno i żadina akcja n ie  mogła 
się bez niego obejść. B y ł to  czło­
w ie k  zdolny i  in te ligen tny, k tó ry  
w  życiu swoim  w iele przeszedł, w 
te j liczb ie  rów nież Dachau, gdzie 
niew iele dzie liło  go ju ż  od pieca k re - 
m atoryjnego. M im o tych przejść nie 
s trac ił ani trochę ze swoje j m ło­
dzieńczości i  jasnego, aktywnego 
spojrzenia na świat. Czasami potra­
f i ł  być n iezw ykle z łośliw y, w  spo­
sób bardzo dowcipny i  bardzo cel­
ny. W ie lu  z nas było zapatrzonych 
w  Jurka. S łuchaliśm y jego opow ia­
dań, k łóc iliśm y się bardzo często 
zarówno o po litykę  ja k  i  sztukę, 
bo w  obu dziedzinach doskonale się 
orien tował. Jurek wypow iadał się 
zawsze niezwykle szczerze, co czę­
sto ściągało ¡nań gromy. Zdaje się, 
że w ten w łaśnie sposób rozumiemy 
obecnie agitację. K rys ia  bardzo mu 
się podobała, o czym nie omieszka! 
wszystkich w  zw yk ły  mu obrazowy 
sposób powiadomić. N ic dziwnego, 
że te zachwyty przy jm ow a liśm y za 
własne. N ie w iem  czy ta k  samo 
m yślała K rysia . Dziś wydaje m i się, 
że w yrządził je j tym  m im owolną 
krzywdę, w tedy jednak trudno byio 
ta k . przypuszczać.

Jurek n ie  sta ł się jednak nigdy 
sym patią K rys i i  n igdy do tego nie 
dążył, w b rew  siwo,im głośnym sło­
wom.

Z b liż y li się do n ie j natom iast dw aj 
koledzy — Janek Zawadzki i Zyg­
m un t Budziak. Przez dłuższy czas 
nie  dochodziło do rozstrzygnięcia. 
K rys ia  chodziła czasem z jednym  
na kawę, z drug im  do teatru. B y­
wała na im ieninach i w ieczorkach, 
czasami pozwoliła  się nawet poca­
łować komuś trzeciemu, czemu n ik t  
się n ie  d z iw ił i  czego n ik t  nie tra k ­
tow a ł zbyt poważnie. Janek z Zyg­
m untem  ryw a lizo w a li ze sobą, na 
co studencka społeczność patrzyła 
z sympatią, K rys ię  bowiem  wszys­
cy szczerze lu b ili.

Szanse tych dw u n ie  by ły  jed­
nak równe. Zygm unt by ł je j kolegą 
z te j samej grupy. Zanim  zaczął 
studia pracowa! przez k ilk a  la t w 
p rodukcji. Pochodził z rodziny ro ­
botniczej, z trudem  ukończył szko­
lę i. sam się u trzym yw a ł. I^auka 
szła m u dość dobrze dzięki dużej 
pracowitości,- nie, .m ia ł .jednak przy­
na jm n ie j na razie tej iatwośei; k tó­
rą  nazywaliśm y czasem zbyt po­
chopnie talentem , a k tó ra  w  na­
szym zawodzie m iała tak  duże zna­
czenie. N ie obca byia mu praca spo­
łeczna, choć u jm ow a ł ją  surow ie j

n iż zw yk liśm y to czynić na uczelni. 
Zebranie roku w ybra ło  go przewod­
niczącym ko ła  ZMP, Pracował do­
brze i chętnie, ceniliśm y go, choć 
nie  byi ani b łysko tliw y, ani e fek­
towny w  swej pracy. Tego samego 
zdania by ł i Zarząd W ydziałowy.

Janek nie  by ł do niego w  niczym 
podobny. Rówieśnik Jurka, wyso­
k i dryb las z rozw ichrzoną jasną 
czupryną, w ym ach iw a ł re ra m i i 
nader ła tw o  zapalał się do wszela­
k ich  poczynań. Uchodził za jedne­
go z najzdoln ie jszych na wydziale, 
toteż n ik t  nie zdz iw ił się, k iedy zo­
sta ł asystentem w jednej z ¡najpo­
ważniejszych katedr, w  k tó re j o 
przy jęc iu  decydował przede wszysi- 
k im  talent, bowiem w tej dziedzi­
nie nawet najw iększa pracowitość 
niew iele mogła zdziałać. W naszej 
wydzia łow ej organizacji Janek k ie ­
row a! propagandą, co zresztą szło 
mu bardzo dobrze dzięki ogromnej 
ilości zarówno pomysłów ja k  i  ener­
gii.

Poprzez Janka poznała K rys ia  in ­
nych asystentów młodszych i s ta r­
szych, m ów iła im  na ogół po im ie- 
n.u. Janek w prow adził ją  w . w a r­
szawskie środowisko ku ltu ra lne . 
Było tam w ie lu  m łodych ludzi, z 
k tó rych  każdy m ia ł ju ż  na swoim  
koncie jakieś mniejsze czy w ięk ­
sze dzieło, n iek tó rzy  poważne suk­
cesy, zdarzały się nawet nagrody 
państwowe.

Szanse by ły  nierówne. I  nie moż­
na się dz iw ić  K rys i, że w ybra ła  
J a ika . Czy postąpilibyście inaczej?

Octąd często można byio  ich zo­
baczyć razem. Janek byw ał z n ią  
na zabawach i  w ieczorkach, w  ka­
w iarn iach i teatrach. R obił je j m a­
sę zdjęć co byio jego ostatnią m a­
nią. IT ikt zresztą nie m ia ł je j tego 
za złe. Tyle, że straciliśm y z nią 
trochę kon takt. N ie bywała już  te­
raz w  naszej skrom nej „V a rs o v ir ‘, 
małej kaw iarence przy Now^-m 
Swiecie. Czasem można ją  byio spot­
kać w  „N a stro jow e j“ , restauracji- 
dancingu, uchodzącej za n a jw y ­
kw in tn ie jszy  loka l W arszawy. K ry ­
sia znała już doskonale sfery k u l­
tu ra lne stolicy. Tam, gdzie w idz ie ­
liśm y ty lk o  znane z tygodników  
nazwiska i  ty tu ły , ona w idz ia ła  lu ­
dzi i  twarze. W naszych sercach 
osiadał le c iu tk i -osad zazdrości.

Gorzej przedstaw iała się sprawa 
na roku. K rys ia  wpraw dzie uczyła 
sią nieźle, ¡nadal bra ła  udzia ł w  ży­
ciu grupy, śpiewała w  chórze, ale 
wśród najbliższych kolegów zaczęta 
otaczać ją  niechęć. N ie trudno zro­

zumieć. K rys ia  bliższa by ła  grupie
dyplom antów rxż pierwszoroeznia-* 
kom. Asystenci, którzy d la  nieoby- 
tych jeszcze z uczelnią i n iepewnych 
siebie, by li czasami postrachem, dla 
n ie j by li dobrym i znajom ym i, czę­
sto z nią rozm aw ia li, uśm iechali się 
do nie j, pomagali. I  z ich strony 
nie byio to niczym  dziwnym . Któż 
z nas nie uśmiechnie się do iadnej 
i  m ile j dziewczyny, nie zamieni z 
n ią  k ilk u  słów, nie uchybiając swym  
obowiązkom. A le  dla kolegów ura­
stało to do problemu. Własne, nie­
zbyt szlachetne uczucia zaczęto co 
gorsza podciągać pod wyższe k ry te ­
ria .

W tym  sam ym L czasie w yn ik ła  u 
nas kw estia  „Naszych S praw “ . B y­
ła to gazetka ścienna wydziału, 
jedna z tych nielicznych czytanych 
od deski do deski. Redagowana 
bardzo żywo i ciekawie praez paleń 
zapału zespół, zyskała nam uzna­
nie w  całym  środowisku. K ilk a k ro t­
nie zdobywała pierwsze miejsce na 
różnych wystawach, cala uczelnia 
przychodziła ją  oglądać i radzić się 
ko lek tyw u  redakcyjnego. N a jlep ie j 
zresztą o tym  świadczy fakt, że w 
c h w ili zawieszania nowego numeru 
gromadzi! się zawsze spory tłum ek. 
Tymczasem przeciwko „Naszym 
Sprawom “ wysunięto w ie le zarzu­
tów. W yszły one co gorsza z ust 
k ie row n ic tw a organizacji ZM P-ow - 
sikiaj. Streszczały się do tego, że w  
gazetce za mało jest zasadniczych, 
„po litycznych“  a rtyku łów , że nie 
wszystkie dowcipy m ają treść po li­
tyczną, że z jaw iska terenowe prze­
słania ją nam ogólne sprawy po li­
tyczne. Jeden z kolegów powiedział 
wręcz — za dużo .jgałczycie“  — 
chodziło o k lim a t zbliżony (wybacz­
cie proporcje) do w ierszy Gałczyń­
skiego, co uważano zgoła ta  odchy­
lenie, N ie dziwcie się, b y ł to okres 
k iedy panował schematyzm i ponu- 
ractwo. U nas nie byio inaczej.

W rezultacie redakcję zmieniono, 
ty tu ł również na bardziej monumen­
ta lny  — „O  socjalistyczną naukę!“ 
a gazetkę... przestano czytać. Ponie­
waż zaś wyznaczona „odgórnie“  re­
dakcja pracowała w  odróżnieniu cd 
poprzedniej dość ospale, przeprowa­
dzono badanie, w ietrząc tam za­
konspirowaną kom órkę wroga, W 
organizacji ZMP-owsikiej w ytw orzy­
ły  się ja kb y  dw ie grupy — czoło­
wych aktyw istów , k tórych n ie o fi­
c ja ln ie  ochrzciliśm y m ianem „p ro - 
le tku ltow ców “ i tzw. pega d liw ie 
„in te ligenc iaków “ , do k tó rych  za­
częto odnosić się coraz bardziej po­
de jrz liw ie . Janek przestał prow a­
dzić propagandę, a Jurka, PPR-ow- 
ca od 1945 r. zapytano zupełnie, po­
ważnie czy ewentualn ie ¡nie ma za­
m iaru złożyć swojej leg itym acji 
pa rty jne j, na co zresztą odpowie­
dział zwym yślaniem  pytającego. 
Wszystko to określano mianem 
„zaostrzenia w a lk i k lasow e j“ . Do­
szło do tego, że przy zbliżan iu się 
n iektórych kolegów c ich ły  ' rozmo­
wy. A tm osfera zrob iła się duszna.

Wśród tak ich  nastro jów  na w y ­
dziale, K rys ia  nie zdała egzaminu 
z m atem atyki. N ie byio to znów ta­
k ie  straszne. Z matem atyką roz­
stawaliśm y się n iem al zupełnie po 
pierwszym  semestrze, gdzie była 
postrachem studentów. Według n ie ­
pisanej tra d yc ji dw ójka  z matema­
ty k i nie była u nas w ie lką  hańbą. 
Obok K ry s i nie zdało je j bardzo

w ielu . W je j spraw ie zwołano jed­
nak specjalne zebranie roku. Za­
rząd zarzucił je j obcość i wrogość 
klasową, nieuctwo, złe prowadzenie 
się, dem oralizację roku. Na czele 
zai-ządu stai Zygmunt.

Zebranie toczyło się w. atmosferze 
pełnej niedomówień, przy drzw iach 
zamkniętych. Rok w ystąp ił dość So­
lidarn ie . Jeden z kolegów zapytał 
nawet, ile  razy była kochanką Jan­
ka. Dziewczyna rozpłakała się i 
przestała mówić. Wobec braku sa­
m okry tyk i, uznano ją  w inną  i 
usunięto z ZMP.

Od tego czasu K rys ia  poszarzała. 
Chodziła po wydzia le cicha i zm ie­
niona. Po dłuższych zabiegach i k i l ­
ku  specjalnych zebraniach Janek 
złożył sam okrytykę —  ja k  się o- 
kazało przez własną ślepotę „zw ią ­
zał się z elementem obcym klaso­
wo".

K iedy wyjeżdżaliśm y na wieś z 
czołówką artystyczną, K rys ia  wsta­
ła z łóżka i przyszła na zbiórkę 
m ając „ponad 383 gorączki.

— Idź natychm iast do dornu! —. 
powiedziałem.

— Nie mogę, czy wiesz co w tedy 
o m nie powiedzą?

Gdy odszedł Janek, -Krysię coraz 
rzadziej można było spotkać na. w y ­
dziale, coraz częściej w  „N astro jo ­
w e j“  w  tow arzystw ie ludzi znanych 
bardziej z ta lentu n iż z zalet cha­
rakteru .

Egzaminu z m atem atyk i K rys ia  
nie zdała po raz drug i. Do kom isy j­
nego ju ż  - n ie  doszło. Kom isja" dy­
scyplinarna usunęła ją  z wydzia łu  
„za n ieuctwo i dem oralizację“ . Jak 
oświadczono decyzja jest ostatecz­
na i nie podlega żadnemu odwoła­
niu.

Rys. Jerzy C w iertn ia

Pozostała już  ty lko  „N astro jow a“ , 
Dochodziły nas słuchy, że Krysia  
jest tam coraz częstszym gościem, 
że in teresują się n ią  ludzie nieo­
mal ze świecznika naszej lite ra tu ry  
i .sztuki, praw dziw i „inżyn ie row ie  
dusz ludzkich“ . Okazało się, że ' .- 
teresówali: się nią z inne j strony. 
Bardzie j osobistej.

Zaczęło się zdarzać, żc K rys ia  
nie wracała na noc do domu. Tak 
m inęio ponad pól roku. Wres. ie 
po tak ie j k ilku d n io w e j nieobecno­
ści, je j ojciec, wyższy urzędn ik k tó ­
regoś m in isterstw a, zapyta), czy tak  
ma zam iar zwracać mu jego trosk i 
i  n iepokoje nad je j wychowaniem.

— A  kto m i zwróci samotne no­
ce? — spyta ła K rys ia  i  w yprow a­
dziła się z domu.

Potem podobno gdzieś pracowała. 
Potem podobno ją  zwolniono. K ie ­
dy spotkałem  Krysię, n ie  byłem 
ju ż  na uczelni.

— Życie jest tak ie  w strętne —■ 
powiedziała mi.
. — N iem ądra dziewczynko!

—  N ie jestem już  dziewczynką, 
S ław ku! Byłam... kiedyś...

*
Powiecie, że opowiadanie jest 

pesymistyczne. Myślę, że na jbar­
dziej pesymistyczny jest fakt, że 
podobna sprawa mogła się kiedyś u 
nas wydarzyć. Piszę o n ie j dlatego, 
aby nigdy i nigdzie nie wydarzyła 
się po raz drug i.

SŁÓW KO OD AU TC R A .

Nie zaliczam się do lite ra tów . 
Sam chcę być w przyszłości ty lko  
inżynierem . Napisałem te i  elaborat, 
bo zetknąłem  się kiedyś z tą spra­
wą i  leży m i ona na sercu.

Z A D A N IE  15

Człowiek i wielkie cele
W  interesującej pracy pod ty tu ­

łem  „M ózg poznaje sam siebie“  
(Czyteln ik 1950) pisze A leksander 
Popowski o w ie lk im  uczonym ro­
sy jsk im  Paw łow ie co następuje: 
„P aw łów  nigdy nie  s taw ia ł sobie 
w ie lk ich  ce lów ,. one same do niego 
przychodziły“  (str. 15). Zadanie po­
lega na w yjaśnien iu  sensu te j m yśli.

Z A D A N IE  16

Teologiczna koncepcja
stosunków między 

mężczyzną a kobietą
Przed wstąpieniem  w  związek 

m ałżeński w a rto  zajrzeć do Pisma 
Świętego, aby przypom nieć sobie, 
co m ów i ob jaw ienie na tem at sto­
sunków między mężczyzną a kobie­
tą. W  szczególności należy przemy­
śleć następujące wersety:

1. Uxores, propriis , v ir is  sub jic jte  
vas, u t Domifto: quoniam vk- 
est caput uxons... — w  prze­
kładzie księdza W ujka : Żony 
niechaj będą poddane mężom 
swym  jako panu, albowiem  
mąż jest głową żony... (L is t do 
E fezów ,. rozdz. V  w. 22-23)

2. Ñeque enim  conditus est v ir  
proipter m ulierem , sed m u lie r 
prepter v irum . Propter hoc 
debet m u lie r poiestatem habere 
in  espite, prepter angeles — 
w  przekładzie księdza W ujka:

STO TY SIĘC Y P Y TA Ń , kw estii, trudności, problemów, łam igłówek, z 
US TA JĄ C Y  KO NKURS spostrzegawczości, pomysłowości, in te ligencji, e 
ku, wyobraźni poetyckie j, um iejętności rysowania, komponowania, obli i  
Oraz twórczego, abstrakcyjnego, filozoficznego m yślenia — pod redakcją

A lbow iem  mąż nie jest stwo­
rzony dla niew iasty, ale nie­
w iasta dla męża. A  przełóż nie­
w iasta ma mieć zwierzchność 
na głowie dla A n io łów  (1 lis t 
do K oryn tian , rozdz. X I  w. 
9-10).

Zadanie (ty lko  dla studentek!) 
polega na tym , żeby podać, j a k i e  
p r a k t y c z n e  w n i o s k i  p o ­
w i n n a  w y c i ą g n ą ć  k o b i e t a  
z s a m o d z i e l n e g o  p r z e m y ­
ś l e n i a  t y c h  t e k s t ó w .

Z A D A N IE  17

Wielokrotne telegrafowanie
Czy i w  ja k i sposób m ożliwe jest 

przesyłanie jednocześnie k ilk u  de­
pesz po jednym  przewodzie?

ZA D A N IE  18

Kopernik i bajki Ezopa
W  przedmowie do „Nowych Efe­

m eryd“  pisze . uczeń Kopernika, 
Jerzy Joachim Retyk o tym , że K o­

pern ik  opowiedział mu kiedyś bajkę 

Ezopa o kim ś, k to  mając rozkaz 

odprowadzić utraconą krowę, baw ił 
się łapaniem ptaków. W rezultacie i 

tych nie uchwyci! i samą krow ę stra­

cił. Opowiadanie to nasuwa cztery 
pytania : 1. Jaki jest sens tej ba jk i 

i  czy dziś studenci mogą się jeszcze 

czegoś z te j ba jk i nauczyć? Gdzie 
znaleźć oryg ina lny tekst tej ba jk i 

(wydawnictwo, rok wydania, strona)? 
3. Czy istn ie je polska wersja tej 

ba jk i u B iernata z Lub lina  lub 
u innego pisarza? 4. K to  po tra fi 

napisać kró tką , dowcipną, wierszo­
waną bajkę na ten temat, z ak tu a l­

nym  zakończeniem? Można oczy­

wiście nadsyłać odpowiedzi również 
na jedno z tych czterech pytań.

ZA D A N IE  19

Wykryć błątl w objaśnieniu
Bardzo słusznie Jan K o tt i Jerzy 

Parvi um ieścili w swej „A nto log ii 
lite ra tu ry  francuskie j X V I I I  w ieku"

zgadnlcń, zagadek i żądań. N IE - 
rudycji, dowcipu, zdrowego rozsąd­
zania, odgadywania, demaskowania 
dr Andrzeja NO W ICKIEGO ,

(Książka i . Wiedza, Warszawa 1952) 
przekład dowcipnego wiersza W ol­
tera pod ty tu łem  „System y“ , 
W wierszu tym  czytamy m. im.: 

„M alebrąnche przekor y wal, żs 
wszystko jest w  Słowie, należy 
doń .się zwrócić, ono nam odpowie, 
A rno ld m ów ił, że Bóg w  swej 
mądrości i p ieczy. po to, by nas 
potępić, stworzy! ród człowieczy, 
Le ibniz ostrzega! i td “

Do Arnolda dodany jest następują­
cy przypis (str. 72): „A rno ld  z Brescji 
(około 1100-1155) m ńich w ioski 
występujący przeciw św ieckie j w ła ­
dzy papieża, został spalony na 
stosie“ , ,

Zadanie polega na odkryciu , ja k i 
poważny błąd pope łn ili wydawcy d i- 
dając to objaśnienie.

Z A D A N IE  20

Gałczyński o Kochanowskim
W jednym  ze swoich wierszy 

Gałczyński cytu je  Kochanowskiego, 
pisząc:
i

„Nie umiem ja, gdy w żagle 
uderzą wiatry nagle, 
krzyżem padać i świętych

nrzenajdować dary...“
l

W k tó rym  z w ierszy Gałczyńskie­
go zna jdu je  się wym ieniony frag­
ment? W któ rym  z w ierszy Kocha­
nowskiego' zna jdu ją  się zacytowane 
wyżej słowa? (Podać również rok 
w ydania i stronę).

ZA D A N IE  21

Wiersz Łomonosowa
Łomonosow był nie ty tko  genial­

nym  fizyk iem , chem ikiem , filozo­

fem i h istorykiem , ale także poetą. 

Oto fragm ent jednego z na jp ięk­

niejszych w ie d zy  Łomonosowa, a 

zadanie polega*na tym,, żeby odgad­

nąć, c o  o p i s u j e  Ł o m o ­
n o s o w :

„Ocean wiecznie rozpalony...

Tam fale ognia płyną głębią 

Nie znając kresu sw o je j drogi, 

P łom ienne w ich ry  tam s ię .k łęb ią , 
Szaleje wszędzie żyw io ł w rog i; 

Jak W’oda w rą tam skalne złomy, 
Z naw ałn ic ognia b iją  grom y“ .

Termin nadsyłania odpowiedzi: 10 lat.
Odpowiedzi na nieustający konkurs „K to  po tra fi? “  będą nagradza! 

raz w miesiącu. A oto lista przedm iotów, k tóre j( iż  w m arcu nagród 
wysiłek, dówcip i um iejętności1 na jp iln ie jszych C zyte ln ików :

1. Teczka skórzana lub aparat projekcyjny.
2. Dobre wieczne pióro lub żyw y żółw.

3. Bon książkow y na sumę 150 zł lub 1 kg luksusowych słodycz;
4. — 10: Siedem wartościowych książek.
A zatem rozw iązujcie, myślcie, rysu jc ie  i piszcie do nas. Pierwsze w 

m ki — lista nagrodzonych -  i spis dalszych nagród już w m arcu ' 
p>dani° nl? nagro^ y  .wystarczy dobra odpowiedź naw^et na jedr

wtodź PS1Cie należy podaWać num er pytania, na które nadsyła się odpi



IEREY BROSZKIEWICZ

K
Mój debiut

iedy w  m arcu 1945 ro-
ku z jaw iłem  się w  re­
d a kc ji „O drodzen ia" m ia­
łem  ju ż  za sobą p ie rw ­
szy b ru lion  powieści 
„ Oczekiwanie“  i  k ilk a  

opowiadań. Do red akc ji p rzyn io­
słem dwa, czy trzy  opowiadania  
i pozostałem już  w te j • redakc ji
— ja ko  korekto r. Było  to dla 
mnie wydarzenie w ie lk ie j wagi, 
bo oznaczało po prostu po- 
żegnanie z... głodem, k tó ry  z 
miesięcy i  la t wojennych prze­
ciągnął się po pierwsze miesiące 
wolności. Było  to dla m nie w y ­
darzenie jeszcze w iększej wagi
0 tyle, że w  ten sposób podejmo­
wałem  decyzję —  co w ybieram  
za swą przyszłość: lite ra tu rę  czy 
muzykę. M ia łem  ostatecznie po­
za sobą la ta studiów  pianistycz­
nych  i  pierwsze występy. L ite ra ­
tu ra  jednak ciągnęła mnie ku  
sobie coraz s iln ie j. Przede wszy­
s tk im  zaś jedna je j cecha — 
możność pe łne j wypowiedzi, o- 
ceny ludzkich spraw, sądu o 
śiciecie. P iękna sztuka p ian is ty­
czna dawała m im o wszystko  
zbyt m ało tych możliwości. A  
doświadczenia w o jn y  domagały 
się głosu —  domagały się oceny
1 sądu. Dziś w iem , że b y ł on u- 
bogi, nieśm iały, niepełny. W tedy 
jednak ważył stokroć w ięcej niż 
la ta studiów p rzy  k law ia tu rze  
czy pierwsze brawa słuchaczy. 
Czekałem ty lk o  p ierwszej okazji
— pierwszej „p o d k ła d k i“  pod 
decyzję.

I  w łaśnie w  m arcu 1945 roku  
zdarzyła się taka okazja. Redak­
to r „ Odrodzenia"  K a ro l K u ry -  
lu k  nie ty lk o  dał m i pracę w 
pierwszym  lite rack im  piśmie

w o lne j Polski, Przede wszystkim  
— i  to było najważniejsze, na j­
cenniejsze, na jjaśn ie j domagają­
ce się w yboru  —  zakw a lifikow a ł 
jedno z m ych opowiadań do 
druku. Po miesiącu maszynopis 
poszedł na lino typy  — po sześ­
c iu  zaś tygodniach ukazał się 
num er „O drodzenia", w  którym ,
0 ile  pam iętam, znaleźli się na­
stępujący debiutanci: Kazim ierz  
Brandys, Stanisław Dygat, W oj­
ciech Z ukrow sk i i ja . Od tego 
właśnie  czasu przestałem być 
pian istą  —  postanowiłem  stać 
się pisarzem.

Tak w ięc przedstaw ia się hi­
storia mego pierwszego debiutu. 
Potem jeszcze przez rok czy dwa 
przy jac ie le -lite rac i ra d z ili m i, 

żebym  —  grał, a przyjacie le -m u- 
zycy rad z ili — pisać. Gdy wyszli/ 
pierwsze książki ( „Oczekiwanie“
1 „O bcy ludzie") rzecz stała się 
już  ca łk iem  jasna —  a do m uzy­
k i w końcu sam w róciłem  spo­
sobem czysto ju ż  lite ra ck im  p i­
sząc „K sz ta łt m iłośc i". Dziś mam  
za sobą sporo stron druku, do­
świadczeń, trudów , dobrych  i  
złych pisarskich wzruszeń.. Na 
pozór ów marzec 1945 roku  da­
le k i jest bardzo, na pozór stał 
się ju ż  ty lk o  nięeo kom icznym  
a nieco sentym entalnym  p rzy­
pomnieniem.

A  jednak nie. Jeśli mam być 
szczery muszę wyznać, że prze­
życie, którego zakosztowałem  
wówczas po raz pierwszy, wraca 
często i  po dziś dzień przeżywam  
niepokoje, nadzieje i  strachy... 
debiutu w łaśnie. W racają nie 
ty lk o  przy  każdej nowej książce. 
Często przy  n iew ie lk im  opowia­

daniu  —  czasem nawet wobec 
np. fe lie tonu  o Brahmsie. Jest 
to nie ty lko  ta trema, która  
nawet ru tynow anym  aktorom  
czy m uzykom  towarzyszy przy  
każdym  występie, aż po ostatn i 
koncert życia. Powraca bowiem  
m otyw  z owej p ierwszej decyzji 
— z owego w yboru : m uzyka czy 
lite ra tu ra ? Jest n im  zaś niepo­
kó j o pe łn ię  wypowiedzi, o ści­
słość oceny ludzkich spraw i  są­
dów o śuńecie. Z szacunku dla 
tych  przecież w artości lite ra tu ry  
postanowiłem  zostać pisarzem. 
M iarą  tych w łaśnie w artości sta­
ram  się dziś sprawdzać, czy n im  
jestem i  czy n im  pozostanę. 1 
dlatego owo pełne nadziei i  nie­
poko ju  „wzruszenie debiutanta" 
powraca ku mnie  — dlatego co­
raz częściej je  spotykam. Jeden 
z m ych przy jac ió l-p isarzy nazy­
wa je  uczuciem: „N ie  napisałem  
jeszcze sw oje j pierwszej książki". 
Przyznam  się, że bardzo dobrze 
go rozumiem.

Rzecz prosta  —  wszystkie te 
wzruszenia dojrzalsze są od tam­
tych, od przeżyć sprzed dzie­
w ięc iu  i  pó ł la t. N ie znaczy to, 
że są spokojniejsze. Tak samo 
przygnębiać może poczucie nie­
doskonałości —  tak  samo wzbu­
rzać nadzieją czy nawet dumą 
ja k  w tedy. Zm ien iła  się skala 
spraw  —  nie zm ieniła się ich  
zasada.

I  dlatego pisząc o m oim  de­
biucie, nie mogę jeszcze zamknąć 
tematu. Opowiedziałem o p ie rw ­
szym z nich. Równocześnie jed­
nak uważam go ty lko  za frag ­
m ent sprawy. Ciąg dalszy do­
piero nastąpi.

Z agubiony w  sieci m agistra l 
m ały przystanek ko le jow y 
wśród lasów. Żyw icą kapią 
rozbujane sosny i  lśn ią 
świeże poręby. Wczesny, 
zda się pomarańczowy księ­

życ toczy się ociężale po nieb ie ja k  
zmęczony turysta. Parna noc bez 
odrobiny w ia tru . Pachnie suszem, 
szyszkami i drzewnym  grzybem. 
G ranatowy strop rozgwieżdżony i  
spokojny.

A ndrze j ma dość marszu na dzi­
sia j, naszych zachwytów, w yk rzyk ­
n ików , kołowania po wertepach i 
niepotrzebnego przystawania. K rę ­
py, mocno zbudowany, prze naprzód 
ja k  w y trw a ły  koń. Nasze odpoczyn­
k i wśród drogi wyprowadzają go z 
równowagi i męczą. Na w idok nie­
dalekich, w m roku majaczących bu­
dynków  kolejowych, odkle ja  w p lą­
tane w  czuprynę liście, otrzepuje 
p y ł pokrywający ubranie i stęka:

—  W ita j stacjo cyw ilizac ji, na­
reszcie u jrzę prawdziwą lokom oty­
wę i przestanę być parowozem dla 
początkujących włóczęgów!

— No, A ndrze j —  sapnąłem ła ­
godząc —  będziesz m ia ł za to za 
darmo portret. Stefan z wdzięczno­
ści nie poskąpi ci talentu.

Zasin ie liśm y się wszyscy trze j; 
Stefan nawet zapomniał o bolącej 
nodze. Co za śmieszne skojarzenie 
— głowa Andrzeja ciekawsza mogła

KAZIMIERZ ORLEWICZ
być dla antropologów n iż  d la  rzeź­
biarzy.

Drgający poblask szyn p rzyw róc ił 
nam, na przekór zmęczeniu, dobry 
humor. Jest to zw ykłe  uczucie, gdy 
droga prowadzi znajoma, a sercu 
nie ciążą żadne troski. Budynek 
stacyjny przypom inał altanę przede 
wszystkim  rozm iarem , a ponadto 
bajecznie skłębioną bujnością w ino­
rośli zwieszającej się w girlandach 
po starych nietynkowanych murach. 
Otaczały go majestatyczne kasztany, 
pod k tó rym i s ta ły  biało malowane 
ła w k i. W m aleńkie j poczekalni ja ­
k iś  przedwczesny pasażer dawał u- 
pust podróżnej wesołości.

— Niech obywate lka tak  nie 
dmucha — w ołał do kasjerk i, k ie ­
dy podmuch przeciągu zrzucał po­
łożony na parapecie bilet. B aw iło  
go to widać, gdyż powtarzał k ilk a ­
krotn ie .

Zbliżała się godzina odjazdu i, 
ja k  wszystko co staje się nieuchron­
ne, wzbudziła we mnie jak iś  dz iw ­
ny żal: za tą szeroką przestrze­
nią  nieustającego szumu, gorzko- 
c ie rpk im  zapachem drzew, za tą 
stacyjką zagubioną wśród lasów. 
Żal ten nie był uczuciem bolesnym 
— wiedziałem  bowiem, że wrócę, 
gdyż kocham tę ziemię. Nagle, po 
skrzypiących deskach podłogi prze­
szedł ostrożnym i kroczkam i zaw ia­
dowca w  niemodnej rogatywce na
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Dzień b y ł m g lis ty  —  w a r­
szawski. C hodnik i lśn iły  
w ilgocią  i  drzewa dygo­
tały. Pachniało dymem fa ­
brycznym. Ranek w sta ł 
ciężki i sm utny.

N ie m iałem  chęci w yjść na ulicę. 
A le  trzeba było.

Gdy tak siedziałem w  czterech 
ścianach, zdawało m i się, że jestem 
w  pewnym sensie oddzielony od 
rzeczywistości — u licy  mego miasta 
z 1943 r. Słaba to co prawda zapo­
ra, ale zawsze.

Byłem  w każdym razie sam. N ie 
m usiałem patrzeć na zielone m un­
du ry  wtopione w  tę poranną w i l­
goć — ja k  w idma. W idm am i też 
zdawały m i się co dzień od nowa. 
'Co dzień przyzwyczajałem  się od po­
czątku do ich w idoku na tle  m ia­
sta i  co dzień... burzyło się wszyst­
ko we mnie.

Dlatego nie  lub iłem  tak  ch w ili 
wyjścia z domu.

Dzień zapowiadał się zapchany 
zajęciami. T ram w a j by ł pusty. K on­
du k to r skulony. (Dziwne, ja k  ludzie 
swoją postawą po tra fią  bezwiednie 
zilustrować n ieuchw ytny nastró j, 
którego słowem nie można oddać). 
S ku liłem  się przy oknie także.

Szarpało na zakrętach, skrzyp ia­
ło, dzwoniło, podrzucało. W patrzy­
łem  się we własną klapę u płaszcza.

K ondukto r n ie  wstawał. N ie p ła­
ciłem. M ilcząca zmowa miasta. Je­
chaliśmy. Zdawało m i się, że nie 
myślę o niczym. A le  ty lko  m i się 
2dawa!o. W głębi mózgu ciągle ko­
ła ta ło  im ię Franka.

Spychałem je, usiłowałem  liczyć 
m ijane sklepy z kapeluszami, nie 
Wychodziło,

Odbezpieczyłem rew o lw er w  k ie ­
szeni. Na próżno. Do m nie n ik t  nie 
strzelał, naokoło n ie  było nikogo. 
Więc podniosłem go i  szedłem 
wzdłuż W isły, ja k  na jdale j od m ie j­
sca zbrodni. I  obracałem w  myślach 
jego ostatnie zdanie: „N ienaw iść to 
gorzka konieczność, przy jac ie lu “ , 
Och, gorzka! Niosłem je j ofiarę. A  

. w ; sobie wolę zemsty.
T ram w aj przystanął. W siadł nie-* 

m iecki oficer. Spojrzał na mnie ba­
dawczo. O dwrócił się plecami opie* 
ra jąc się o łańcuch dzielący na dw ie 
połowy wagon.

Jechaliśmy wzdłuż F iltrow e j. Że­
by nie patrzeć na zielone plecy za 
łańcuchem, w lep iłem  w zrok w  szy­
bę. W idok nie by ł ciekawy. Szary 
m u r okala jący f i l t r y  ciągnął się 
monotonnie. Znów przystanek, a na 
wprost niego świeżą, czarną farbą 
wym alowane na murze słowa:

„ P P R  —  to na jw iększy wróg". 1 
Fala wściekłe j pasji zalała m i 

mózg. T ram w a j ruszył. N ie myśląc 
—  działałem. Wyskoczyłem. O ficer 
poruszył się niespokojnie.

T ram w a j dzwoniąc odjechał. Roz­
glądałem się po u licy. Zapomniałem 
o wszystkich spotkaniach. N ieprzy­
tomna nienawiść mąciła m yśli. Czar­
ne lite ry  p a liły  m i mózg. Chciałem 
je  wydrzeć razem z tynkiem , w y­
skrobać — nie m iałem  czym.

Stałem bezradny. Naprzeciwko
Rys, Jerzy C w iertn la

siw ych włosach. P rzerw ało to moją 
zadumę.

Stefan ob ją ł go czułym, rzeź­
b iarsk im  spojrzeniem. Z dz iw i­
łem  się. N ie spojrzeniem przy ja ­
ciela, nie... Zaiste w  tw arzy prze­
chodzącego było  co | nieokreślenie 
ciekawego —- jakieś czujne, badaw­
cze napięcie zdradzały drgając su­
che mięśnie po liczków ; odświętnie 
sterczały szczotki szpakowatych wą- 
sów. Zdziw iła  minie niecodzienność 
jego s tro ju : znoszony m undur 
przedwojennego k ro ju  i  owa roga­
tyw ka. W iedziałem: tak ich  n ie  no­
szono u nas ju ż  od dawna. Szedł 
w yraźnie podniecony, głowę trzym ał 
uroczyście do góry i  machał nerw o­
w o czerwoną tarczką kolejarskiej 
batuty, ,

— Dyrygent — wzdychał Stefan. 
Na jego tw arzy zagościło rozmarze­
nie.

—i W ychodzimy -— zadecydował 
Andrzej, gdy stary nas w ym iną ł, 
zw inn ie podążając naprzeciw św ia­
teł hamującego pociągu.

Ledwo weszliśmy do pustego 
praw ie przedziału, w  którego ciem­
ności m iarowo drgał św ie tlik  czyje­
goś papierosa —  pociąg drgnął. 
S tary zawiadowca podniesionym 
głosem k rzykną ł: „O d jazd!" i  ru ­
szyliśmy. Jeszcze, w  księżycowym 
m roku  na peronie zamajaczyła je ­
go wyprężona uroczyście postać, 
tarczka w  podniesionej d łon i, dum ­
nie nieruchoma głowa i  ju ż  s tacy j­
ka uciekła w  ty ł, m ignę ły pierwsze 
drzewa, pow oli z lew ały się w  je ­
den ciem ny masyw leśny poprzeci­
nany przeciwpożarowym i duktam i, 
jednocześnie ciepłe smugi drobnego

letniego deszczu zamazały ezyby* 
Pociąg rozpędzał się napełn ia jąc hu­
k iem  noc rozsiadłą wśród stare j 
puszczy po obu stronach toru.

—  To wcale n ie  b y ł zaw iadowca 
— odezwał się półgłosem A ndrze j, 
ja k b y  w  odpowiedzi na czyjeś py­
tanie.

—  Jak to?

Pociąg biegł coraz prędzej, od ry­
wając krop le  deszczu od szyb.

— No tak, w idzicie, to jes! eme­
ry t, były .. wiadowca tej stac ji. 
Obecny zawiadowca opow iadał m i 
o n im  ciekawe rzeczy, dlatego nie 
uprzedziłem was, chciałem, abyście 
sami zobaczyli. Ten stary przycho­
dzi czasem na stację, groźnie patrzy 
na swego następcę, którego w tedy 
oblatu je, ja k  m i opowiadał, jakieś 
„swędzenie serca". S tary narzeka 
podobno na chorobę piersiową. 
„U m rę  niedługo —  m ówi. — Po­
zwólcie jeszcze, choć jeden pociąg 
przepuścić. Pozwólcie, a um rę spo­
ko jn ie ". Tak jest od lat. Co ja k iś  
czas um iera, więc cóż z n im  robić? 
W rezultacie zaw iadovca pozwala 
swemu poprzednikow i w yjść na pe­
ron i odprowadzić pociąg.

— Co pan m ów i! — k rzykną ł 
skulony w kącie m iody ko le ja rz i  
zapalił nowego papierosa. W błysku 
zapałki ujrzałem , rzecz śmieszna, 
zapryszczony podbródek, w yk rzy ­
w iony oburzeniem. — K to  jem u po­
zwala tak ie  rzeczy robić?! Później 
się dz iw ią  katastro fom !

O w ie le  w ięcej zaskoczył m nie 
m ałom ówny zazwyczaj Stefan. Do­
padł kolejarza i  szarpnął go za gu­
z ik i :

— Panie, co pan gadasz? Co za 
katastro fa p^iez to, że k rzykn ie  y  

bie od czastf do czasu „O djazd!" i  
pomacha tarczą? Że przepuści jak iś  
tam  loka lny bumelzug? Czy w i­
działeś pan jego twarz? To, to by­
ła tw arz  człowieka, k tó ry  musi, 
rozumiecie mnie, musi pracować do 
końca swych dni. A  em erytura? 
Dla rodziny...

—  Twarzy, twarz... —  odburkną ł 
ko le ja rz  •— co mnie obchodzi jego 
twarz. Ważne jest, że nie do niego 
ta robota należy. Na to jest zaw ia­
dowca.

Zaległo m ilczenie. Dopiero po 
d ług ie j c h w ili A ndrze j rzekł, jakby 
do siebie:

—  N ie lubię, gdy się ktoś nadyma 
ja k  purchawka. N ie lub ię  ludzi bez­
dusznych.

Stefan ow iną ł się w  kącie w 
płaszcz, osłonił połą tw arz od stro­
ny przedziału i pa trzy ł zadumany 
w  ciem ny kw adra t okna. Pow ie­
dział bardzo cicho:

— I  nas kiedyś czeka starość.
Odbierzmy tym  la tom  smak klęsk i. 
Niech m u się? wydaje, że św ia t go 
jeszcze potrzebuje. Pomyślcie, ja ka  
gorzka jest starość, gdy nie  można 
być użytecznym.- , ,

Urażony ko le ja rz  nie odezwał się. 
T y lko  parowóz gw izdał p rzeraźli­
wie, strasząc k row y  na nocnych pa­
stwiskach. Deszcz w  tych stronach 
już  n ie  padał, lecz na szybie m igo­
ta ły  nieobeschłe jeszcze krop le, j

R Y S Z A R D  L A S S O T A

Tęskniłem  za n im  i  rozpaczałem 
po nim . Czegokolw iek bym  nie ro ­
b ił — nie mogłem przestać myśleć.

Westchnąłem i  puściłem wodze 
sam okontro li.

W  taki sam, n i to deszczowy, n i 
to m glisty dzień niosłem go na ple­
cach wzdłuż wału na Wiśle. W idzia­
łem  miecz Syreny połyskujący w  
m roku. Skradałem  się z jego cia­
łem, drżałem i m odliłem  się w du­
chu, żeby go 'donieść, żeby nie do­
padli, żeby go donieść w bezpieczne 
miejsce.

Jego krew  z m aleńkie j rany po 
k u li sączyła m i się po karku i m ia­
łem  wrażenie, że to moja własna 
wycieka. Niosłem go i zaciskałem 
zęby, żeby nie płakać. Niosłem w ła ­
sne marzenia i upadki, całą własną 
przeszłość, piękno i radość — m ar­
twe.

N ie mogłem tego dobrze pojąć, bo 
gdybym zrozum iał do dna, m usia ł­
bym krzyczeć w m rok, ku Wiśle, w 
zaciemnione, zdławione grozą m ia­
sto. Niosłem przyjacie la, towarzysza, 
nauczyciela, pizywódcę — m artw e­
go. M usia łbym  krzyczeć Warszawie, 
że za nią zginął. B y ł ciężki. W ysiłek 
i  napięcie nerwowe silniejsze by ły  
niż rozpacz. Całą energię skiero­
wałem na doniesienie go w  bez­
pieczne miejspe.

Tego co po n im  zostało — im, nie 
Oddam!

Został zabity skrytobójczo, o siód­
mej wieczorem, strzałem w  plecy. 
Szliśmy razem. Zanim  zorientowa­
łem się co się dzieje, leżał cicho 
obok m nie na chodniku. Na wale 
było pusto.

i  P O P R O Ś  T U

otw orzy ły  się d rzw i m aleńkie j m y­
d ła m i. Wpadłem do n ie j:

—  K redy! K redy proszę! — M u­
siałem krzyczeć. S klep ikarka spoj­
rzała na m nie dziwnie.

Ściskając kredę w  kieszeni w y ­
leciałem na ulicę. D rzw i s trze liły  za 
mną ostro.

Szedłem wzdłuż m urów  na F iltro ­
w ej i  wszędzie dopisywałem jedno 
słowo: „H itle ra " .

„ P P R  —  to na jw iększy wróg H i­
tle ra ".

W zapamiętaniu n ie  m yślałem o 
niczym. Na ulicach było już  ludno. 
N iektórzy przystaw ali przyglądając 
m i się przez moment. In n i uciekali 
ja kby  ich ktoś gonił.

Zapomniałem o Niemcach, o oku­
pacji, o śmierci, o grozie, o u licy, 
k tó ra  żyła w ko ło mnie.

Dopisywałem kredą to jedno sło­
wo na końcu każdego zdania, um ie­
szczonego na murze pod osłoną no­
cy tą samą ręką, k tó ra  zabiła Fran­
ka.

Robiłem to w  zapamiętaniu, jakby 
m oje życie zależało od tego —  nie 
zachowując żadnych ostrożności. Po 
prostu szedłem sobie i  pisałem. A  
potem odrzuciłem  od siebie kredę, 
w łożyłem  ręce do kieszeni i  prze­
szedłem na drugą stronę u licy. Z od­
ległości —  m oja robota prezentowa­
ła się wcale dobrze.
L .Wtedy ■»» uśmiechnąłem się- '■ -

Do miasteczka P. m iałem 
dziś jechać po raz pierwszy. 
Wysłano mnie, bym znalazł 
tam dla w ojew ódzkie j ga­
zety stałego przedstawicie­
la — korespondenta. Z k i l­

ku  poprzednich zadań tego typu 
wyw iązałem  się dość dobrze ku 
własnemu i  innych zadowoleniu. 
Polecenie w yjazdu do P. przyją łem  
więc chętnie, lekceważąc prze­
strogi ba-rdiziej doświadczonych ko­
legów. Według ich op in ii P. była 
to zatęchła dziura, m artw a i  n ie­
ruchoma od pięćdziesięciu chyba 
la t.

Dochodziło praw ie południe, gdy 
pociąg zatrzym ał się' na stacji. Obło­
k i były nieruchome, dzień gorący, 
choć słońce w  końcu sierpnia nie 
le je  już  tego osłabiającego żaru, 
k tó ry  męczy i  roz len iw ia w  lipcu. 
Gdy ty lko  zrob iłem  k ilk a  p ierw ­
szych k roków  po żw irze , peronu, 
uderzyło mnie w  pow ie.rzu coś 
dziwnego, nużącego, co jednak nie 
było upałem le tn im . W  atmosferze, 
w  n ieuchw ytnym  zachowaniu ludzi, 
w  całym  wyglądzie parterowej sta­
c y jk i z czerwonymi pelargoniami 
w  oknach —  było coś charaktery­
stycznego dla małego miasteczka, 
coś co zwalnia ło od pośpiechu. Gor­
liwość i  zapał, z k tó rym i wysiadłem 
z pociągu, okazały się śmieszne wo­
bec nieruchomości te j lepk ie j ma­
zi, jaką się nagle poczułem otoczony.

Pociąg wolno ruszył za moim i 
plecami,

Z biletem  w  ręku bezradnie ro­
zejrzałem się po peronie. Razem ze 
m.ną wysiadły trzy  czy cztery osoby. 
W idać było, że znali się tu  wszyscy, 
bo ,wraz z zawiadowcą w  czerwonej

ja k  pelargonia czapce tw o rzy li pół­
głosem rozmawiającą giupkę. W itano 
się, wym ieniano przyczyny i  cele 
wyjazdu. Moja obca tw arz  przycią­
gała niechętne spojrzenia.

Skierowałem się wolno w  stronę 
wyjścia opuszczonego przez biletera.

Od dworca do rynku  prowadziła 
szeroka aleja w ie lk ich  kasztanów. 
Żaden powiew nie po rusza j ich 
liśćmi. Korony drzew sięgały dru- 
L—n pięter brzydkich kamieniczek 
z pretensjonalnym i ba lkonikam i. Ter. 
sam sty l szarych kamieniczek pano­
wał na pustym dziś rynku. Widocz­
nie nie by ł to dzień targowy. Poza­
m iatany rynek, wybrukow any koci 
mi łbam i nie odbiegał od mego 
wyobrażenia, a mimo to zatrzyma­
tem się na chw ilę  z uczuciem, żt 
mi tu czegoś brakuje. Było m i dusz 
no. Dopiero w ch w ili gdy z głośnika 
i z otwartych okien popłynął hejna-1 
krakowski — wydało m i się, że ju t 
tu kiedyś byłem i uczucie to ni* 
opuściło mnie do końca pobytu w P.

Postanowiłem poznać całe m ia­
s teczko , ale nie zabrało m i to wiele 

czasu. Moją uwagę zwróciła nowa 
szkoła TPD i po ch w ili zrr’ _v sta­
łem na rynku, do którego prow a­
dz iły  wszystkie u liczk i;

Zdją łem  m arynarkę i  podwinąłem 
rękawy koszuli. Szyld „PZG  —• 
Restauracja — K aw ia rn ia  n r  1“  
przypom niał m i o leżących w  teczce 
bulkach i  pomidorach. Wszedłem.

Lokal składał się z dw u mrocz­
nych, pustych i  chłodnych sal. Sto­
lik i nakryte  czystym i obrusami cze­
kały ty lk o  w  pierwszej sali. Druga, 
> ^dzielona od pierwszej "ksam itną, 
granatową portierą, widać była 
rzadko używana. Siadłem w  rogu 
między oknem a portierą, herbatę 
przyniosłem sobie sam, co młoda, 
zaczytana kelnerka pow ita ła z ulgą.

Moją uwagę zajęła portiera. P rzy­
pomniałem sobie, że w  P. nie ma 
-ceny ani św ietlicy. ■

Rozmyślania przerwał m i nagle 
glos, głos zza kurtyny .

— P io tr, P io tr, ty nie masz racji. 
Tu nie chodzi o mnie, kochany, to 
'»rzecież chodzi o moich rodziców,. 
Izy,, czy me mógłbyś tego zrobić 
i la moich rodziców... i dla mnie, 
Piotr, no, dla mnie. Dla świętego 
■ pokoju naszego życia. P io tr.

Głos rw a ł się od nadmiaru bólu. 
prośby, uczucia. Mógł należeć ty lko  
do m łodej dziewczyny. Zamarłem. 
M ilczenie trw a ło  chw ilę.

Głos mężczyzny, k tó ry  je j odpo­

wiedział, zdradzał, że jego spokój 
narzucony by ł siłą.

Kochanie, tu  już  nie chodzi o 
to, czy ślub będzie w kościele czy 
nie. M ario , tu  chodzi w  ogóle o ja ­
kąś naszą postawę w  życiu. Co ono 
będzie warte , jeś li już  od początku 
będzie oparte na nieuczciwości wo­
bec nas samych i ludzi wierzących. 
A pomyśl: jeśli my teraz ustąpim y 
rodzic ~m, to co będzi'- nożnie j? 
A przecież będą dzieci. Jak sądzisz: 
skąd potem weźmiemy siły, aby 
bronić naszych przekonań w ciągu 

całego życia, jeżeli od początku pó j­
dziemy drogą kom prom isu?

Chłopiec urw ał. B y ł widać jeszcze 
miody, bo chw ilam i mu się nawet 
glos załam ywał. Wolno mieszałem 
herbatę, nieświadomie czekając na 
dalszy ciąg rozmowy. N ic n ie  było 
słychać.

—  Pocałuj mnie, P io tr — pow ie­
działa w pewnej ch w ili cicho dziew* 
czyna za portierą.

Bez hałasu wstałem, zapłaciłem  
za herbatę i wyszedłem. Znowu 
uderzył mnie dziw ny spokój i nie- 
t-uchliwość pustego rynku. Nabra­
łem powietrza.

•— A jednak się porusza — po­
wiedziałem głośno i szybko ruszy* 
łem  przed siebie,

I
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oznań, k tó ry  odwiedziłem  
ostatnio, n ie  jest na pew­
no w yją tkow ym , środow i­
skiem  studenckim . Prze­
ciw nie, sądzę, że poznań­
skie dom y studenckie 

są bardzo typowe, chociaż nieomal 
w- każdym  z nidh spraw y książki, 
b ib lio tek i, czyte ln ic tw a wyglądają 
zgolą inaczej.

I  talk •— w  „akadem iku“  Szkoły 
Inżyn ie rsk ie j p rzy  u lic y  A rm ii 
Czerwonej n ie  ma w  ogóle b ib lio te ­
k i. Co czyta ją koledzy z poznańskiej 
„ in ż y n ie r i i“  n ik t  n ie  w ie. A  może 
w  ogóle n ic n ie  czytają?!

Czy B ib lio teka  M ie jska  n ie  może 
tam  założyć wym iennego punktu  
bibliotecznego, składającego się na 
razie choćby z trzys tu  książek?! Czy

dokładacie, koledzy, starań, by taki
p u n k t w  waszym dom u otworzo­
no?!

N iew iele jest z pewnością i  ta ­
k ich  oryg inalnych księgozbiorów, 
ja k  w  Domu Studentek Akadem ii 
ĄJedycznej przy ul. Szamarzewskie­
go. Jedna książka wypada tu  m niej 
w ięcej na 3 studentki. W pokoju 
bib liotecznym  całą ścianę na lewo 
za jm ują  pó łk i. Na zamieszczonym 
tu zdjęciu w idz ic ie  w łaśnie ich fra ­
gment. I  to fragm ent w y ją tkow o 
reprezentacyjny —  pó łk i bibliotecz­
ne z książkam i. W szystkie inne bo­
w iem  części tycih półek są puste, to 
znaczy niezupełnie, leżą tam  ja ­
kieś rupiecie, stare p lakaty, no i 
wszędzie obowiązkowo w ars tw y k u ­
rzu.

Pod znakiem sporów 
o nowy teatr

(Dokończenie ze str. 1)

norm alnych zajęć, w e współpracy 
Z kolegami z w ydzia łu  reżyserskie­
go. Tym  samym usp raw ied liw ia ł 
on n ie jako  słabą działalność w ła ­
snej sekcji tea tra lne j. Podobnych 
przyk ładów  było w ięcej.

Czy z tego można wyciągnąć 
wniosek, że przedstaw iciele W ar­
szawy to  sceptycy, n ie  m ający am ­
b ic ji an i chęci wzięcia udzia łu w  
tw orzen iu  ambitnego, śmiałego te­
atru? Oczywiście nie. W  gorących 
dyskusjach podczas przerw  w  o- 
braidach tw ie rd z il i orni na ogół zgod­
nie, że pra®ną teatru , k itóry by  s il­
n ie  przem aw iał do widza, k tó ryby  
daw a ł m u głębokie emocjonalne 
przeżycia, żeA hcą  tw orzyć ta k i te ­
a tr  i  pracować w  n im . A le  n ie  w y ­
daje im  się, aby można by ło  zała­
tw ić  to  poprzez efektowną, teore­
tyczną koncepcję. To ,,p ryw atne“ 
stanowisko nie  znalazło niestety 
odbicia w  o fic ja lnych  w ypow ie­
dziach, zubożając tym  dyskusję.

Referat kol. Grotowskiego w y ­
magał m erytorycznej k ry ty k i.  W ie- 
le jego s form ułow ań by ło  w ykon- 
cypowanych, n ie  zaiwisze zna jdu ją- 
cych uzasadnienie w  konkretne j, 
warsztatowej pracy teatru . A le  je-

nocześnie było w  n im  w ie le  z m ło ­
dzieńczych poryw ów  i wyobrażeń o 
nowym, s iln ie  przem aw iającym  do 
szerokich rzesz w idzów  teatrze. Le­
n in  powiedział, że m arzenia są 
piękne i  twórcze w tedy, k iedy się 
je  po tra fi uporczyw ie realizować w  
codziennym trudzie. - Gdyby przed­
staw icie le PWST, porzucając lo ­
ka lne am bicje, p rzy ję li wspólną 
płaszczyznę dyskusji i  poddali k ra ­
kowską koncepcję rzeczowej, w y ­
czerpującej krytyce, u re a ln ilib y  na 
pewno śm ia łą m yśl stworzenia no­
wego teatru , na k tó rym  im  rów nie 
zależy,

I  jeszcze jedno. N ie  ulega w ą t­
p liwości, że w iz ja , idea wym arzo­
nego tea tru  pomaga grupie k ra ­
kow sk ie j w  zdobywaniu w iedzy i 
p ra k ty k i akto rsk ie j. Świadczyć mo­
że o tym  ko lektyw , k tó ry  po skoń­
czeniu s tud iów  w yjecha ł do Teatru 
>,Wybrzeże“  i  może się już  poszczy­
cić dużym i osiągnięciami („O pty­
m istyczna tragedia“  czy „P an  Pun- 
t i la “ ).

Każda nowa koncepcja teatru, 
choćby najśmielsza, pozostanie bez­
użyteczna, jeżeli n ie  w y jdz ie  poza 
teoretyczne sform ułowania. Dopiero 
p ra k tyka  wykaże je j słabe strony 
i  zmusi do drobnych korekt czy 
też poważnych odstępstw i zmian. 
Teoretyczne sform ułow ania kol. 
Grotowskiego, nie poparte — jak 
już  wspom inałem  —  w arsztatowy­
m i doświadczeniami wym agały za­
stanow ienia się nad praktycznym  
ich zastosowaniem w pracy Koła 
Naukowego. Tego niestety, dysku­
sja nie przyniosła.

Słyszało się natom iast głosy o- 
ponentów, że w Kole Naukowym 
niepotrzebne jest wym yślanie teo­
retycznych koncepcji. Zrobią to le­
piej nasi twórcy tea tra ln i. Zgoda,

o ile  to  m ają być koncepcje dla 
koncepcji i n ic poza tym. Tak chy­
ba jednak nie jest w  wypadku K o­
ła Naukowego k rakow sk ie j PWSA. 
Cel sw o je j pracy w  postaci w y ­
raźnej koncepcji tea tru  w ie lk ich  u- 
czuć, ja k i postaw ili sobie studenci 
te j uczelni, cel, k tó ry  w  ostatecz­
nym  kształcie może daleko odbie­
gać od pierwowzoru, jest ogrom­
nym  bodźcem pobudzającym do sy­
stematycznej nauki, do poszerzania 
swej w iedzy i  starannego przygoto­
wyw ania się do pracy w  teatrze. 
A  to  jest chyba głównym  zadaniem 
działalności Koła Naukowego.

Sprecyzowanie tego celu to poło­
wa powodzenia w  pracy koła. Zaś 
brak go, to  dreptan ie w  m iejscu i  
rozb ijan ie  się o byle jaką  przeszko­
dę. Świadczyć może o tym  choćby 
najważniejsza w  Kole Naukowym  
PWST sekcja aktorska, która n a j­
słabiej pracuje.

W  sprawozdaniu ze Z jazdu celo­
wo ograniczyłem  się do jednego 
dominującego w  dyskusji proble­
mu. Inne poruszone przy te j okazji 
zagadnienia, ja k  np. rew iz ja  prze­
ładowanego program u studiów , czy 
też konieczność stworzenia tea trów  
eksperymentalnych p rzy szkołach 
wym agają oddzielnego omówienia.

Dyskusja nad nową koncepcją 
teatru, nie pojm owaną oczywiście 
w  sposób dogmatyczny, i  ro lą  m ło­
dzieży w  je j tw orzeniu stanie się 
jednym  z tem atów Ogólnopolskiej 
Narady M łodych A k to ró w  i  Reżyse­
rów, k tó ra  odbędzie się w  Warsza­
w ie w  dniach 7 i  8 marca. Skon­
frontow anie śm iałych planów  i  za­
mierzeń z doświadczeniem i  znajo­
mością pracy w  teatrze starszych 
kolegów da na pewno in teresu ją­
ce i  w ielce pouczające rezultaty,

M A R IA N  KUSA

Czy jednak coś was na zdjęciu 
nie niepokoi?

P rzy jrzy jc ie  się dokładnie. Oto 
po prawej stronie sami „O bywate le“  
Brandysa —  czterdzieści cztery po­
zycje. Podobno poza tym  sześć to­
mów „O byw a te li“  jest w  czytaniu. 
Po lewej stronie pó łtore j pó łk i za j­
m ują „H erku lesy“  Stawińskiego i 
nieliczna ilość pozostałych pozycji 
tzw. różnych. Wśród n ich tak  „pas­
jonujące“ lek tu ry , ja k : P io tra B ie­
gańskiego „Pałac Sltaszica“  —  sie­
dziba Tow. Naiuik. Warsz.“  albo Bub- ' 
je jn ikow a  „Bogactwa Ziem i Radzie­
ck ie j“  z geologicznej b ib lio tek i po­
pularno-naukowej.

Jestem zdumiony.
— No dobrze, ale po cóż wam  ty ­

le „O byw a te li“  i  „Herku lesów “ ?
Przewodnicząca Rady Mieszkanek 

uśmiecha się rozbraja jąco i  odpo­
wiada:

—  Bo widzicie, „H e rku lesam i“ 
oświecamy młodzież pierwszych lat. 
Dla starszych mamy „O byw a te li“ , 
zresztą w  kw ie tn iu  chcemy do nas 
zaprosić Brandysa.

—  No, a ja k  ktoś przeczytał już 
„Herku lesów “  i  „O byw a te li“ , albo 
nie ma po prostu na to ochoty, a

oująca b ib lio teka ma ju ż  bogaty 
księgozbiór. W przeciwnym  razie 
stwarzamy ze wszech m ia r parado­
ksalną sytuację — bib lio teka jest, 
a n ie  ma co czytać.

I  druga sprawa —  b ib lio tek i 
m ie jskie rozdzielają zazwyczaj 
książki, ja kby  to były jab łka , k tó ­
re straganiarka sprzedaje tak ja k  
idą. Należy przeciwdziałać temu i 
nie przyjm ować m artw ych pozy­
cji.

W ejdźm y na Chwilę do b ib lio tek i 
największego poznańskiego Domu 
Studenckiego im. Hanki Sawic­
kie j. Patronem jest Uniwersytet 
Poznański. I  tu ta j do niedawna 
działo się niezbyt dobrze. In ic ja ty ­
wa Rady Mieszkańców przy współ­
udziale opiekuna z ram ienia U n i­
wersytetu do spraw wychowaw­
czych i ku ltu ra lnych  — m gr M ar- 
kiewiczowej, okazała się jednak 
skuteczna. B ib lio teka M ie jska w 
Poznaniu chętnie wyraziła zgodę na 
utworzenie tu swoje j f i l i i .  Już w 
połowie stycznia br. po udostępnie­
niu odpowiedniego pomieszczenia, 
nadesłano pierwsze książki. Dzisiaj 
kierowniczka f i l i i  — E m ilia  W ilko - 
szewska —  rozporządza na użytek

chciałby -zapoznać- się na przykład 
z „Sonatą Kreutzerow ską“  Lwa 
Tołstoja albo z „Colas Breugnon“ 
Romain Rollanda?!

—  To sofeiie poszuka gdzie indzie j
— m ów i rezolutne dziewczę, które 
obarczono troską o tę dziw ną niby
— bib liotekę.

Powiedzm y to  sobie szczerze 
takie organizowanie b ib lio tek i aka­
dem ickie j, ja k  to  zrobiono w  DS 
na Szamarzewskiego jest przyna j­
m niej m ało sensowne. Jeśli nawet 
is tn ie je  rac ja  gromadzenia w ięk­
szej ilości egzemplarzy tych samych 
pozycji książkowych, to w ydaje się, 
że jedyn ie w tedy, gdy dobrze pra-

Przed Ogólnopolską Naradą Młodych Aktorów i Reżyserów
DRODZY K O LE D ZY !

Już w łaśnie decydowałem się na 
wysłanie do Was depeszy, że jednak  
artyku łu  o sprawach m łodzieży tea­
tra lne j n ie  napiszę, gdy podano m i 
wspólne (co za m iła  niespodzianka 
o h istorycznym  znaczeniu) pismo 
ZG ZM P  i  ZG  SPAT1F. Nareszcie 
Ogólnopolska Narada M łodych A k ­
torów i  Reżyserów! To, co tak  o- 
statnio często i  uporczyw ie postulo­
wano zarówno w  „ Przedpolu“  i  in ­

n y c h  czasopismach, ja k  i  w  nieza- 
rejestrowanych nigdzie rozmowach 
— staje się faktem . Jakże w ięc nie 
wypowiedzieć się radośnie z te j ra ­
c ji!

Odkładam na chw ilę  egzemplarz
..Młodości ojców“  Gorbatowa, nad 
któ rym  właśnie pracuję i  choć w  
pewnej mierze spełniam życzenie 
redakcji.

Narada M łodych A kto rów  i  Reży­
serów odbędzie się teraz, gdy X I I I

¿eątr Nowej Warszawy: ,,Niem cy" K aczkow skiego , praca dyplomowa 
studentów ŁW S T w  jy a m g im e , J goto; C.ORIĄ

Sesja Rady K u ltu ry  i  Sztuki, gdy
I I  Z jazd ZM P  i  przede wszystkim
I I I  P lenum  P a rt ii —  obnażyły już  
szereg ogólnych niedomagań nasze­
go życia i  co w ięcej, wskazały na 
sposoby ich napraw ienia. Chociaż 
więc na naszym, młodzieżowym  
podw órku tea tra lnym  nagromadziło 
się dużo spraw trudnych, czasem 
nawet bolesnych, w yda je  m i się, że 
obecnie ła tw ie j je  będzie można za­
nalizować i  ła tw ie j znaleźć sposoby

. mądrego■ ich rozwiązania. Od dnia 
1 listopada 1953 roku-, k iedy to u) 
liście do redakc ji „Sztandaru M ło­
dych“  zaproponowałem zwołanie 
ogólnopolskiej narady m łodych „te - 
a tra ln ikó w “  — ukazało się wiele 
cennych wypow iedzi na tem at p ro­
blemów ideowo-artystycznych i 
warsztatowych w  teatrze, dalszego 
dokształcania się, spraw bytowych, 
doświadczeń organizacyjnych itp .

Z  w ie lom a dysku tantam i zgadzam 
się całkow icie , z n iek tó rym i częś­
ciowo, i  z parom a nawet nie. Cóż, 
rzecz normalna. I  w tym  k ró tk im  
liście do redakc ji zawsze m iłego m i 
POPROSTU  —  nie zamierzam by­
na jm n ie j an i „ustosunkowywać się“ , 
an i też odkryw ać now ych proble­
mów. Po prostu  p rzy jm u jąc, że 
świadomość niedostatków  i  koniecz­
ności w a lk i z n im i w  im ię  pe łn ie j­
szego oblicza ideowo-artystycznego 
zespołów tea tra lnych  jes t w  każ­
dym  z nas, pozwolę sobie po 'ać 
jedyn ie  k ilk a  ty lk o  fo rm  rea lizac ji 
naszych zasadniczych postulatów.

A . w ięc z zakresu spraw ideowo- 
artystycznych:

1. W prowadzenie jedno litego sy­
stemu długofalowego szkolenia z 
este tyk i m arks is tow sk ie j i  ak tua l­
nych zagadnień ku ltu ra lnych . M usi 
to oczywiście nastąpić dopiero po 
opracowaniu program u takiego 
szkolenia i  po w ydan iu  odpowied­
nich skryptów . Trzeba pomyśleć o 
kadrze w ykładowców  i  sposobie ich 
docierania do tea trów  terenowych.

2. W prowadzenie stałych, począt­
kowo w yraźnie obowiązujących dy­
skus ji nad lea lizac ia  sceniczna każ*

•studentów zbiorem sięgającym nie­
m al 2 tys. tom ów be le trystyki.

Według zapewnień dy re kc ji B i­
b lio tek i M ie jsk ie j jeszcze w  tym  
roku f i l ia  ma liczyć 6 tys. to ­
mów. Już obecnie b ib lio teka w  DS 
im. H anki S aw ickie j zaw iera duży 
wybór klasyków  lite ra tu ry  polskie j 
i obcej oraz poważniejsze pozycje 
współczesne.

Wrażenia, ja k ie  wynosim y z od­
w iedzin b ib lio tek i w  Domu S tu­
denckim  na S ta lingradzkie j w  Po­
znaniu, są ja k  na jbardzie j op tym i­
styczne. Można je  zamknąć w  k ró t­
k im  spostrzeżeniu: tak ich  b ib lio tek 
ja k  na jw ięcej.

de j kolejno granej sztuki w  danym
teatrze.

3. Wprowadzenie na okres 2— 3
la t dwutygodniowych, le tn ich lub 
zim owych kursów dokształcających, 
szczególnie dla eksterniStów (na­
wet z dyplomami), nie m ów iąc już  
o kandydatach do egzaminu eks­
ternistycznego.

4. Zapewnienie odwiedzin poszcze­
gólnych teatrów  przez w yb itnych  
ludzi tea tru  starszego i  młodego 
pokolenia.
. 5. Uregulowanie odwiedzania  

przez m łodych innych teatrów, tak­
że zagranicznych.

Z zakresu spraw bytowych:
Opracowanie systemu przeszere­

gowań m łodych kadr, co wiąże się 
także z koniecznością opracowania 
nowej um owy zbiorowej w  ogóle.

Poza tym  w ydaje m i się, że ZG  
ZM P  m ógłby wprowadzić w yróżnia­
nie dyplomem lub odznaką bar­
dziej zasłużonych m łodych tw ó r­
ców, w  tym  aktor.ów i  reżyserów.

Należałoby też zastanowić się 
chyba nad fo rm am i pracy kół 
zet-m pow skich przy teatrach, które  
dotychczas chodziły trochę „samo- 
pas“ , nie zna jdując pomocy ani z 
zewnątrz, an i w ew nątrz teatru.

Spodziewam się, że na naszej Na­
radzie padnie dużo konkre tnych  
propozycji dotyczących spraw m ło­
dzieży w  teatrach. Spodziewam się 
również, że , po tra fim y  w idzieć nie 
ty lk o  wyodrębnioną, sam1 istną  
„spraw ę m łodych w  teatrze“ , ale 
znaleźć przede wszystkim  właściwe 
miejsce dla m łodych współtworzą­
cych ze starszym i nowy, w ie lk i 
teatr.

Muszę kończyć ten lis t. Z  po­
w ro tem  sięgam po egzemplarz 
„M łodości o jców“ . Ju tro  pierwsza 
czytana próba. Za k ilk a  dn i — p ie r­
wsza generalna próba um iejętności 
analizowania i  decydowania o na­
szej m łodości w  teatrach.

ZD ZIS ŁA W  '"’ ZE.IKW SKI
• Państwow y Teatr Z iem i L u  

buskie j w Z ie lone j Górze

BAJKI LAFONTAINE A 
(1621 -  1695)

W NOWYCH PRZEKŁADACH

SR,ze.’n , a r z

i  [uosąg, ę jo ru is z a
Marmuru cudny głaz kupuje 
W zachwycie rzeźbiarz pewien.
— Co dłutem — rzecze — zeń wykuję?
Boga, stół, misę? Nie wiem.

Bogiem niech będzie, gdyż ochota 

Przyszła mi, by w prawicy 

M iał piorun. Duchem znoście wota 

I  drżyjcie, śmiertelnicy!

I  zdziałał majster nasz tak celnie 

Konterfekt Jowiszowy,
Iż osądzono niepodzielnie,
Że brak mu tylko mowy.

Krążyła nawet plotka znana,
Ze gdy dokonał dzieła,

Ugięły ię pod nim kolana —,
Taka bojaźń go zdjęła.

Podobny był tu do poety,
Który, gdy zmyślił bogi,
Z ląkł się, ze dotknie go, niestety,
Ich piorun i gniew srogi.

Jak dziecię drżał, obawą zdjęty 

Przed rychłą zemstą boską:
By lalki miały spokój święty 
Jest wieczną dziecka troską.

Za sercem umysły podążą —>
A jakie stąd owoce?
Liczne pogańskie biedy grążą 

Niejeden lud w pomroce.

Jak kochankowie szczęśliwi 
Gonić będą mamidła:
Pigmallon swą Wenus ożywi 
I  złapie w miłosne sidła.

N ikt z nas nie szczędzi zachodu,

By ziścić swoje rojenia:
Człowiek dla prawdy jest z lodu,
Ale dla kłamstwa — z płomienia.

Przei. J. RO G OZIŃSKI

ero i  m itc r iafu
Wynoś się, obrzydliwcze, gadzino, wywloko!
W te oto słowa '
Ozwal się lew do muszki,
I  wojna gotowa.

—  Czy sądzisz —  rzecze muszka —  że takie wyrazy 

I  to, żeś król — do strachu przed tobą mnie zmusza?
Wół jest przecie od ciebie większy j.e sto razy,
A też mnie zupełnie nie wzrusza!
Niby trąbka zabrzęczy, niby żołnierz, tak dręczy 

Lwa w ataku i w boju szalona 

Raz ucięła go w krzyże, za chwileczkę zaś niżej 
Wreszcie w  kark —  taka uprzykrzona.
Lew wściekły, grzywą ciska, okiem tęczy f błyska,
Zawył w końcu — i cisza się stała,
Zmilkło wszelkie stworzenie, drżąc ze strachu szalenie,
Kto zaś winien? Mucha, i to mała.
O! O! Znowu napadła! W sto miejsc naraz się wkradła,
W  grzbiet ugryzła, pod grzywę się wtula,
To mu w nosie leciutko łapką grzebie malutką 

Szał najdzikszy ogarnął lwa — króla!

Zęby takie Icfdaco, co nie wiadomo na eo 

Żyje przecie, wzbudzało w nim dreszcze.
Bez kłów nawet, bez szponów, nie zna w walce pardon«,
I  zwycięża, i śmieje się jeszcze?

Sil mu w końcu nie staje, więc sam sobie zadaje 

Śmierć. — Sam siebie rozszarpał. Wnętrzności 
— Strach popatrzeć —  rozprute! Ogonem niby knutem  

Bije w ziemię. Padł wreszcie, Z wściekłości, 

f
Muszka radośnie bzyka i wesoło pomyka, i tam i tu. 
Wiadomość o zwycięstwie rozgłaszać co tchu.

Dwoi się, troi, leci,

Wtem w pająka wpada sieci. I  tam też ją śmierć spotkała. 
Tak się bajka kończy cała.

Jakiż morał z niej dla nas? Ze czasem tak bywa.
Iż nieraz rzecz niewielka, r  nader szkodliwa,
I  że, ciężkich opresji uniknąwszy, zda się,

Łatwo możesz śmierć znaleźć w błahym ambarasie.

PRZEŁ. J. DACK1EW ICZ
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potężne źródło e

M aria  Curie-Sklodowska z mężem

dy M aria  i P io tr  Curie ba­
da li przed pó ł w iek iem  po 
raz pierwszy własności od­
k ry tych  przez n ich no­
wych p ie rw iastków  pro­
m ieniotwórczych — polonu 

i  radu, uwagę ich zw róc ił szczegól­
n ie  zastanawiający fak t, iż w  każ- 
d jrn i preparacie prom ieniotwórczym  
w yw iązu je  się nieustannie ciepło.-. 
N iezbyt precyzyjne pom iary, prze­
prowadzone w  1903 roku pr/.oz P io­
tra  Curie i Laborde‘a, wykazały, 
że 1 gręm radu stanowi praktycznie 
stałe źródło ciepła wydzielającego . 
się w  ilości około 100 k a lo r ii na 
godz.

Dalszy' rozw ój nauk i o budowie m a­
te r ii pozwolił ustalić, że poszczegól­
ne atomy, składają się z "dodatn io  
naładowanego jądra  o wym iarach 
rzędu lO-13 —  10-12 cm oraz o - 
taczającej je  pow łok i naładowanych 
ujem nie e 1 e k t r  o n ó w  po­
ruszających się . w  obszarze o śred­
n icy rzędu 10-8 cm. Stwierdzono 
także, że jąd ro  atomowe stanow i z 
kolei bardzo złożony uk ład cząstek 
jeszcze prostszych — elektrycznie 
obojętnych n  e u t r  o i r  ó w  i 
dodatnio naładowanych p r o  t 0-, 
n -ó  w. Liczba tych ostatnich rów ­
na się zawsze liczbie e lektronów  
pow łok i zewnętrznej i nosi nazwę

Dopóki nauka nie  zdołała w yjaśnić  L i c z b y '  p o r  z ą d k  o w  ej da- 
mechanizmu przem ian prom ien ie- nej odm iany atomowej (gdyż odpo- 
twórezych, z jaw isko samorzutnego wiada kole jnem u num erow i odhoś- 
w yw iązyw an ia  się ciepła w  prepa- nego p ierw iastka chemicznego w 
ratach radowych było w ykorzysty- Układzie Okresowym Mendelejewa), 
wane przez w ie lu  badaczy przyrody natom iast ogólną ' liczbę zawartych 
reprezentujących światopogląd idę- w  jądrze neutronów  i protonów
alistyczny jako  rzekom y dowód 
powstawania ciepła „z  niczego“ , 
w b rew  - obowiązującej we wszech- 
świecie m atęrią lis tycżnej zasadzie 
zachowania energii.

W ystępując przeciwko .tego ro ­
dzaju próbom metafizycznej in te r­
pre tac ji z jaw isk  przyrody,- .M aria  
Skłodowska-C urie wypow iedziała 
śm iałą myśl, że źródłem wypromie- 
niowywanej energii są konkretne 
przemiany chemiczne zachodzące we 
wnętrzu substancji promieniotwór­
czych. „N ie  są to jednak- ’ byna j­
m n ie j — pisała: nasza, w ie lka  uczoną 
•— zw ykłe przem iany chemiczne, a l­
bowiem  w  zw yk łych  przemianach 
chemicznych atomy pozostają r iie - ' 
zmienione. Natom iast jeś li coś ,u le ­
ga zm ianie w  substancji prom ie­
n io tw órczej, tó muszą to być w łaś­
n ie  atomy, ponieważ p rom ien io tw ór­
czość jest przyw iązana do atom ów“ .

W  ciągu niespełna k ilk u ' la t ba­
d a n a  prowadzone przez uczonych 
w  różnych kra jach po tw ie rdz iły  
słuszność poglądu M arii. Curie. 
P ivckonano się doświadczalnie, że 
każdy rozpad promieniotwórczy po­
lega na swoistej przemianie jedne­
go pierwiastka chemicznego w in­
ny. Tak na przykład rad ulegając 
samorzutnemu rozpadowi daje dwa 
inne p ie rw ias tk i ' — radon" M ' he l',' 
p roduktam i - zaś rozpadu polonu s ą . 
he' i ołów. U płynęło jednak jeszcze 
całe dziesięciolecie zanim  poznano 
szczegóły przebiegu zachodzących 
przy tym  z ja w is k ..

Przede wszystkim  udowodniono, 
że siedliskiem  przemian prom ienio­
twórczych jest nie cały atom, lecz 
ty lk o  jego część' centra lna, nażWa- 
na j ą d r e m a t o  m .o  w >yjm .
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1 (zwanych ogólnie : n  u .k l  e' o n a- 
m  i) nazywam y 1 i  c z b ą m a- 
s o ‘ w ' ą,
. Jak wykazały dotychczasowe ba­
dania, każdy p ierw iśstek chemiczny 
posiada /k ilka  odmian atomowych o 

, te j samej liczbie porządkowej, lecz 
o różnych liczbach masowych. Od­
m iany, te posiadają w ięc tę samą 
liczbę e lektronów  w  powłokach ze- 

rwńętrznych, lecz różny skład i róż- 
. ną • budowę jąde r atomowych.: N ie­

które  ’z tych 'odmian' -(zwanych i z o- 
•t o p a r n i  danego p ierw iastka) 
są w yb itn ie  trw ale, inne zaś ulegają 
samorzutnie rozpadowi prom ienio­
twórczemu, k tó ry  stanowi w  rze­
czywistości przemianę chemiczną 
zachodzącą we wnętrzu jąder ato­
mowych, czyli — używ a jąc-p rzy ję ­
tej, dziś te rm ino log ii —  reakcję ją­
drową. 1

"W  św ietle naszej obecnej wiedzy 
o przebiegu reakc ji jądrowych mo­
żemy nie ty lko  w yjaśnić mechanizm 
samego . z jawiska, rozpadu . prom ie- 
niotwórczego, ’ ale — co na jw ażn ie j­
sze — wskazać źródło wydzie la ją­
cego się w  preparatach prom ienio­
twórczych 'c ie p ła .. Oto; ' ulegające

rozpadou i jądro atonni radu Pa)

• (górną liczba-umieszczona przy sym­
bolu p ierw iastka wyraża liczbę ma­

rsową, do lna 'zaś — liczbę porządko­
wą -da ne j. odm iany atomowej) za­
w iera 226 nukleonów, w  tym  88 
protonów i 138 neutronów, P roduk­
tam i rozpad-; są—jądrp.,atpmu rado­

nu R )  , t/u i. cz sika a’ f:i sta-

n o iiią ia  jadro atomu helu (  ^ H e)
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oraz prom ieniowanie gamma. Aby 
w ykryć  źródło wydzielającego się 
podczas rozpadu radu ciepła nale­
ży przede wszystkim  zbadać bilans 
energetyczny zachodzącej w  tym  
przypadku reakc ji jądrow ej, to zna­
czy porównać energię zawartą w 
jądrze atomu radu z ogólnym zaso­
bem energ ii zaw arte j w  powstają­
cych na skutek rozpadu prom ienio­
twórczego jądrach radonu i helu.

Dla przeprowadzenia tego porów­
nania posługujemy się wyn ikającą 
ze szczególnej teo rii względności 
i  podaną nieomal jednocześnie w 
roku  1905' piv.ez 'A lbe rta  Einsteina 
i  Paw ia Langevina prostą zależno­
ścią matematyczną E =  mc2, która 
wiąże wzajem nie ze sobą masę (m) 
i  energię (E) dowolnej ilości mate­
r ii . .  W ystępujący w podanym wzo­
rze współczynnik c wyraża szybkość 
św ia tła  w próżni i wynosi ok. 
300.000 km/sek. Wielkość tego 
współczynnika wskazuje na to, iż 
nawet znikome ilości materii za­
wierają w sobie potężne zasoby 
energii. Łatw o wyliczyć, że całko­
w ita  ilość energii zawarta w  1 gra­
m ie . dowolnego rodzaju m aterii 
wynosi w  przyb liżeniu 25.000.000 
K w g  to jest niespełna tyle, ile. sta­
now i dzienne zapotrzebowanie ener­
g ii e lektrycznej całej Szwajcarii.

Korzysta jąc ze wzoru Einsteina -  
Langevina można, (znając masy spo­
czynkowe, jąde r radu,' radonu i he­
lu ) obliczyć zawarte w. n ich ilości 
energii. Przeprowadzony 'rachunek 
wykazuje, że zasób, energii jądra ra ­
d u , jest .znacznie większy od ogól­
nego zasobu ’energii jąde r radonu 
i  helu. Z. drugie j, zaś strony, sto­
sunkowo proste , pom iary i oblicze­
nia pozwalają określić dokładnie, e- 
nergię kinetyczną wyrzucanej pod­
czas rozpadu -jądra, radu cząstki a lfa  
oraz odrzucanego jednocześnie w  
k ie runku  przeciwnym  jądra radonu, 
ja k  również energię em itowanych 
kw antów  prom ieniowania gamma. 
Uzyskane tą drogą w y n ik i' liczbowe 
prowadzą do wniosku, że suma e- 
nergii k inetycznej produktów  roz­
padu i prom ieniowania,gam m a rów ­
na się dokładnie różnicy pomiędzy 
energią jądra radu a ogólną ener­
gią zawartą w  jądrach radonu i he­
lu . Rozpad prom ieniotw órczy jądra 
atomu ra d li prowadzi więc w- re­
zultacie do tego, że część ukrytego 
w tym jądrze zasobu energii u jaw ­
nia się pod postacią energii kine­
tycznej produktów rozpadu oraz e- 
nergii kwantów gamma. Innym i 
słowy, mamy tu do czynienia z ty ­
powym  przykładem  w y z w o l e ­
n i a  określonej ilo ś c i: e n er g i i 
j ą d r o  w e j.

Ponieważ wyrzucane z jądra ra ­
du cząstki alfa, ja k  również powsta­
jące jądra radonu zostają w du­
żym : stopniu zatrzymane w samej 
substanc ji, prom ieniotwórczej, prze­
to znaczna część uniesionej przez 
nie energii kinetycznej ulega, zamia­
nie na ciepło, co powoduje wspom­
niane przez nas Ina. wstępie nagrze­
wanie. się preparatów radowych. 
Dokładne pom iary mas i energii 
produktów  wszystkich kolejnych 
przemian prom ien io tw órczych,1 które 
zachodzą w każdym preparacie ra­
dowym . potw ierdziły ’uzyskany nie­
zależnie w yn ik  doświadczalny, że w 
1 gram ie, radu wyzwala się w cią 
gu godziny energia jądrowa w  iloś­
ci równoważnej 'ok. ’ 140 kaloriom  
ciepła.

Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że występujące tu e fe k ty . cieplne są 
nad wyraz skromne. Wszak przy 
spaleniu 1 . grama dobrego węgla 
wydziela się około 8.000 ka lo rii. 
Istotnie, lecz uzyskane 8.000 kalo­
r i i stanowi całkow itą  ilość -energii 
jaką można osiągnąć z 1 grama wę­
gla poddając gó spaleniu, gdy tym ­
czasem gram. radu wydziela ciepło 
nieustannie w ciągu w ie lu  tysięcy

Prof, dr IGNACY ZŁOTOWSKI

lat. Ścisłe, pom iary wykazały, że w 
ciągu godziny ulega rozpadowi zaled­
w ie 1/200.000.000 część wszystkich 
jąde r radu zawartych w jakim ś 
preparacie prom ieniotwórczym . W y­
n ika  stąd, że rozpad prom ien io tw ór­
czy wszystkich jąder atomowych 
zawartych w  1 gramie radu spowo­
du je  wyzwolenie energii jądrowej 
w  ilości równoważnej 140x200.000.000 

28.000.000.000 kal., to jest ok. 
3.500.000 , razy , w iększej niż wypośi 
ciepło spalenia tak ie j samej ilości 
węgla.

Niestety, prawdopodobieństwo sa­
morzutnego rozpadu radu jest tak 
n iew ie lk ie  (po up ływ ie 12.000 lat w

cząstkami alfa .0 stosunkowo dużej 
energii, wskutek czego reakcja ta 
nie ty lko  nie może służyć jako źró­
dło energii jądrow ej, lecz przeciw­
nie, wymaga jeszcze doprowadze­
nia  pewnej ‘ilości energii z zew­
nątrz. Przyczyną tego stanu rzeczy 
jest przede wszystkim  fakt, że su­
ma mas (a za tym  i zasób energii) 
powstających 'jąder, tlenu i wodoru 
jest większa od ogólnej musy (a za 
tym  i • zasobu . energii) jąder azotu 
i helu.

Choć znakom ite osiągnięcie Rut­
herforda nie um ożliw iło  jeszcze w y­
zwolenia energii z wnętrza jąder a- 
tomowych, podobnie jak się to dzie-

Tak oto wygląda fragment insta lacji  wysokiego napięcia slu*acei do 
przyspieszani 1 cząstek bombardujących.

każdym preparacie radowym  pozo­
staje jeszcze okoio początkowej 
ilości jąde r radu, k tó re  nie uległy 
rozpadowi!), a ilośc i:radu  ja k ie  w y ­
stępują w  skorupie ziemskiej są tak 
znikome, że m im o tych potężnych 
efektów energetycznych nie można 
było myśleć o praktycznym  w yko­
rzystaniu tego p ierw iastka  prom ie­
niotwórczego w  charakterze źródła 
energii ; użytkowej. Równie n ierea l­
ne okazało się wykorzystanie jako 
źródła energii jądrow ej innych pro­
m ieniotwórczych odm ian atomo­
wych, ! występujących , w , stanie na­
tu ra lnym  w  przyrodzie. . Lecz za­
równo rozważania teoretyczne, .jak 
i  szeroki wachlarz prac doświad­
czalnych przem awiały za tym, że 
nie tylko rozpadowi promieniotwór­
czemu, ale każdej przemianie jądro­
wej powinien towarzyszyć efekt e- 
nergetyczny miliony razy większy 
od efektów obserwowanych podczas 
zwykłych reakcji chemicznych.

W. 1919 roku uczony angielski 
Rutherford zdoial urzeczywistnić 
pierwszą w  dzjejach sztuczną reak­
cję jądrową,- polegającą . ną prze­
mianie jąder zwykłego azotu w  ją ­
dra jednej z odmian atojnowych .tle­
nu w  myśl schematycznego rów na­
nia

‘ i » +  i  He ’
gdzie w charakterze bom bardują­
cych jąder helu użyło cząstek alfa 

.w ysyłanych przez preparat .prom ie­
niotwórczego polonu. Pomiary Ru­
therforda i innych badaczy w yka - 
7.aiy jednak, że. dla zrealizowania 
tej reakcji trzeba rozporządzać
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Czy można zobaczyć „ rozbijany atom"? W pewnym sensie — ■ tak. 
W taśmę na powyższym zdjęciu w idz im y  proces rozszczepiania jądra  
l i tu, które bombardowane protonami daje energiczne-cząstki alfa. Zd ję­
cia dokonano w -kom orze Wilsona,

je  podczas przemian prom ien io tw ór­
czych, tym  niem niej utorowało dro­
gę ku ostatecznemu rozw iązaniu te­
go doniosłego zagadnienia. W krótce 
bowiem wykazano, że bynajm nie j 
nie, wszystkie, reakcje jądrowe będą 
przebiegały w  sposób analogiczny 
do pierwszej transm utacji R u ther­
forda. . W licznych przypadkach, za­
sób energii .produktów , reakcji bę­
dzie. ¡mniejszy, od Zasobu e n e rg ii 
substhutów, wskutek czego: tego ro­
dzaju przemianom powinno towa­
rzyszyć: wyzwolenie pewnej ilości, e- 

- nerg ii ją d ro w e j./
W  ciągu ' d ługich la t , najw iększą 

przeszkodą w  rea lizacji w ie lu  da ją­
cych się pomyśleć reakc ji jądrowych 
był brak (¡ostatecznie silnych stru­
mieni energicznych cząstek bombar­
dujących. Preparaty prom ien io tw ór­
cze do tego celu n ie  wystarczały, 
zwłaszcza, że b y ły  one źródłem w y­
łącznie, cząstek alfa, k tó re  z rac ji 
swego doda!niego ładunku elektrycz­
nego i stosunkowo, dużej masy z 
trudem  przedostawały się do wnę­
trza również dodatnio naładowanych 
jąder atomowych. - 

Uczeni na całym  świecie zajęli 
się więc budową specjalnych urzą­
dzeń przeznaczonych do przyśpie­
szania pocisków jądrowych. Począt- 

. kow o posługiwano się do tego ceiu 
insta lacjam i wysokiego napięcia 
(patrz, zdjęcie). Dzięki ta k ie j. in ś ta -  

. la c ji zdołano, wreszcie w 1932 roku 
przeprowadzić po raz p ierwszy w 
laboratorium  reakcję jądrową, k tó ­
re j, towarzyszyło, .wyzwolenie znacz­
nej ilości energii jądrowej. Reakcja 
ta polegała na bombardowaniu le k - 

:egó m etalu Jiiu przyśpieszonymi 
..protonam i’. Powstające przy tym  
dw ie  cząstki alfa

: ( ' L i + { n  •

•ufeoszą- ze sobą nadwyżkę energii 
jądrowe; w ilości około 17 MeV. Dla 
porównania podamy, że efekty ener- 

■geiy.eznfe zw yk łych , reakcji chemicz­
nych są rzędu k ilk u  eV.
. .. N iebawęm ," dzięki. . zastosowaniu 
n iezw ykle pomysłowych metod 
przyśpieszania cząstek bom bardują­
cych beż użycia bardzo wysokich 
napięć, zrealizowano caiy szereg le ­
go rodzaju reakcji. Żadna z nich 
'jednak nie mogia w dalszym ciągu 
służyć- jako praktyczne źródło ener­
g ii jądrowej, gdyż przy ostatecz­
nym  obrachun okazywało się, ze 
energia zużyła na wytworzenie i 
przyśpieszenie bombardujących czą­
stek alfa, protonów lub deutonów 
ziawsze przewyższała globalną ilość 
energii wyzwalanej podczas rea li­
zowanej reakcji jądrowej.

Nowe perspektywy odsioniio 
przed energetyką, jądrową wyko­
rzystanie w charakterze pocisków 
bombardujących —  swobodnych 
neutronów. Cząstki te, pozbawione 
ładunku elektrycznego, mogą bez 
trudu  przenikać do wnętrza jąder 
atomowych. Co więcej, ja k  wykaza­
ła praktyka a później uzasadniła te­
oria, w większości przypadków ne­
u trony o małej energii (t. zw. neu­
trony powolne) są bardziej skutecz­
ne niż neutrohy obdarzone dużym i 
szybkościami. Stwierdzono, że licz­
ne reakcje jądrowe uskuteczniane 
za pomocą powolnych neutronów 
odznaczają się dużym i efektam i e- 
nergetypznymi.

..Lecz reakcje te także nie nada­
w a ły  się. do. praktycznego w yko rzy-

- > 2 ; He +  \  H e )

stania energii jądrow ej. Przede 
wszystkim  dlatego, że ze względu na 
niezm iernie maie rozm iary jąder a- 
tomowych, podobnie ja k  przy uży­
ciu innych cząstek „bom bardu ją­
cych“ , również 1 przy użyciu neu­
tronów  istn ie je  bardzo maie p ra w ­
dopodobieństwo „ tra fie n ia 1, po jedyn­
czego jądra, a tym  samym w yw o­
łania odpowiedniej reakcji jąd ro ­
wej. Dla zwiększenia tego prawdo­
podobieństwa niezbędne jest opero­
wanie potężnymi s trum ieniam i „po­
cisków“  neutronowych, których 
źródłem mogą być ty lko  inne re­
akcje jądrowe, wymagające z kolei 
bardzo energicznych protonów, de­
utonów lub cząstek alfa. Toteż d.o 
końca 1938 roku sytuacja wydawała 
się beznadziejna. Problem praktycz­
nego wykorzystania energii jąd ro ­
w ej wciąż czekał na rozwiązanie.

Momentem praw dziw ie przełomo­
wym  było dopiero dokonane na po­
czątku 1939 roku odkrycie nowego 
typu reakcji jądrow ych, przebiega­
jących pod działaniem  puwolnyęń 
neutronów. Reakcje te polegają , na 
rozszczepianiu („pękaniu") jąder 
atomów ciężkich, np. uranu, na dw a 
jądra lżejsze o bardzo zbliżonych 
masach. Już pierwsze pom iary w y ­
kazały, że zgodnie z przew idyw a­
niam i teoretycznym i, temu nowemu 
rodzajow i reakcji jądrow ych towa­
rzyszy efekt energetyczny przewyż­
szający niemal dziesięciokrotnie i -  
lości energii wyzwalane podczas 
zw ykłych transm utacji. T łum aczy 
się tę bardzo dużą różnicą, pomię­
dzy żasobem energii ulegającego 
rozszczepieniu jądra uranu a całko­
w itą  energią wewnętrzną wszyst­
k ich p ro d 1 któw  rozszczepienia. Dla 
pojedynczego rozszczepienia różn.ca 
ta wynosi około 200.000.000 eV. N ie­
bawem zaś przekonano s ię ,-że  re­
akcja rozszczepienia uranu odzna­
cza się jeszcze jedną cechą, k tóra 
zadecydowała ostatecznie o m ożli­
wości wyzwolenia energii jądrow ej 
na skalę przemysłową.

Jak wspom nieliśm y, rozszczepie­
nie  jąder uranu zachodzi szczególnie 
ła tw o pod działaniem  neutronów. 
A by więc wywołać rozszczepienie 
dużej ilości jąder uranu trzeba roz­
porządzać o lb rz y m im i ilościam i neu­
tronów. I oto ź ró d ltA  niezbędnych 
neutronów okazała się sama reakcją 
rozszczepienia. Produktam i „pęka­
n ia “  pojedynczych jąde r uranu są 
bowiem nie ty lko  dwa lżejsze jądra 
atomowe, lecz także dwa lub trzy 
swobodne neutrony zdolne do w y - 
wolhn ia rozszczepienia dalszych ją ­
der uranowych.

W ten sposób raz zapoczątkowany 
proces rozszczepienia rozprzestrzenia 
się samorzutnie w dalej itlSkte u ra­
nu, i to z coraz większą szybkością, 
podobnie jak  w yw ołany pćżez po­
tarcie zapałki płomień ogarnia co­
raz szybciej znajdujące się w pob li­
żu m ateria ły  palne. M ów im y, że 
proces rozszczepienia uranu prze­
biega w sposób łańcuchowy (patrz 
rysunek). Gdyby isto tn ie  wszystkie 
neutrony wyzwolone podczas „pę­
kan ia“  jąder uranu powodowały 
dalsze rozszczepienia, wówczas w 
bardzo k ró tk im  czasie proces roz­
szczepienia obją łby całą masę ma­
teria łu  uranowego powodując gw a ł­
towny wybuch. Tego rodzaju zjaw i­
sko występuje w chwili wybuchu 
t. zw. bomby atomowej.

.Należy jednak nadmienić, że i w  
skład naturalnego uranu wchodzą 
głóićnie dwa rodzaje atomów, od­
powiadające dw u  izotopiom tego 
pierw iastka. Jeden z nich, o liczbie 
masowej 238 (oznaczany często sym ­
bolem U-238), stanowi ok, 99,3%, 
drugi zaś — o liczbie masowej 235 
(U-235) — zaledwie ok., 0,7°/o. Po­
nieważ „pękan iu“  ulegają w p ie rw ­
szym rzędzie jądra U-235, dla za­
pewnienia dużej szybkości łańcu­
chowego procesu rozszczepienia ko­
nieczne jest posługiwanie się czy­
stym  izotopem U-235 lub przyna j­
m nie j uranem poważnie w ten izo­
top wzbogaconym. Jeśli natom iast 
operuje cię uranem na tura lnym  lub  
ty lk o  słabo wzbogaconym w U-235, 
wówczas znaczna część powstają­
cych neutronów zostaje pochłonięta 
przez olbrzym i nadm iar jąder U-238 
bez wyw ołania rozszczepienia i za­
początkowana reakcja łańcuchowa 
przebiega z 'm iaękowaną szybkoś­
cią, co umożliwia wykorzystanie 
wyzwalanej przy tym energii jądro­
wej do celów przemysłowych.

Prosty rachunek, oparty na tych 
samych rozważaniach, które przyto­
czyliśm y poprzednio przy om awia­
n iu  energetyki rozpadu prom ienio­
twórczego radu, prowadzi do w n io ­
sku, iż rozszczepieniu 1 kg U-235 
towarzyszy efekt energetyczny rzę­
du 20.000.000.000.000 kal. Ponieważ, 
ja k  widzleliśhny, spalanie 1 kg wę­
gla daje ok, 8.000 kal,, ła tw o w y li­
czyć, że dla uzyskania ilości ciepła 
odpowiadającej rozszczepieniu 1 kg 
uranu trzeba spalić do 3.000 ton 
najlepszego antracytu. A lbo mówiąc 
inaczej, zasób energii jądrowej w y­
zwalany w łańcuchowym procesie 
rozszczepienia 1 kg U-235 pokrywa 
całodzienne zapotrzebowanie ener­
getyczne siłowni elektrycznej o mo­
cy 200.000 kw.

Te k ilu . c y fr świadczy aż nadto, 
wym ownie o doniosłości praktycz­
nego wykorzystania reakcji roz­
szczepienia jąder uranu (wzgl. 
nych p ierw iastków  ciężkich) jakb 
źródła energ ii użytkowej. Służące 
do tego celu urządzenia techniczne 
noszą nazwę reaktorów  (lub sto­
sów) jądrowych. Ich budowę i dzia­
łanie om ówim y w  następnym a rty ­
kule,

W k r a c z a m y  w u e p o k ę  a t o m o w ą  ( 1 )
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Gr unt  to hasł o! Ki j  w  m r o w is k o
Podczas oczekiwania na w yk łady  

chcia łem  przejrzeć codzienną prasę. 
'Gdy jednak w  tym  celu udałem się 
do uczelnianej św ietlicy, spotkało 
ronię rozczarowanie. Pod stołem le- 
zały jedyn ie  dw ie  .stare, zniszczone 
gazety, Wpinacze w is ia ły  puste na

ścianie. I  w tedy niesjpodzianle spot- 
ka łem  przybysza z POPROSTU, M ar­
ka Zakrzewskiego. Udaliśm y się ra ­
zem do pokoju przewodniczącego 
KU  ZSP, aby. omówić nasze uczel­

niane kłopoty. Zacząłem od aktua l­
nej skarg i na brak prasy w  świe­
tlicy . Na to oburzył się jeden z 
członków K U  ZSP. Postanow iliśm y 
rozstrzygnąć tę sprawę zajrzawszy 
do św ietlicy.

Wchodząc tam  pow tórn ie  nie w ie­
rzyłem  w łasnym  oczom. Piękne, 
równe, czyste, pachnące jeszcze fa r­
bą drukarską w is ia ły  na wpinaczach 
gazety. „Szkoda — powiedziałem — 
że to wczorajsze“ . Jednak mojego 
głosu n ik t  n ie  dosłyszał, a koledzy 
z ZSP tr ium fow a li.

Dziennikarz odjechał. Gazety za­
wieszone w  tym  pam iętnym  dn iu 
w is ia ły  3 miesiące aż opadły na po­
dłogę. Ostatnio ZSP zabrało nawet 
wpinacze, zaś w  św ie tlicy WSE, 
przez k tó rą  dziennie przew ija  się 
około 400 studentów, pozostało ty lko  
wspomnienie, że niegdyś od czasu 
do czasu znajdowały się tu jakieś 
(chętnie czytywane) czasopisma. A

Zrewidować!
Chciałabym i  ja  zabrać głos w  dy­

skus ji nad sy lw etką absolwenta 
szkół ekonomicznych. W ydaje m i 
się, że m iędzy innym i przyczyną n i­
skiego poziomu absolwentów jest 
z ły uk ład program ów poszczególnych 
dyscyplin. N iektóre problem y pow ta­
rza ją  się w ie lokro tn ie  (ty lko  pod 
nazwą innego przedmiotu), inne zaś 
traktow ane są pobieżnie i  p łytko .

Na przyk ład na drug im  roku stu­
d iów  m ie liśm y ekonomikę transpor­
tu  (ogólną), a teraz na trzecim  roku 
m am y wykłady, z ekonom iki szczegó­
łowej, k tó re  pow tarza ją  (może w  
trochę szerszym zakresie) znów ten 
sam m ateria ł.

Natom iast inaczej przedstaw ia się 
zagadnienie lek to ra tu  języków ob­
cych. Zastanawiając się nad celowo­
ścią studiowania języków, dochodzi­
m y do wniosku, że są one nam po-

Wolne
„Uwaga m iłośnicy sportów wod­

nych przy kole AZS na WSE! Po­
wstała sekcja żeglarska! Wstępujcie
w je j szeregi!'

P lakat tej treści ukazał się w  po­
gańsk ie j WSE. Do dnia dzisiejsze- 
So <5W p laka t zwraca uwagę sy l­
wetkam i pięknych jachtów.

W grudn iu ub. roku zarząd kola
dokonał spisu zainteresowanych 
sekcją żeglarską Na tym  zakończyła 
s:ę działalność propagowanej sekcji. 
Na liczne zapytania, ja k  tam z sek­
c ją  żeglarską, przewodniczący AZS 
kol. Lech Łyskawa i  kol. Irk a  Wa- 
szyiyszyn odpowiadają: „C ie rp liw o ­
ści koledzy, o wszystkim  was po­
wiadom im y, uważnie czytajcie ko­
m un ika ty  koła AZS“ ,

trzebne przede wszystkim  do tego, 
byśmy m ogli rozszerzać nasze w ia ­
domości, korzysta jąc z lite ra tu ry  
•obcej już  od początku studiów . Tym ­
czasem według program u uczymy 
się języków dopiero na trzecim  
i  czw artym  roku. Skutek jest tak i, 
że zamiast um ożliw ić studentow i na 
wyższych latach korzystanie ze zdo­
bytych (wcześniej) um iejętności po­
sług iw an ia się obcym językiem , od­
ryw a  się go od stud iów  fachowych 
każąc m u uczyć się języka dopiero 
teraz.

In n y  przyk ład : nasza uczelnia 
szczecińska jest uczelnią o specja­
liza c ji transportowej. Niegdyś m ie­
liśm y w yk łady  z geografii kom un i­
kacyjne j bardzo potrzebnej w  te j 
dziedzinie. Niestety, obecne progra­
m y tak ich  w ykładów  nie przew i­
dują. Natom iast są w yk łady z ge­
og ra fii gospodarczej, które  — mó­
w iąc szczerze —  stanowią ty lko  po­
w tarzanie wiadomości nabytych w  
szkole średniej.

W ydaje m i się, że w a rto  by nad 
tym i sprawami zastanowić się i zre­
w idować dokładnie j program y nauk i 
w  wyższych szkołach ekonomicz­
nych.

BARBARA STRZELECKA  
WSE — Szczecią

żarły...
Czytamy i  czekamy już 4 miesiące 

a zapowiedzianego kom unikatu ja k  
n ie  było tak  nie ma. Obawiam y się, 
że zbraknie nam cierpliwości,

Czas wreszcie pomyśleć poważnie 
o tej sprawie, k tó rą  potraktowano 
ja k  zabawkę; tym  bardziej, że se­
zon szybko się zbliża. Takie dzie­
cinne żarty  na pewno nie  licu ją  z 
pracą kola AZS, k tó re  . już drugi 
rok  dzierży proporzec „przodujące­
go“ .

Na sekcję żeglarską (nie ty lko  na 
plakacie) czeka w ie lu  m iłośn ików  
sportów wodnych.

na ścianie św ie tlicy  w is i hasio: 
„PRASA UCZY I  WYCHOWUJE".
Hasło jest prawdziwe i  piękne, jed­
nak same hasła nic nie dają. S tu­
denci chcieliby mieć również gazety.

Ty lko  K U  ZSP jest innego zdania.
E M IL  G ARCZYŃSKI 

WSE — Częstochowa

Bez dymu •••
„IN A C Z E J N IŻ  D O TĄ D !“  — pod 

ty m  hasłem Zespół Pieśni i Tańca 
w rocław skie j WSE urządził w ieczor­
nicę i  zabawę dla uczniów starszych 
klas Techn ików  Handlowych, F inan­
sowych i  szkół ogólnokształcących.

B yło to jakby  spotkanie kandyda­
tów  na wyższe uczelnie ze studenta­
m i. O im prezie te j w a rto  napisać 
chociażby dlatego, że odbiegła znacz­
nie  od u ta rtych wzorów naszych do­
tychczasowych zabaw.

Na przykład nasz balet w ystąp ił 
po raz pierwszy w  h is to rii uczelni... 
w  niezadymionej sali.

Chór pod dyrekcją  prof. W yciska 
dał swój program  złożony z pieśni

'W ,

(Dokończenie ze str. 1)

nie sesji. Teraz jeszcze jest czas, za 
miesiąc będzie już za późno, A  na j­
ważniejsze — przemyśl to wszystko 
i zrozum, że nie jesteśmy inn i, gor­
si od ciebie. I  to jeszcze zrozum, 
że nie życzymy c i źle.

Dyskusja rozw ija  się, zatacza co­
raz szersze kręgi. Sięga się do źró­
deł naszych błędów — skostnienia 
organizacji, braku in ic ja tyw y , n ie­
udolności aktywu, k tó ry  oderwał się 
od szeregowych zetempowców i  te­
raz sam nie w ie co ma robić.

Padają propozycje, żądania, wn io­
ski na przyszłość.

— Chcemy zebrań, ale ciekawych, 
o tematyce, k tó ra  nas obchodzi, ży­
wo interesuje. Dlaczego by nie zor­
ganizować dyskusji o m iłości, sto­
sunku chłopca do dziewczyny? D la­
czego by nie podyskutować^ nad tym  
ja k  rozum iem y szczęście, w  czym 
się ono dla, nas zawiera?

— Chcemy, żeby aktyw iśc i czę­
ściej zw racali się do nas, wsłuchi­
w a li się w  nasze żądania i b ra li je  
do serca.

Dyskusja nie skończyła się razem 
z zebraniem. T rw a ła  w  grupach — 
twórcza, w ytykająca błędy poszcze­
gólnych osób, nie ty lko  aktyw istów  
ale i  w ie lu  innych szeregowych 
członków organizacji. W nioski 
kszta łtowały się w plany pracy na 
przyszłość, ujęte konkretnie, z w y ­

znaczeniem ludzi odpowiedzialnych 
za ich realizację.

Potem odbyło się zebranie w y ­
borcze, na k tó rym  przewodniczącą 

. Zarządu obrano łubianą i cieszącą 
się ogólnym zaufaniem Maszę Ko­
tońską. W ybrano do Zarządu rów ­
nież Leszka Jęczmyka. k tó ry  przy 
dobrych chęciach po tra fi wnieść w ie­
le nowego, ciekawego do pracy o r­
ganizacji.

Stało się to czego dotychczas nie 
było w naszej organizacji na roku
— nowopbrany Zarząd z miejsca 
przystąpi! do pracy. Nie gorączko­
wo, hurra  —; entuzjastycznie ja k  to 
się czasem zdarzało — ale spokojnie 
i  skrupulatn ie , dokładnie rozważa­
jąc każdy pu nk t planu przyszłej pra­
cy.

Wszystko to działo się na miesiąc 
przed I I  Zjazdem Zw iązku M łodzie­
ży Polskiej.

Z A M IA S T  EPILOGU
Sporo czasu upłynęło od napisania 

tego a rtyku łu . Pisałem go na gorą­
co, trochę chaotycznie — będąc pod 
bezpośrednim wrażeniem tych wszy­
stk ich wydarzeń.

Nie potra fię  ze ścisłością matema­
tyka w yliczyć wszystkich zmian, ja ­
k ie  nastąp iły u nas od tego czasu. 
Może jednak uda m i się wydobyć 
k ilk a  faktów  świadczących o dzis ie j­
szej atmosferze w  naszej organizacji
— n iew ą tp liw ie  nowej, zdrowszej.

Dzikowski zdał egzaminy sesji z i­
mowej z dw iem a bardzo dobrym i

Z iem i Dolnośląskiej. Potem śpiewali 
rewelersi i skocznie przygryw ała 
orkiestra.

Palenie na sali tanecznej, tak  w  
czasie występów ja k  i zabawy, by­
ło wzbronione —  szkoda ty lko, że 
nie wszyscy koledzy ja k  np. Andrzej 
K u la  chcie li o tym  pamiętać, prze­
kreślając tym  samym jakże słuszne 
zamierzenie organizatorów: „Ś P IE ­
W A M Y  I  TA Ń C ZY M Y  BEZ DYM U 
TYTO NIO W EG O “ ...

M A R IA N  SOSINSKI 
WSE — Wrocław

W inogradach są zabronione. Wstępu 
do dziewcząt bron i zarządzenie 
rektora Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej.

Podobno na zebraniu mieszkań­
ców z udziałem obywatela rektora  
były jakieś głosy oddolne odwołu­
jące się do ogólnie obowiązującego 
regulam inu, ale zostały uznane za 
nieistotne,

A w ięc „mężczyznom do DS 
wstęp w zbroniony“ . Bieda ty lko  z

tym, że dom na Winogradach jest 
koedukacyjny...

Studenci zamieszkali w tym  „su­
row ym  domu“  jakoś sobie jednak  
dają radę... Nierzadko też . można 
spotkać w  pokojach dziewcząt stu­
dentów spoza DS. Siedzc}, rozma­
w iają , odpisują no tatk i, gra ją w 
„pche łk i“ ! Okazuje się, że samo ży­
cie znosi owe klasztorne przepisy.

K iedy za głosem życia pójdą 
„tw ó rcy “  sztywnych zarządzeń?

K A Z IM IE R Z  DENEK  
WSE — Poznań

Regulamin Domu Studenckiego 
zatw ierdzony przez M in isterstw o  
Szkolnictwa Wyższego przewiduje, 
że dla zapewnienia mieszkańcom  
m in im um  swobody wszelkie w izy ty  
m ają odbywać się w  godzinach po­
południowych, do ósmej wieczorem. 
Do te j po ry  koleżanki mogą zapra­
szać swych kolegów, kolega może 
odnieść koleżance pożyczony zeszyt, 
„sym patia “  może odwiedzić „sym ­
patię“  itp . Tak jest na ogół we 
wszystkich miastach.

Na ogół — bo w  Poznaniu inaczej. 
W Poznaniu w izy ty  chłopców na

PS. Gdyby zarządzenie „n ie  dało się zmienić“ , pozwolim y sobie pole­
cić skrupulatnym  poznaniakom p ro je k t bezpiecznej rozm ównicy do 
zainstalowania w DS. bk

„Missisipi“ 
po nowemu

M ało kto wśród słuchaczy programu 
Polskiego Radia wie, że motyw lu ­
dowej murzyńskiej pieśni o w iel­

kie j rzece Missisipi włączył do swej 
komedii muzycznej „Statek Komedian­
tów" je j kompozytor Jerome Dariel 
Kern, kompozytor amerykański zmarły 
przed 10 laty. Natomiast bardzo wielu 
kojarzy tę pieśń z nazwiskiem barytona 
murzyńskiego Paula Robesona. I  słu­
sznie, bo właśnie dzięki niemu doszły 
dp nas dźwięki , tej pieśni. W ielki śpie­
wak wydobył z tekstu i  muzyki tkw ią­
ce w nich rewolucyjne akcenty i  dziś 
nie wyobrażamy już sobie innej w za­
łożeniu interpretacji tego utworu. „M is­
sisipi“  jest bowiem uosobieniem buntu 
i  walki ludu murzyńskiego. I dlatego 
słusznie każdy z naszych wokalistów 
wykonując ten utwór w mniejszym lub 
większym stopniu nawiązywał do inter­
pretacji Robesona.

Inaczej postąpił chór Czejanda. Już 
samo Włączenie pełnego dynamiki 
utworu do repertuaru kameralnego ze­

społu — jest pomyłką. Wykonanie do­
wiodło, że błąd został zdwojony po­
przez niewłaściwą, niezgodną z duchem 
utworu interpretację. Z pieśni pełnej 
dynamizmu i buntu „Czejandzi“  zrobili 
mdłą, melancholijną piosneczkę. Wypa­
czono tym samym sens utworu, zgu­
biono jego artystyczną prawdę. Komu 
to potrzebne? Sądzę, że ani „Czejan- 
dom“ , ani wielotysięcznym rzeszom ich 
wiernych słuchaczy. Należałoby więc 
życzyć temu zespołowi więcej staran­
ności przy wybieraniu i  interpretacji 
utworów.

(ja)
(Po wysłuchaniu audycji PR w dniu 

20. IL  br. pt. „Na muzycznej fali').

Paganini miał raefę...
...podobnie zresztą jak Majakowski. 

Pamiętacie len wiersz o „poślednim 
guście" pośredników literackich, ro­
szczących sobie prawa do narzucania 
poecie wymagań w imieniu mas, zna­
nych tylko z obrazka?

A  może nie pamiętacie? Nic nie szko­
dzi — Majakowski strzelał celnie, 
wiersz trafia po dziś dzień. Wbrew.ła­
cińskiej zasadzie „de gustibus non est 
disputandum" zastanówmy się nad gu­
stami pewnych redaktorów PIW. Cho-

K r y  t y  k a  k r y  t y  k i
W iech w podobnych wypadkach po­

wiada — „Wysiadka lub po prostu 
leżem". Istotnie leżymy i to na 

obie łopatki z tzw. krytyką muzyczną 
w dniach Konkursu Chopinowskiego

Zaczęło się szumnie ogłoszeniem w 
k ilku  centralnych dziennikach, że „ko­
mentatorami Polskiego Radia z V 
Konkursu im. Fryderyka Chopina bę- 
dą: Jerzy Broszkiewicz i Jerzy Wal­
dorff". Nażwiska same się zapowiada­
jące i  wiele obiecujące. Zresztą wy­
mienieni komentatorzy w przededniu 
rozpoczęcia Konkursu odbyli na fa li 
Polskiego Radia wymianę mniej lub 
bardziej odkrywczych myśli i zapowie­
dzieli oiicjalnie, że na przemian oma­
wiać będą grę poszczególnych ucze­
stników Konkursu.

Jak dotychczas obaj komentatorzy, 
a celuje już w tym Waldorff, unikają 
W swych słowach wiążących próby oce- 
oy gry młodych pianistów, jasńe jest, 
ze w tym wypadku ze swoim sądem 
ttzabą się poważnie, liczyć. Można 
Przecież popaść w kon flik t z oceną jury. 
Ale ten fakt nie może zwalniać, naszej 
f odziennej k ry tyk i muzycznej od całko- 
Wdego milczenia tam, gdzie glos je j nie 
Jest oslaieczną wyrocznią i gdzie mo- 
żć on być skorygowany przez jurorów.

.T° co robią dwaj sprawozdawcy Pol- 
' Radi a (słusznie zastąpiono sło­

wo komentator słowem sprawozdawca)
ski

jest skrzyżowaniem suchych zapowie­
dzi speakera z opisem rew ii mód.

Jedyną zaletą tych audycji jest o- 
graniczenie słowa na korzyść muzyki, 
pozostawiając ocenę gry samym słu­
chaczom (co zresztą oficjalnie prakty­
kuje Waldorff mówiąc „a jak gra sa­
m i oceńcie, drodzy słuchacze“ ). Oczy­
wiście taki komentarz dobry jest dla 
tych, którym słowo wiążące w ogóle 
jest zbyteczne — dla Znawców muzy­
ki. Przeciętny miłośnik Chopina chciał­
by oprócz wysłuchania jego utworów 
dowiedzieć się, na czym polega możli­
wość różnorodności ich interpretacji 
przez poszczególnych odtwórców.

Sądzę, że właśnie w dniach Konkur­
su jest czas i miejsce na to, by poza 
spopularyzowaniem utworów Chopina 
pokazać i wyjaśnić najróżniejsze sposo­
by odczuwania jego muzyki przez mło­
dych pianistów. Kto to ma robić? 
Oczywiście przede wszystkim komen­
tatorzy Polskięgo Radia jak również 
codzienna prasa. A że tego nie robią, 
można mjeć o to do nich słuszny żal.

Młody pianista, zanim powie mu o 
tym decyzja ju ry, chciałby wiedzieć 
jak grał i dlatego szuka odgłosów Kon­
kursu w prasie codziennej, która ma 
przecież swoich przedstawicieli na 
sali.

„Zycie Warszawy" w niedzielnym do­
datku ilustrowanym z dnia 26 lutego

zamieściło zdjęcie pianisty węgierskie­
go Gyórgy Bankalmi, który usiłuje 
właśnie czytając „Życie Warszawy", 
dowiedzieć się, jak prasa komentuje 
wystąpienia młodych pianistów. Nale­
ży sobie życzyć, by ten m iiy pianista 
nie znał polskiego języka, w przeciw­
nym bowiem wypadku trzeba by byio 
się wstydzić za sprawozdawcę muzycz­
nego« tego popularnego dziennika. W 
artykułach zamieszczanych o Konkur­
sie mogliśmy do niedawna (teraz i 
tego nawet zaprzestano) j e d y n i e  
dowiedzieć się czy dany pianista roz­
grzał czy nie rozgrzał saii. Na Boga, 
przecież pianista to nie kaloryfer.

Skoro już mowa o F ilharmonii to 
chciałbym złożyć ofertę: „pokryję 
koszt zabajcowania białej sękatej des­
ki, która zdobi szósty stopień podium 
dla chóru". Wierzajcie mi, z sękatą 
deską na tle marmurów, gobelinów i 
hebanów wcale scenie nie do twarzy.

Zastanawiałem się, gdzie by można 
było złożyć ten mój głos i doszedłem 
do wniosku, że najlepiej w POPRO- 

I STU.
Dlaczego? Ponieważ ta krytyka kry ty­
ki muzycznej was, drodzy koledzy, nie 
dotyczy, bo wy o Konkursie w ogóle 
nic nie piszecie.

Radiosłuchacz
tudzież

prasoczytelnik

dzi o Gałczyńskiego. Zasłużone skąd­
inąd wydawnictwo wypuściło przed ro­
kiem w sporym nakładzie solidnie na 
oko wyglądający wybór wierszy tego 
księcia poetów. Nie ufajmy jednak oku! 
►— zapobiegliwi pośrednicy _w trosce o 
„kościec ideowy" swych odbiorców po­
dali nam Gałczyńskiego bezzębnego, 
nienagannie uczesanego, zapiętego na 
wszystkie guziki. Gałczyńskiego bez 
„Pieśni cherubińskiej" i  „Ingę Bartsch", 
bez fragmentów choćby „Balu u Salo­
mona" i  „Końca świata"! Zamieścili 
wśród wierszy satyrycznych 3 (siownie: 
trzy) utwory przedwojenne. Któż z czy­
telników nie znających trudno dostęp­
nych, wcześniejszych wydań, domyśli 
się, jak dotkliwe policzki otrzymywała 
sanacja od autora „Pięciu donosów", 
„Z im y z wypisów szkolnych", „Skum- 
b r ii w tomacie"! Pośrednicy zapomnieli 
dalej o jednym z najlepszych utworów, 
jakie wyszły spod pióra poety — „Poe­
macie dla zdrajcy". Zapomnieli, lub mo­
że bali się urazić... — kogo właściwie? 
Adresata?

Zaraz, zaraz... — być może jesteśmy 
niesprawiedliwi. Wybór to nie „Dzieia 
wszystkie" — trzeba * w nim się co 
chwila ograniczać, z czegoś rezygnować. 
Gałczyński napisał przecież wiele do­
skonałych wierszy... Stop!

Spójrzmy tylko czym wypełniono 
część pierwszą zbioru „Pokój". Znaj­
dziemy w nim szereg wierszy slogano­
wych, pisanych wówczas, kiedy poeta, 
na szczęście krótko, ulegał pokusom 
pseudo-politycznego frazesu -— do cze­
go zresztą usilnie namawiała go wów­
czas krytyka. Gałczyński szybko zrozu- 
miai, że nie tędy droga — utwory pisa­
ne w ostatnich latach życia sięgały po 
najważniejsze sprawy współczesności, 
rozpaczając zarazem bogactwo barw pa­
lety dojrzałego mistrza. Tytu ł „Pokój“ 
właśnie im się należy — „Saniom", 
„Kronice olsztyńskiej", „Spotkaniu z 
matką", „Pieśniom", Pośrednik zadecy­

dował inaczej — zmieszał ziarno z ple­
wami, oddzielając wszystkie utwory, w 
których znajdują się słowa „pokój" i 
„socjalizm" — utwory zie i dobre, ale 
jakoby „polityczne“ ... Powstał nonsens 
— sto stron dzieli wiersze, których rę­
kopisy spoczywały obok siebie na biur­
ku poety, wiersze jednego nurtu, dźwię­
czące wspólną nutą. „Przez świat idące 
wołanie“  i  „Spotkanie z matką",

„Ojczyznę" i „Pieśni". Powstał chaos, 
z którego nieświadomy odbiorca nie 
zrozumie patosu wielkiego wysiłku 
artysty, znajdującego „...do nowego 
człowieka w sobie drogi dalekie".

Ale pośrednik trium fu je  — wystawił 
„niebezpiecznemu" poecie świadectwo 
lojalności, ma już parawanik (....prze­
cież on pisał takie piękne wiersze o po­
koju..."), zrobi! co mógł, żeby nikogo nie 
urazić, ba! nawet zastanowić. A że ze­
łgał i  zapaskudził piękną i czystą spra­
wę — cóż to szkodzi? Zresztą rok już 
upłynął — a n ik t się o nią nie upom­
niał — ledwo tu i ówdzie pośmiano się 
z tego, że „Kolczyki Izoldy" tra fiły  do 
satyr. (Ja się nie dziwię — w takim wy­
daniu naprawdę „wszystko logiczne i  
nic nie jest niemożliwe...“ ).

Tak, rok już upłynął — ale jeszcze 
nie jest za późno. Właśnie wyszła kra­
kowska „L iryka " — tomik skromniej­
szy, ale czyta go się z przyjemnością — 
jest, bądź co bądź, uczciwy. Wyjdzie 
niedługo wydanie „Czytelnika". Miejmy 
nadzieję, że. tamten zbiór zredagowany, 
jak wynika z informacji, przez Marię 
Ostrowską, pozostanie odosobnionym a 
smutnym świadectwem prawdy sit w, 
użytych przez Gałczyńskiego jako mot­
to do „Tragedii profesjonalnej";

Paganini zdanie drwiące 
zanotował, jadąc w łodzi, 
o tym, że sztuka jak słońce 
recenzentom nic nie szkodzi.

ANDRZEJ DRAW1CZ

i  jedną dobrą oceną. Opowiadali m l 
koledzy z „akadem ika", że uczy! się 
dużo, dokładnie i szedi na egzamin 
z praw dziw ie opanowanym m aieria - 
łem. Zresztą widać to byk) jeszcze 
na ćwiczeniach, do których by ł 
św ietnie przygotowany. Andrzej nie 
zyskai jeszcze w pełni sym patii ro­
ku. To nie dzieje się nagle. A le  A n­
drzej chce ją zyskać i każdy ż nas 
w idzi duże, korzystne, różnice w je ­
go obecnym postępowaniu: Okaza­
ło się, że przy wye lim inow aniu za­
rozum ialstwa, Andrzej może być do­
brym  kolegą i solidnym  studentem. 
To jeszcze w a rto  zaznaczyć, że 
atmosfera koleżeńskości i zaulania 
— trochę na kredyt a trochę ju ż  
zdobytego — u ła tw ia  Dzikowskiemu 
pozbycie się jego ziych cech.

K ilk a  dni temu zebraliśmy się ca­
łą grupą u Helenki 'Ta jte lbaum . Z 
początku byio trochę sztywno, bo po 
raz pierwszy . spotykamy się w pry­
w a tnym  mieszkaniu, w warunkach 
zupełnie niepodobnych do tych co­
dziennych, uczelnianych. Trochę na­
piętą atmosferę rozładowują skład­
kowe pączki i takaż herbata, przy 
których nawiązuje się. swobodna, 
wesoła rozmowa o wszystkim  — po­
czynając od „Ceny strachu“  a koń­
cząc na marzeniach o wycieczce do 
Zakopanego. Potem słuchamy w ie r­
szy Ratajczaka — ciepłych i trochę 
smutnych lirykó w , które: wprow a­
dzają nas wszystkich w nastró j roz­
marzony, m elancholijny. T rudno 
nam dyskutować nad tym i wiersza­
m i — zbyt jesteśmy wzrusze­
ni. Masza Kotońska pa trzy gdzieś 
w okno niewidz.ącym wzrokiem , za­
myślona. Ona podobno też pisze 
wiersze. Rozchodzimy się o jedena­
stej, wdzięczni Ratajczakowi za 
piękne chw ile.

W przedostatnią niedzielę odbyła 
się wieczornica naszego roku. W ie­
czornica byia skromna, bez hucznej 
części artystycznej i szerokiego pro­
gramu. A  jednak różn iła  się czymś 
od poprzednich.

%
Trudno sprecyzować tę różnicę, 

Może polegała ona na specyficznej 
domowej atmosferze prywatnego 
wieczorku, w gronie starych, dobra­
nych przyjació ł. N ie byio szeptów 
po kątach, ploteczek, znaczących 
niedopowiedzeń i złośliwości — co 
zdarzało się u nas n ie jednokrotn ie. 
Nie byio tego wszystkiego — bo zo­
stało rozładowane dwa miesiące te­
mu. B aw iliśm y się beztrosko i sw o j­
sko, nawet gdy Antoś Dąbrowsra 
pom ylił f ig u ry  prowadząc walczyka, 
I  po raz pierwszy w h is to rii naszych 
w ieczorn ic żałowaliśm y, że jest ju ż  
późno i  trzeba się rozstać.

Jest jeszcze jedno, nowe, u nas 
na roku. To jednak na jtrud n ie j 
uchwycić. Czasem dostrzegam je w 
uśmiechu I r k i  Muchy, żarciku Han­
k i Dręgowskięj, zapalonym pro jek­
cie  Jęczmyka. W  tym , że do pomo­
cy Ładziakow i, w  przygotowaniu do 
egzaminu z „op isów ki", zgłosiły się 
natychm iast aż trzy  osoby. W tym, 
że po zajęciach ludzie nie biegną 
natychm iast do domu, ale idą razem 
całą grupą, i  zawsze jest o czym 
pogadać, z czego się pośmiać. 2e Ha­
lina  przychodzi na w yk iady chuć ma 
zwolnienie z dyscyp liny studiów , a 
Soszyńska coraz częściej przygoto­
w u je  się do zajęć. W tym , że po­
mysł zorganizowania dyskusji nad 
„Godziną sm utku" nie został zbyty 
niechętnym  m ilczeniem — podchwy­
cono go — dyskusja będzie.

M am  wrażenie, że ludzie jakoś 
odetchnęli, rozprostowali się i prag­
ną rozładowania nagromadzonej 
energii. Chcą działać.

Na zakończenie chciałbym  jeszcze 
powiedzieć, że w tych dniach bę­
dziemy przy jm ow a li do naszej orga­
n izacji Joasię Foremną — dobrą 
i  łubianą koleżankę, k ló ra  w łaśnie 
teraz zwróciła się o przyjęcie do 
ZMP.

ALEKSANDER M IN K O W S K I

Nakładem
PAŃSTW OW YCH ZAKTADÓ W  
W Y D A W N JC IW  S ZK C IN Y C H  

ukazała  się książka:
Hugo Ste-nhausa

kalejdoskop  matem atyczny
W arszaw a 1954 r . Cena zł 3 0 .—

(w płóciennej opraw ie) 
Książka jest podręczn ik iem  . an 
e*  książką popularno -naukow ą, oma- 
w ającą jak iś  dział m a te m a ty k 1 po­
rusza w ielkie  bogactwo tem atów , czę 
sto fascynu jących . N 'espodz'ewane  
sko jarzen ie  tem atów w ykazu je , że 
każde zagadnien ie  m atem atyczne  
owiązane jest z rzeczyw istością,
O w ysokiej w artości k s ą ż k i świadczy  
fak t w ydan ia  je j w sześciu je ży ­
kach.
Na p iękne, c iekaw e ro zw iązan ie  sza­
ty g ra fic zn e j obecnego w ydan ia  skła­
dają się: pom ysłowa obw oluta, szereg  
w ielobarw nych  ilu s tra c ji i duża ilość 
m ateria łu  fo to graficzn eg o.

Do nabyć«?
w księgami „DOMU KSIĄŻKI“

K 4V70 I



W  czwórkę przez Góry Sowie r

Przedstawiamy zwycięzców
f To nie będzie ani reportaż z Raidu, ani ocena sportowa poszczególnych 
drużyn, blasków i cieni strony organizacyjnej I  Studenckiego Raidu N ar­
ciarskiego.

Przez pełne trzy dni na trasie z Rczciszowa przez Sokolec i Jedlinę do 
■Wałbrzycha notowałem jako kronikarz drużyny wrocławskiej Akademii 
Medycznej n r startowy 1349 wszystkie ciekawsze wydarzenia, upadki
i wzloty naszego czteroosobowego zespołu.

Naszym kierownikiem był Piotr Patryn, mając pod swoją komendą Sławę 
Owsianiak, Mirona Malinowskiego i mnie. Razem forsowaliśmy Wielką So­
wę, szusowaliśmy do Sokolca, wspólnie walczyliśmy o noclegi w  Jedlinie, 
w  czwórkę jedliśmy i spaliśmy, w  czwórkę wreszcie wróciliśmy do Wrocła­
wia, gdzie trzeba się było pożegnać. Pożegnanie to było jednak tylko opty­
mistycznym „do zobaczenia“, gdyż stało się jasne, że przyjaźń, która zrodziła 
6ię na trasie, będzie się dalej, w  codziennym życiu rozwijać.

I  to był dla wszystkich drużyn główny sukces Raidu...

Piątek, 25 hitego

godz. 9,30.

Autobus PKS w iozący' nas do 
Rozciszowa wlecze stę nierrUłosier- 
nie pow o li. Przez okna w idać, że 
śnieg nie jes t na jlepszy; tu  i  ów ­
dzie w ysta ją  kam ienie, przeciera się 
gruda zm arzn ięte j ziem i.

. Z a trzym u jem y się w  Dzierżonio­
w ie, bo szofer nie zna dalszej dro­
gi. Postój trw a  k ilkanaście  m inu t, 
co jest tym  gorsze, że dochodzi 
dziesiąta, a przed nam i bardzo tru d ­
ny  odcinek pierwszego etapu.

Jedziemy dale j. Jedna z drużyn  
gra zespołowo w  bridża. Sława za­
stanawia się, co ci karciarze rob ią  
lep ie j: gra ją  w  bridża, czy też jeż­
dżą na nartach.

. godzina 10,15.
Jesteśmy na m iejscu. Rozciszów 

leży w  przepięknym  sze.rokim wą­
wozie. Na w ysokim  stoku w idać sa­
natorium , dale j domy wczasowe i

Forsu jem y W ie lką Sowę.

małe chatki. W szystko w  lesie. Cza­
su na rozglądanie się je s t mało. K ie ­
ro w n ik  rob i zb iórkę i  wyruszam y.

godzina 12,30.
Cholerne podejście. Droga w ije  

się pomiędzy drzewam i bardzo ostro  
w  górę. M ija m y  szczyt S tare j Jo­
d ły  — przed nam i W ielka Sowa. 
P io trek  i  M ire k  pociągnęli do przo­
du  —  Sławka i  ja  w leczemy się z 
ty łu . B rak  kon dyc ji! Zb liża  się do 
nas zastępca k ie row n ika  trasy, k tó ­
ry  zam yka pochód. Trochę przyśpie­
szamy, ale to jeszcze za mało, aby 
dogonić naszą czołówkę. ,

, godzina 13,00. :
Podejście nie chce się skończyć. 

Co chw ilę  odpinają m i się narty . 
Sława i  k ie ro w n ik  oddalają się. M a­
ją  15 m etrów  przewagi, 20, 50... 100. - 
Z n ika ją  za zakrętem . Siad jest w y ­
ta r ty  wyraźnie, bo przeszło k ilk a  
drużyn, ale samemu ciężko, tym  
bardziej, że n ie  w iadom o kiedy się 
podejście skończy. Nie m a chyba 
n ic  gorszego ja k  ta k i samotny marsz 
w  nieznane. P róbuję ich gonić. — 
Nie daję rady. W ieje przeciwny  
w ia tr , dość ostry. Może to już  
szczyt? Może za tym  zakrętem? 
Dlaczego oni uc iek li?  Jeszcze jeden 
zakrę t —  droga ciągle pod górę. 
Znow u odpina się narta . Zdejm uję  
drugą i  chcę iść piechotą. Śnieg jes t 
po pas, w ięc nie można o tym  ma­
rzyć. Zakładam  n a rty  z powrotem

Dw ie drużyny zb łądziły  w  W alim iu.

W ydawca: in s ty tu t  P ra s y  „C z y ­
te ln ik

R edagu je  k o le g iu m  
Adres R edakcji: W arszaw a  18 

u l W ie js k a  17/1 T e le fo ny  red  
nacz — 841 24 C e n tra la  882-91 

P ren u m e ra ta  POPiUCSTi; r z y jm o  
waria  jevSt w k io s k a c h  R u c h u “  od
l d o  25 ka żd e g o  m ies in ea  iVi'esiycz- 
u le  * -  z ł l 40, k w a r ta ln ie  — 4.20 
p ó łro c z n ie  — 8 40. m o ż n ie  —
18 80

A dm in is trac ja : RSW P ra s a " . III
D elegat u 'a  W a rsza w a , u l M a rsza ł 
k o w ska  8 rei 807-11

D ru k a rn ia : RSW Prasa*'.- W arsza 
wa. M a rs z a łk o w s k a  3 /5

Zam. n r  469 B-6-3050

i  podchodzą jodełką. Znow u zakrę t 
— ju ż  chyba piętnasty. A  szczytu 
dalej n ie  w idać. Chce m i się bardzo 
pić, ale pam iętam , że to wykańcza  
ćo reszty. N ie w o lno p ić w  tak im  
w ypadku. Więc w lo k ę 1 się dale j —  
droga jest wąska, coraz bardzie j 
strom a  —  prow adzi przez piękny, 
jo d ło w y  las.

godzina 14,30.
W ie lka Sowa —  szczyt. N a jw yż­

szy szczyt Gór Sowich. Czekali na 
m nie na górze. N iech ich  ku le  b i­
ją  — zostawić słabszego na trasie. 
Robim y k ró tką  naradę, na k tó re j 
zapada decyzja: do końca Raidu je ­
dziemy całą czwórką. Ruszamy. 
Przed nam i wieża obserwacyjna  
W ie lk ie j Sowy — przed n ią  p u n k t 
kon tro lny . Z  d rug ie j strony, prze­
c iw ne j do naszego marszu, ciągnie  
sześcioosobowa drużyna. To trasa z 
Zagórza. Idz ie  drużyna n r s tartow y  
1111 —  drużyna p racow ników  na­
ukowych w roc ław sk ie j WSE. Po­
znajem y się z n im i, rob im y p ie rw ­
sze zdjęcie i  decydujem y, że na dół 
do Sokolca —  razem.

i godzina 15,15.
Z jazd jes t bardzo strom y. P raw ­

dz iw y slalom— nie zjazd. Trzeba krę­
cić m iędzy drzewam i, uważać czy 
gdzieś pn ia k  nie wystaje, m ijać  
ostrożnie jadących w o ln ie j. Przede 
m ną jedzie M irek, za m ną Sława. 
Na końcu został P io trek , k tó ry  pod­
ciąga asystentkę WSE, sympatyczną  
„koleżankę m agister“ . P iętnaście m i­
n u t trw a  ten zjazd, ale to dopiero 
jedna czwarta drogi. Jechałem p ie r­
wszy, na tak  . zwanego „zająca“  — 
to znaczy dla zbadania co tam  jest 
groźnego na dole. I  b y ł pn iak. S ter­
czał z boku p rzy samej trasie. Za 
późno go zobaczyłem, aby zwolnić. 
W padłem na niego. Jeszcze nie  
sprawdziłem  czy na rty  i  nogi całe 
a ju ż  zacząłem krzyczeć na cały las: 
ham uj, ham uj! R ektor zahamował, 
M ire k  nie zdążył i  potem na mecie 
etapu bandażował podrapane czoło, 
I  tak  zostałem „ham ujem ” . \

godzina 16fiO. - '
Już w idać Sokolec. O sta tn i btfci- 

ne/c zjazdu jes t w praw dzie  bardzo 
trudny , ale bliskość m ety dodaje s ił 
i  odwagi. Szusujemy ja k  w a riac i 
i  za trzym ujem y się przed DW  
„W is ła “ . T u ta j są noclegi. K ie row ­
niczka DW  bardzo uprze jm ie i  tro ­
sk liw ie  zajęła się obiema naszymi 
drużynam i. Może dlatego, że w y ­
glądaliśm y ja k  . po ciężkim  obozie 
pracy?

Sobota, 26 lutego
godzina 9,00.

Łóżko było bardzo wygodne. K o ­
ści ju ż  nic nie bolą, szybko przygo­
tow u jem y się do wym arszu  —  trze­
ba od nowa dopasować na rty , sma­
rować dzis ia j nie będziemy. 1 tak  
się zjeżdża za szybko.

W ychodzim y ostatni. Wszystkie 
drużyny poszły przodem, z nam i zo­
sta li ty lk o  naukowcy. W drapujem y  
się pod górę. Ten pierwśzy odcinek 
trw a  40 m in u t. G iną nam  gdzieś' 
ślady. Jak da le j iść? Z ja w ia  się za­
stępca k ie row n ika  I I  trasy kol. In ­
g rid  i  m ów i, że m am y jechać pro­
sto w  dół. Więc jedziem y, i  nie w ie ­
my, że... jedziem y źle.

godzina 11,00.
Czerwony szlak gdzieś zginął. Za­

trzym u jem y się w  W alim iu  w  Go­
spodzie Ludow ej. Siedzimy całą 
grupą  —  pełne dziesięć osób i  , da­
jem y upust swoim  apetytom. T y lko  
Sława nie chce jeść. T w ie rdz i, że 
ja jecznica z p ięciu  ja j to stanowczo 
za dużo. P io trek  i  ja  zjadam y po 
dziesięć. Czujem y się świetnie.

godzina 14,00.
K luczym y po całym  zboczu. Nie  

możemy odszukać trasy. Dziekan  
i  M ire k  zn ika ją  w. lesie i  za chw ilę  
w o ła ją : — Chodźcie tu ! Jest szlak! 

godzina 15,00.
Okazuje się, że na łożyliśm y około 

trzech godzin 'drogi. M ogliśm y już  
być na mecie. C iągniem y jeszcze 
pod górę z tym , że co chw ilę  zm ie­
n ia  się prowadzenie. I  naraz p iękny  
zjazd. D ługa, kręta, wąska ścieży­
na, kręcąca się m iędzy drzewam i 
pod nisko w iszącym i gałęziam i 
drzew. Rektor zarządza zjazd na 
kijach. N iektórzy  wolą szusem. M i­
ja m y  za chw ilę  „szusowiczów“  pod­
noszących się ze śniegu. Na szczę­
ście w ypadków  nie ma. Robim y  
chw ilę  postoju, m im o że dochodzi 
czwarta a przed nam i jeszcze ładny  
kaw a ł drogi.

Zapoznajem y się z sobą bliżej. 
Dużo ciekawych rzeczy opowiada 
nam dziekan, dow cipku je  rektor, 
Wanda (asystentka katedry rachun­
kowości) proponuje krzyż zasługi 
dla tych, k tó rzy  w y m y ś lili taką  
trudną trasę. Zjeżdżamy na dół pod 
hasłem: „T am u j chy łk iem "! Wszy­
scy „ tam u jem y “  i  zatrzym ujem y się 
w Jedlince.

godzina 17,15.
Na mecie etapu w ita ją  nas ze 

zdziw ieniem . K toś pow iedział, że

obie . d rużyny w ró c iły  do Sokolca, 
więc nawet na nas nie czekali. „ In -  
fo rm a to rka “  In g rid  ju ż  jest. Też 
zdziw iona żeśmy zabłądzili. Z nocle­
gami jest bardzo krucho. P rzyjecha­
ło za dużo organizatorów i  za ję li 
praio ie wszystkie łóżka. Lo ku ją  nas 
gdzieś na materacach w dużej sali. 
K ró tka  kolacja i

godzina 20,00

—  cisza nocna.

Niedziela, 27 lutego
Postanawiam y dziś trzym ać  się 

czołówki. Idziem y dale j dziesiątką, 
tak  ja k  w czora j. Jest nam  bardzo 
wesoło. Na dobry hum or w p ływ a  
piękne słońce i  stosunkowo nie 
trudna trasa. T y lko  jedno podejście 
i  potem ma być zjazd.

, godzina 11,00.

Z jazd ju ż  jest. Lecim y szusem na 
dół, śpiewając po drodze „C ichą  
wodę", Z a trzym ujem y się na przed­
mieściach Wałbrzycha.

Taaam uj chyyyylkxem ül

godzina 13,00.

Obiad w  restau rac ji „P o lon ia ". Je­
steśmy głodni ja k  w ilk i,  zjadamy 
wszystko co nam da li i  spieszymy 
się na zakończenie. Uroczystość 
kończąca Raid wypada imponująco. 
K ilk a  zasadniczych przemówień, 
ciekawa część artystyczna w  w yko ­
naniu zespołu WSE z W rocław ia  
t. nadchodzi na jsm utn ie jszy moment. 
Przedstaw icie l K o m is ji Okręgowej 
ZSP wręcza b ile ty  powrotne. Trzeba 
jechać. W ybieram y się całą dzie­
siątką na miasto. W księgarni ku ­
pu jem y książki, bo każdy m usi mieć 
przecież pam iątkę. Wręczamy je  so­
bie nawzajem, dedykujem y, zbiera­
m y podpisy. Potem idą w  ruch no­
tesy i  o łów k i; trzeba zapisać adresy,

—  Napiszę do pana, panie dzie-. 
kanie!
i — Ja do pani też!

. —  A ndrze j, ja k  nie odpiszesz, to  
będziesz łobuz p ie rw s z e j. kategorii.

Na dw orcu zgorszenie! Zaczynamy 
się wszyscy całować:

Dzieci patrzą na mas z trwogą, 
stars i uśm iechają się: 
i „O t, m łodzież“  — zdają się myśleć.

Tak, rzeczywiście młodzież. Zado­
wolona, radosna, szczęśliwa. Tylko 
ten Raid był za krótki. Trzy dni to 
przecież bardzo mało. A tak się nie 
chciało wyjeżdżać, nie czuło się w  
nogach tych kilkudziesięciu kilome­
trów, nie czuło się upadków i stłu­
czeń. M inął gdzieś żal do organiza­
torów, którzy czasem potrafili so­
lidnie zawalić. i

Bo wszystko wyrównywała mło­
dość, humory, pogoda i prawdziwa 
studencka radość życia. A  to było 
ważniejsze od trudów podejść i 
zjazdów.

ANDRZEJ GABRYŚ
rys. Henryk Chmielewski

Uroczyste zakończenie ra idu  i wręczenie nagród odbyło się w 
św ie tlic y  górn ików  kopa ln i „C h ro b ry “ .

I  v STUDENCKIEG O  R A ID U  N A R C IA R SK IEG O  zorganizowa­
nego z inicjatywy redakcji POPROSTU wspólnie z Zarządem Wo­
jewódzkim ZM P we Wrocławiu, KO ZSP, ZO AZS i Oddziałem 
Miejskim P T TV  w Wałbrzychu dla studentów uczelni wrocławskich;

I  nagrodę — ZG AZS — 5 par nart — zdobyła drużyna N r 1350 
z Uniwersytetu Wrocławskiego.

I I  nagrodę —  redakcji POPROSTU —  6 skafandrów —  uzyskała 
drużyna N r 1352 z Akademii Medycznej.

I I I  pagrodę —  redakcji POPROSTU —  4 komplety strojów spor­
towych — otrzymała drużyna N r 105 z WSE.

Cenne nagrody książkowe ufundowane przez redakcję POPROSTU  
otrzymały następujące drużyny;

N r 961, z Uniwersytetu Wrocławskiego; N r 1036 Z WSR,
N r 1154 z WSR, N r 1114 z PW PWSSP i N r 686 z WSWF.
( U w a g a :  druży .a 686 była najlepsza podczas Raidu, lecz ze 

względu na zrozumiale różnice w kondycji i przygotowaniu otrzymała 
nagrodę V III) ) .

Z, notatnikiem i  kamerą na trasach

W ym arsz po słońce
M inęła sesja. Zdaliśm y ju ż  wszy­

stk ie  egzaminy, po k tó rych  nastą­
p iło  pewne odprężenie ,. umysłowe. 
Jednak kości, „zastałe“  p rzy c ią­
g łym  siedzeniu nad książką lub  
skryptem  trzeba było jakoś rozpro­
stować, a płuca odświeżyć zdrow­
szym n iż  m ie jsk ie  powietrzem.

Dlatego > to (m. in.) powodu zo­
sta ł zorganizowany PIERW SZY 
STU D EN C KI R A ID  N A R C IA R S K I.

K to  m ia ł spodnie i  na rc ia rsk ie ,bu­
ty , zgłaszał się na „białe.szaleńs.two“ , 
k tóre , ja k  !g łpsiły. afisze,_ odbyć, się 
m ia ło  w  dniach ‘ 25— 2 7 " lutego . na 
terenie óó i"W a łb rzysk ich ',' Sowich i 
Suchych.

Na wydziałach, na grupach stu­
denckich powstaw ały drużyny tu ­
rystów-narciarzy.

A  wieczorem w  przeddzień Rai­
du 'szykowano w  domach studenc­
k ich  sprzęt i ekw ipunek.

CZY W IL K O M  BŁYSZCZĄ OCZY?
Na dwa d n i przed Raidem wszyst­

k ie  tra s y . by ły  już  obsadzone przez 
przewodników  P TTK . Wyznaczony 
na k ie row n ika  trasy V I  kolega 
S tapkowski skończył, pracę w  W a ł­
brzyskie j E lek trow n i „V ic to r ia “  o 
godz. 13.

Trasę pam iętał doskonale z le t­
n ich pieszych ra idów  — ale. teraz 
w  zimie, gdy śnieg leży w  górach 
p raw ie  na m etr — trzeba ją  spraw­
dzić.

B y ła  już praw ie  piąta po po łud­
n iu  i rob iło  się szaro gdy kol. Stan- 
kow ski samotnie wyrusza! z W ał- 
brzycha-Podgórze.

Ostre zjazdy, strome podejścia 
nawet wieczorem m ają w iele u ro­
ku dla zapalonego narciarza. Droga 
z Jed liny do A ndrze jów ki w iodła 
przez las. Zjazd był łagodny a więc 
na pozór bezpietzny.

Nadchodziła północ, a księżyc 
ucina ł sobie drzemkę nakrywszy się 
pierzastą chm urką — ja k  bume­
lant.

Naraz coś, co z daleka- w ydaw a­
ło  się dużą, szarą bryłą , zaczęło 
bardzo szybko zbliżać się do nasze­
go turysty. Snop św iatła  la ta rk i 
zdradził niezbyt m ilą  niespodzian­
kę. W ilk  stał w  odległości 3 m etrów  
— a najb liższą osada była o k ilo ­
metr.

Ś w ia tło  la ta rk i zostało skierowa­
ne wprost w ślepia zwierzęcia. 
Oślepiony nagle w ilk  cofnął się — 
a człowiek na nartach szusował w  
dół za zakrętem.

ją c  się z  przygody —* pod Liczyrze- 
pą w  Andrzejówce. , ,

M ETO D A W YCHOW AW CZA  
„STAREGO W Y G I“

D rużyny trasy V  s ta rtu ją  z A n ­
drze jów ki. Przed schroniskiem  P T TK  
im . Krajew skiego odbywa się m ały 
trening.

W łaśnie dem onstru je zjazd prze­
w odn ik  P T T K  —  Śliwa. Popisuje 
się przed trzema drużynam i, k tó re  
za chw ilę  m ają  wyruszyć na trasę.

Nagle: -zakotłow ała: .sdę<. Ws powie­
trzu  i ^w yczynow iec“ ; zlecia ł koz io ł­
ku jąc  w  dół. Po tym . trudno  było, się 
Ś liw ie  pozbierać. Mocno kulejąc, 
podpierany z obu stron przez kole­
gów do ta rł do schroniska. Chłopcy 
otoczyli go kołem  •— a k ie row n ik  
trasy — „s ta ry  w yga“  w  dziedzi­
n ie  tu rys tyk i inż. K u lczycki wraz 
z ra tow nik iem  zabrali się do dzieła.

Noga, zw ichnięta w  kostce — trze­
ba było nastawić. R ob ili to obaj w 
sposób „specja lny“  — „w  celach w y­
chowawczych“  — ja k  potem zwie­
rzy ł m i w  ta jem nicy inż. Kulczycki.

Gdy Ś liwa jęczał niczym, rodzą­
cy ' hipopotam, aż rozlegało . się po 
całym ' schronisku —• k ie row n ik  e- 
k ipy  zw rócił się do swoich drużyn:

Chodziło mianowicie o nowe <y 
znaczenie trasy, k tó ra  dotychczas 
ty lko  gdzieniegdzie czerw ien iła  się 
wąskim ' paskiem na pn iu  drzewa 
czy słupie.

Znakować to  znakować —  ale 
czym?, .

Farb arii chorągiewek n ie ,  m ie li 
ze sobą.

W padli jednak na genialny spo­
sób: ro b ił:  znaki w  postaci doi-, 
ków  wygrzebanych w łasnym i cia­
łam i, ale tak  dokładnie, że jadący 
po nich narciarze nav pewna ń io  
zbłądzili, » e 1

„PEREŁKA“
Z drużynam i z trasy V I  spot-' 

ka iiśm y się dopiero po po łudniu w  
Jedlinie -  Zdroju.

Ogorzali od w ia tru , osmaleni 
słońcem prźyby ii na etap w  dosko­
nałych hum orach,. zdrow i, cali i  w  
komplecie.

B rak  kobiet. — dzielą się od razu 
swoją bolączką — jedna „pe re łka “ 
na nas dwudziestu to stanowczo za 
mało. W iecie przecież, że kobiety 
stwarzają atmosferę ciepła, co 
zwłaszcza teraz, w  zim ie n ie  jest 
bez znaczenia.

— Nie zauważyłem nawet czy 
mu oczy błyszczały — nie miałem 
na, to czasu — opowiadał w pięć 
dni później k o l . . Stankowśki śmie-

Słuchajcie i patrzcie co was czeka 
jeśli nie będziecie jeździć ostrożnie.

I rzeczywiście nauka nie poszła w 
las — choć trasa w iodła z Andrze­
jó w k i poprzez Tuszynę Jeleniec, 
zamek Rogowiec i Grzmiącą do Je- 
d lin y -Z d ro ju  i n ieraz chłopcy m i­
ja li przepiękne św ierkowe lasy. Je­
chali uważnie — tempo jazdy za­
leżne było od stanu serca inż. K u l­
czyckiego, k tó ry  zawsze gdy usta­
w a ł — obdarzał chłopców jakim ś 
m orałem  np. „z  nartam i ja k ’ — z 
życiem — nie za gorąco* bo można 
się sparzyć“ .

A  że „strzeżonego Pan Bóg strze­
że“  dojechały wszystkie trzy druży­
ny trasy V  w komplecie, i w  ca­
łości. Oto co znaczy przewodnik- 
wychowawca.

ZN A K O W A N IE  TRASY  
— ALE CZYM !

Każda drużyna, aby zdobyć jak  
na jw ięce j punktów  starała się do­
konywać na trasie różnych m nie j 
lub  w ięcej bohaterskich czynów, 
ja k  udzielanie pomocy , sanitarnej, 
technicznej, podciąganie słabszych, 
organizowanie im prez na postojach 
itp.

Uczestnicy ra idu trasy V podję­
li zgoła oryg ina lne Zobowiązanie, z 
którego korzyść odnieść m iało 
PTTK.

A  „pe re łka “ , czy li Szarlota W ycisk
— autochtonka z W rocław ia, stu­
dentka I I I  roku wydz. matematycz­
no - fizycznego na Uniwersytecie 
im . B ieruta Wcale nie jest zarozu­
miała z powodu niebywałego powo­
dzenia. Dow iadujem y się od , kole­
gów i przewodników trasy, że jeździ 
ricskonąle —  a swoją techniką i  
kondycją przewyższa w ie iu  kole­
gów.

Zapytana przez nas odpowiada, 
że według n ie j nie może być lepsze­
go nastro ju na ra idzie n iż jest. i  że 
czuje się świetnie.

— K tó ra  to kobieta n ie  czułaby 
się św ietn ie w  otóczeniu 20 m ło­
dych, przysto jnych studentów — 
patrzących na n ią  z uznaniem i  z 
sympatią.

KTO  SM ARUJE — TEN JEDZIE
W schroniskach bywa różnie: w 

jednych są pokoje z łóżkami i po­
ścielą w innych sale zasłane mate­
racami a jedyną pościel stanowią 
koce. Tak c?y tak —  nie jest, źle
— turysta musi być przygotowany i 
•na niewygody. W , Jed iin ie -Z d ro ju  
materace leżą na sali, k tóra nor­
m alnie służy jako św ietlica.

Popatrzcie na zdjęcie co się dzie­
je  wieczorem w ; tak im  schronisku.

Najuroczyśeiej odbywa się sma­
row an ie  na rt. Już praw ie  wśzyst-

kie drużyny są gotowe i chwalą 
kra jow e pa ra finy  Zet, na których 
dobrze się jeździ.

D rużyna z W S W F . dz iw nie długo 
ociąga się z robotą.

—  A  w y  czemu nie  sm arujecie 
nart?.

—  Pst. —  Koleżanko —  m y cze­
kam y aż wszyscy skończą, w tedy 
schowamy się z naszymi na rta trii 
„do szafy“ .' M y m am y specja lny 
sposób i w łasnej roboty mieszankę 
sm arów —  ale to nasza ta je m n i­
ca. K to  sm aruje ten je d z ie —  k o ń ' 
czą swoje wywody.

W  SLIPA CH NA  ŚNIEG U

O 7 rano pobudka —  a w  chw ilę  
potem w ysportow ana . drużyna, z 
W SW F wybiega na śnieg rozzłoco­
ny porannym  słońcem — ty lko  w  
kostium ach gimnastycznych.

N ie pokażemy te j g im nastyk i na 
zdjęciu — zimno by Ci się zrob iło  
Czyte ln iku ,: gdybyś zobaczył półna­
gich chłopców na śniegu. A  m róz 
tego. ranka by! kilkunastostopniow y.

Inne drużyny były rozsądniejsze 
i , g im nastykowały się w  strojach 
kom pletnych. ,

SZUSEM NA POŁOW IE NARTY

Sobota rano. Z Sokolca s ta rtu je  
14. drużyn (trasa II), Jest wspania­
ły, d ługi zjazd. Na dole drużyny 
zatrzym ują się. Przed chw ilą  zje­
chał wspania łym  szusem k ie row ­
n ik  V I I  drużyny, kol. G oryński. 
Przyham ował. Stanął. Tuż za m m  
zjechała V I I I  drużyna.

— A gdzie masz resztę narty? —• 
pyta ją  żartem Goryńskiegó. Po­
nieważ trw a ło  to od c h w ili znale­
zienia się na dole zaledwie parę 
sekund — dopiero teraz spostrzegł, 
że zgubi! pól narty. Ale gdzie? — 
Zaczął; się zastanawiać. Trzeba ko­
ledze pomóc (za to można przecież 
uzyskać 20 punktów). V I I I  d ru '-y - 
na rusza ty ra lie rą  do góry n a 1 po­
szukiwania. Na wysokości 800 me­
trów  znalazła się zguba. 'Szusować 
800 m etrów ’ w dół na połowie nar­
ty i wcale o tym  nie wiedzieć —  to 
naprawdę godne podziwu.

Był to jednak dopiero początek 
etapu. A całą trasę przebyć na po­
łow ie narty było baidzo trudno.

M im o te j przygody pow ita liśm y 
kolegę Goryńskiego na etapie w 
Jedlince w w yśm ienitym  humorze 
i... ja ko  jednego z pierwszych.

K R YSTYN A  TA RA SIE W IC Z
Foto St. W dow iński


